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Dla kogoś, kto przez most na Olzie mu­
siał przechodzić bardzo często a zawsze 
z paszportem w ręku, jest coś głęboko 
wzruszajgcego w myśli, że teraz ten most 
jest dla nas wszystkich otwarty i że każdej 
chwili możemy dotrzeć do braci swoich w 
Dgbrowie i Gródku, w Orłowej i Bystrzy­
cy, w Pietwałdzie i w Ligotcę Kameralnej.

Takie to strasznie proste, a jednak ja­
kież cudowne! Pomyślmy: całe sześć wie­
ków upłynęło od chwili, gdy Śląsk został o- 
derwany od państwa polskiego! Życie dwu­
dziestu pokoleń przepłynęło w wieczność 
między O lzą a Ostrawicg, niezliczone ręce 
trudziły się uprawiając ciężką ziemię, nie­
zliczone oczy z miłością i zachwytem pa­
trzyły na piękno tego kraiku, któremu dla 
serc naszych niemasz równego. Rządziła tu 
obca wola, panował obcy język, ale lud 
polski niby nierozerwalna cząstka tej ziemi 
i tych gór trwał sercem przy Polsce. Wiernie 
i niezłomnie.

Gdy w r. 1761 trzej księża polscy wyda­
wali dla ludu cieszyńskiego swoją „Praw­
dziwą jedziną .do nieba drogę", w przed­
mowie do tej czcigodnej księgi wypisali sło­
wa niezapomniane: „Łaskawy czytelniku, 
oto ci się podaje książka nowa, która jak­
kolwiek stare rzeczy w sobie zawiera, prze­
cie noworzeczona, że twojemu jenzykowi, 
a mowie w druku przysposobiona..." Gdy 
ks. Twardy z Trzycieża siedząc we Wrocła' 
wiu jako kaznodzieja polski kościoła św. 
Krzysztofa, wydawał nowe tłumaczenie Bi­
blii, w przedmowie do niego napisał w roku 
1768: „Tak też i ortografia nieodmiennie 
zachowała się, albowiem chociaż między 
Polakami od ostatniej edycji nieco się od­
mieniła, jednakże z własnej powagi n'e 
chciałem się ważyć (jako mnie do tego nie­
którzy namawiali) nowej w Polszczę tera,z 
u wielu zwyczajnej ortografii zażywać. 
Oderwany od państwa polskiego Sląs

PO SZEŚCIU OPIEKACH ROZŁĄKI
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trwał niezachwianie przy kulturze polskiej 
i języku ojczystym.

Orał ten pracowity, szlachetny i zacny 
lud ziemię, karczował lasy, budował cha­
ty. Gdy pod koniec wieku osiemnastego 
odkryto w okolicach Polskiej Ostrawy wiel­
kie złoża węgla kamiennego i gdy uprze­
mysłowienie Zaolzia miało tak potężnie za­
ważyć na losach Cieszyńskiego, lud zaol- 
zański, chociaż musiał porzucić pług i jqć 
się pracy w kopalniach i hutach, nie uległ 
niwelującym prądom i wpływom kosmopoli­
tycznego przemysłu, lecz pozostał wierny 
obyczajom odziedziczonym po przodkach. 
Jest coś głęboko wzruszającego w prostym 
fakcie, że górnicy z Karwiny czy Orłowej, 
acz oderwani od własnej skiby i własnej 
chaty, obchodzili „dożynki" jako radosne 
święto rolnika. Niezmiennie trwała w ich 
sercach tradycja piastowych oraczy.

Powiedzmy to sobie, że ten lud polski 
w ciągu całych stuleci żył sam na sam ze 
swoimi władcami, którzy kawałek bardzo 
ciężko zapracowanego chleba łączyli nie­
raz z bardzo twardymi i nieludzkimi warun­
kami przemilczania jego narodowości i za ­
tajania najgłębszych umiłowań tego wszyst­
kiego, co mu zostało przekazane w mowie 
ojczystej, w obyczaju, w pieśni ludowej. 
Kto choćby pobieżnie zapoznał się z poli­
tyką właścicieli Komory Cieszyńskiej, któ­
rzy „gospodarując" na 640 kilometrach 
kwadratowych tak łatwo panowali nad 
właścicielami morga czy dwóch morgów 
ziemi, ten nie oprze się podziwowi, że pro­
ści, bezbronni ludzie sam na sam z olbrzy­
mią potęgą bogactwa i wpływów politycz­
nych, zdołali ostać się i nie ulec tak wiel­
kiej przemocy.

Obce panowanie było bezwzględne, 
czasem wprost dzikie i okrutne w swej prze­
mocy. „Do roku 1895 —  powiada historyk 
Śląska, Fr. Popiołek —  nie było w żadnym 
mieście Śląska Cieszyńskiego szkoły pol­
skiej, ani ludowej, ani średniej, ani publicz­
nej, ani prywatnej. Uczniowie polscy, którzy 
uczęszczali do niemieckich szkół średnich 
w Bielsku czy Cieszynie, wynaradawiali się, 
z wyjątkiem poszczególnych nielicznych 
jednostek i przepadali dla polskości..." Ale 
lud polski trwał wiernie przy swej narodo­
wości i, rzecz to zdumiewająca, z tego ludu 
wyszło hasło przebudzenia narodowego. 
Kilku młodych entuzjastów, jak Stalmach i 
Cinciała, ruszyło piechty do Krakowa po 
książki polskie i zaczynało przebudzenie 
literalnie od abecadła. Ale gdy przebudze­

nie stało się faktem, nie było już takiej siły 
na świecie, która byłaby mogła cofnąć to 
zdarzenie, uczynić je niebyłym.

Ten niewielki kraik, który zdaje się być 
rozstajami świata, dla zbiegających się w 
nim niezliczonych dróg biegnących tu z za­
chodu, z połnocy i ze wschodu, jest przesy­
cony historią jak mało która cząstka świata. 
Dość powiedzieć, że tu niemal każda szko­
ła ma swoje dzieje dobrze znane i ma swo­
ich historyków, którzy te dzieje z pietyz­
mem opowiadają. Tu się walczyło o szkoły 
i szkołą oznaczało się zwycięstwa i poraż­
ki. Tu ludzie od ust sobie odejmowali, aby 
tylko swym skromnym groszem poprzeć 
własną szkołę i zapewnić swemu dziecku 
wykształcenie w duchu tradycji ojczystej.

Nie było to rzeczą łatwą. Z Ligotki Ka­
meralnej otrzymałem list z historyczną da­
tą 2/X. 1938 roku i ze stemplem polskiej już 
poczty 3/X. 1938, a w tym liście są słowa, 
których niepodobna zapomnieć: „Właśnie 
były wpisy do szkół... W  Ligotce jest pewien 
ubogi ojciec, nazwiskiem B... Dzieci posyłał 
jedno do polskiej, drugie do czeskiej szko­
ły. Trudno mu było zdecydować się gdzie 
posyłać trzecie. Pani H... z Ligotki udała się 
doń, prosić, by wytrwał przy polskiej szko­
le. Obiecał i dał do polskiej szkoły trzecie 
dziecię. Ale jednego, powiadał, muszę zo­
stawić w czeskiej. Nie obstałbym się. G a ­
jowi nie pozwoliliby mi ani jednej gałązki 
z lasu podnieść, a ja mam taką biedę! 
Opału na zimę skąd wezmę? —  Za cenę 
lichego chrustu dawał biedny ojciec dziec­
ko do szkoły czeskiej. Teraz ta zmora znik­
nęła bezpowrotnie. Bać się nie musimy — 
Ligotka wolna, polska nawskroś. Wszędzie 
roi się od wojska, są tu na kwaterze ofice­
rowie, żołnierze, a wszystko nasi, swoi, ko­
chani..."

Przytaczam słowa tego listu, bo one 
mówią więcej i mocniej, niż długie wywody. 
Jedna z powieści Stefana Żeromskiego na­
zywa się „Wierna rzeka". Jeśli kiedyś jaki 
wielki pisarz sięgnie po pióro, aby opisać 
ten cudowny kraik i jego szlachetny lud, 
niech nazwie powieść swoją „Wierna zie­
mia". Dużo trzeba było przemilczać, aby 
nie szkodzić tym braciom naszym, ale dziś 
już można powiedzieć wszystko. Otóż już 
w roku 1936 z ust prostego rolnika zaol- 
zańskiego padło serdeczne pytanie: „Kie­
dy przyjdzieta a nas sobie weźnietc?" 
Trudno było odpowiedzieć na to pytanie 
wskazaniem dnia, miesiąca i roku, ale w 
sercu budziła się niezachwiana wiara, że
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do takich wiernych braci przyjść musimy, 
że przyjdziemy. A gdy pod wpływem ta­
kiej ich postawy utrwalała się pewność, że 
to będzie niedługo, rodziło się serdeczne i 
mocne pragnienie, aby tak wiernych i od­
danych nam braci nigdy miłość nasza nie 
zawiodła.

Nawet młodzież szkolna, która mieszka- 
jqc ongi przy rodzicach na Zaolziu, uczę­
szczała do szkół po stronie polskiej, z wiel­
ką powagą i z poczuciem odpowiedzial­
ności myślała o powrocie Zaolzia do Ma­
cierzy jako o jedynym sposobie rozwiąza­
nia tego zagadnienia. W  wypracowaniach 
szkolnych młode dziewczęta mówiły o mi­
łości dla Polski, o pracy dla ojczyzny pol­
skiej, o wierności dla mowy ojczystej i oby­
czaju ojczystego. Nikt nie wiedział dnia 
i godziny, ale każdy kto zetknął się z tymi 
drogimi ludźmi i z tą młodzieżą, wiedział, 
że te serca trwają w ostrym pogotowiu i że 
chwila dziejowa ich nie zaskoczy. W  nie­
wiele godzin po wkroczeniu wojsk polskich 
do miejscowości zaolzańskich, poznikały z 
nich najdrobniejsze ślady obcego panowa­
nia.

To jest proste i cudowne. Pomyślmy: 
sześć wieków rozłąki, niemal trzy wieki wy­
łącznych wpływów obcej kultury, półtora 
stulecia nacisku gospodarczego. Jakże łat­
wo stać się mogło, że tam, gdzie dziś roz­
brzmiewa mowa polska i panuje polski oby­
czaj, osiąść mógł żywioł obcy i nam wro­
gi. Nienapatrzone Zaolzie zachowała dla 
nas miłość i wiara wytrwała naszych braci 
ich niezrównany hart, ich niezłomna wola. 
Ten zapał serdeczny, z jakim witano tam 
wkraczające wojska polskie żywo przypo­
mina cudowną strofę końcową z „Pana 
Balcera" Marii Konopnickiej:
„Idziem do ciebie, Ziemio, Matko nasza,
By upaść czołem na twoje zaproże...
Nie jeno liczba my — ale i siła.
Nie jeno pług my, co łany twe orze,
Ale i pieron co Bóg go posyła".

Dziś, gdy rozpoczyna się nowe życie ich 
z nami, i nasze z nimi, jakże szczęśliwi jesteś­
my, że ta miłość, która nie ustawała w cza­
sach najcięższych prób, nie ustaje i teraz, 
ale potężnieje i jednoczy serca nasze na 
zawsze.

Paweł Hulka-Laskowski.

P o l o n i a  Z a g r a n i c z n a  w i t a  Z a o l z i e  

w  g r a n i c a c h  P o l s k i

W szyscy Polacy, rozsiani po całym świecie 
radośnie witali dzień 1 października b. r., w któ­
rym została przekreślona granica, oddzielajgca  
Śląsk Zaolzański od M acierzy.

Data ta potrójnie radosna: po pierwsze d la­
tego, że przynosi wyzwolenie Ludowi Polskiemu 
zza O lzy , po drugie —  że przyw raca Rzeczypospo­
litej prastarg ziemię piastowską, po trzecie w resz­
cie, ponieważ stanowi zwycięstwo niezłomnej woli 
całego Narodu Polskiego.

Przywrócenie Zaolzia  Polsce gorącym echem 
odbiło się w środowiskach polskich zagranicą. 
Św iadczą o tym liczne depesze i ośw iadczenia, ja­
kie napłynęły do najwyższych w ładz Rzeczypospo­
litej i do Światowego Związku Polaków z Zagra­
nicy. Poniżej część z nich przytaczam y:

„Imieniem całej Polonii Amerykańskiej serdecz­
nie winszujemy braciom Śląska Zaolzańskiego po­

wrotu do M acierzy i zapewniamy, że żyjemy dziś 
ich radością i oddychamy ich szczęściem".

„W  dniu przydzielenia prastarej ziemi polskiej 
Śląska Zaolzańskiego do M acierzy przesyłamy na­
szym rodakom w yrazy najwyższej radości". 
(— ) Klub Polski —  Ottawa.

„My członkowie Zjednoczenia Polskiego w Fin­
landii zebrani dnia 1 października solidaryzując się 
z całym Narodem przesyłamy braciom naszym ze 
Śląska Cieszyńskiego w yrazy naszej radości, że 
ich wysiłki wolnościowe oraz zdecydow ane sta­
nowisko Rządu Polskiego odniosły walne zwycięst­
wo i Śląsk Zaolzański ta stara ziemia polska po­
wrócił na łono swej M acierzy, Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej Polskiej". (— ) Zjednoczenie Polskie 
w Finlandii.

„W  momencie historycznym powrotu Śląska 
Zaolzańskiego do M acierzy Polacy w Litwie łączą  
się w uczuciu radości z całym Narodem Polskim
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i ślq gorqce pozdrowienia wyzwolonym bohater­
skim rodakom na Ślqsku Cieszyńskim".

„Kolonia polska w Charbinie łqczy się z N a­
rodem w radosnej chwili, kiedy polska racja stanu 
osiqgnęła kolejny tryumf i przysporzyła Polsce 
prastarq dzielnicę piastowskq“.

„Najjaśniejsza Rzeczypospolita Polska z przy­
wróconym do M acierzy Ślgskiem niech żyje! (Łot­
wa).

Z Francji nadeszło kilka depesz a między ni­
mi tekst rezolucji jednogłośnie uchwalonej przez 
prezesów 27 centralnych zwiqzków polskich we 
Francji na konferencji Rady Porozumiewawczej w 
Lille w dniu 2 października 1938 r.:

„W  chwili, kiedy armia polska, realizujgc suk­
cesy polskiej polityki zagranicznej rozszerza gra­
nice naszej O jczyzny, czyniqc zadość sprawiedli­
wości i zdecydowanej woli 200.000 naszych braci 
żyjqcych pod zaborem czeskim, w chwili, kiedy od­
wiecznie polski piastowski Ślqsk Cieszyński w raca  
ponownie w granice Państwa Polskiego półmilio­
nowe wychodztwo polskie, żyjqce na zap rzy jaź­
nionej z Polskq ziemi francuskiej czuje się zjed­
noczone uczuciami najwyższej radości z całym 
narodem polskim.

Osiggnięte zwycięstwo, jakiego jesteśmy 
świadkami, zaw dzięczam y wierności i bohaterstwu 
rdzennie polskiej ludności piastowskiego Ślqska 
Cieszyńskiego.

Konferencja wysłała depesze do Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej Polskiej Profesora Ignace­
go Mościckiego.

Przedstawiciele 27 centralnych zwiqzków pol­
skich we Francji, zgromadzeni na konferencji Ra­
dy Porozumiewawczej, jednoczgc się z całym na­
rodem polskim w płomiennym uczuciu radości w 
chwili obejmowania w wieczyste posiadanie Rze­
czypospolitej piastowskiego Ślqska Cieszyńskiego, 
zasyłajq C i, Dostojny Panie Prezydencie, w yrazy  
należnej czci i hołdu oraz zapewnienie wierności 
i wytrwania w  służbie dla dobra i potęgi Państwa 
Polskiego. (— ) Szymanowski, przewodniczqcy.

Ponadto wysłano depesze do Marszałka Pol­
ski Edwarda Śmigłego-Rydza, Pana Ministra Spraw  
Zagranicznych Józefa Becka, Pana W ojewody 
W ładysław a Raczkiewicza —  Prezesa Światowego 
Zwiqzku Polaków z Zagranicy oraz do Pana Am­
basadora Rzeczypospolitej Polskiej Juliusza Łuka- 
siewicza.

Członkowie Zarzqdu Paryskiego Okręgu Zjed­
noczenia Polskich Towarzystw Katolickich we Fran­
cji na posiedzeniu w niedzielę, dnia 2 października
1938 roku:

Przesyłajq braciom z . za  O lzy , którzy dzi­
siaj w racajq do M acierzy, najserdeczniejsze po­
zdrowienia i braterski uścisk dłoni. W yrażajq  im 
swój podziw, że  mimo ucisku i prześladowań wy­
trwali w swej gorqcej i zapalnej miłości do Polski,

która jest naszq wspólng Matkq. Cieszq się, że  
Rodacy z za  O lzy  zasiedli od wieków na piastow­
skiej ziemi, pracow ać już mogq pod bezpośred­
nio opiekq Państwa Polskiego, dzięki wysiłkom 
Rzqdu i Społeczeństwa Polskiego, a zw łaszcza Pa­
na Prezydenta R. P. profesora Ignacego Mościc­
kiego, W odza Armii Polskiej Śmigłego-Rydza i Mi­
nistra Spraw Zagranicznych pana Becka. Roda­
kom z za O lzy cześć!"

„N a radosnq wiadomość o odzyskaniu przez 
Polskę odwiecznie polskiej ziemi Ślqska Cieszyń­
skiego, przedstawiciele wychodztwo polskiego z 
całej Wschodniej Francji, z Konsulem strasbur- 
skim p. Nagórnym i dziekanem duchowieństwa 
polskiego ks. Rogaczewskim na czele, zebrali się 
samorzutnie w Metz, aby oddać hołd swej O j­
czyźnie, której czyny napawajg nas wszystkich du- 
mq i niezmierng radościq, podzielang przez nas 
razem ze społeczeństwem polskim całym sercem.

Niech żyje wielka, zjednoczona O jczyzna na­
sza! Niech żyjq przywróceni do M acierzy Bracia 
nasi ze Ślqska Cieszyńskiego!

Najgłębszy hołd i cześć dla Prezydenta Pro­
fesora Ignacego Mościckiego, dla W odza niezwy­
ciężonej naszej Armii Marszałka Śmigłego-Rydza, 
dla genialnego kierownika polityki zagranicznej p. 
Ministra Becka i dla wszystkich tych, którzy gotowi 
byli w potrzebie oddać życie za  wielkg sprawę 
Polski Zjednoczonej, której my emigranci polscy 
jesteśmy dziećmi, gotowymi każdej chwili złożyć 
wszystko, co posiadamy na ołtarzu umiłowanej O j­
czyzny".

W  zwigzku z odzyskaniem Zaolzia, emigracyj­
ne harcerstwo polskie z W ęgier nadesłało do by­
łego Harcerstwa Polskiego w Czechosłowacji list 
następujqcej treści:

„W  długo oczekiwanym dniu sprawiedliwości, 
w godzinie powrotu zaolziańskiej ziemicy do M a­
cierzy, myśli nasze biegnq do O jczyzny, jedno­
czgc się z W ami, Siostry i Bracia, którym dane 
było brać udział w  w alce i zwycięstwie. Wiemy, 
że umieliście cierpieć przez lat 20, za  to, że wy­
trwaliście przy polskości. Krew bohaterskich obroń­
ców, a w szczególności śmierć harcerzy, którzy 
czynem zadokumentowali głoszone przez nas 
hasło służenia O jczyźnie, głośnym echem odbiła 
się w sercach naszych! Krwawa ofiara przyniosła 
jednak zbawienie i zasłużonq nagrodę tym, co nie 
ulękli się brutalnej przemocy zaborcy! I choć nas 
garstka tylko, harcerek) i harcerzy, na ziemi wę­
gierskiej, silnym głosem wołamy: jesteśmy także 
Polakami! Da Bóg, niedługo może jedna tylko 
wspólna granica będzie nas dzieliła od O jczyzny, 
do której tu na obczyźnie, tak często tęsknimy i 
którq zobaczyć jest naszym najgorętszym życze­
niem. A  serca nasze bijg w takt maszerujqcych od­
działów, wkraczajgcych do odzyskanego Zaolzia".
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U Z N A N I E  I P O D Z I Ę K O W A N I E
P A N A  M I N I S T R A  J O Z E F A  B E C K A

J lDj Ol

ŚWIATOWEGO ZWIĄZKU POLAKÓW Z ZAGRANICY

Prezes Światowego Związku Polaków z Zagranicy/ Wojewoda 
W ła d y s ła w  R a c z k ie w ic z ,  otrzymał w dniu uroczystego 
pożegnania się Światowego Związku z przedstawicielami 
o rg a n iz a c ji  polskich na Zaolziu n astęp u jące  pismo:

y y W  związku z powrotem Śląska Zaolzańskiego do 
Polski i zakończenia tym samym prac kwiatowego Związku 
Polaków z Zagranicy na tym terenie, pragnę wyrazić Panu 
Wojewodzie, jako  Prezesowi Światowego Związku Polaków  
z Zagranicy, słowa uznania i podziękowania za wielo­
letnią pracę Światowego Związku Polaków z Zagranicy 
w dziele utrzymania polskości na Zaolziu.

W  dużej mierze dzięki w ysiłkow i instytucji, kiero­
wanej przez Pana Wojewodę, polskość na tym terenie 
przetrwała czasy p rz eś la d o w a ń  pod zaborem czeskim 
i dzielny lud Śląska Zaolzańskiego doczekał się radosnej 
chwili przyłączenia tej ziemi do Macierzy” .

Minister

(— ) J ■ Beck
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Polacy z Zaolzia przestali być Polakami z Zagranicy

P 0Ż E G M 1E  PBZEDSTAWICIEU ŚŁASKi ZA0LZAŃ3E1EG0 
ZE Ś f l i T O r a  ZWIĄZKIEM POLAKflff Z ZAGRANICY

Dzielny lud Ślqski za O lzq wśród radości ca­
łego Narodu Polskiego wrócił do M acierzy. Pra­
stara ziemia piastowska na zaw sze została włg- 
czona w granice Rzeczypospolitej Polskiej. Jest to 
nie tylko triumf sprawiedliwości dziejowej, ale prze­
de wszystkim zwycięstwo niezłomnej woli wytrwa­
nia ludu zaolzańskiego.

Ten lud polski rozpoczynajgc nowy okres pra­
cy nie zapomina o organizacji, która zaw sze da­
rzyła go ojcowską opieką —  o Światowym Zw igz­
ku Polaków z Zagranicy.

Specjalna delegacja wyłoniona spośród dzia­
łaczy zaolzańskich przybyła do W arszaw y, by na 
uroczystym zebraniu Prezydium Rady Naczelnej 
Światowego Zwigzku Polaków z Zagranicy po­
żegnać swq dotychczasowq naczelng organizację.

Niżej podajemy w skrócie przebieg uroczysto­
ści oraz fragmenty przemówień.

N a uroczystość pożegnania Zaolzie przy­
słało swych najlepszych synów: —  dzisiejsze­
go starostę frysztackiego dr W olfa, długolet­
niego reprezentanta Polaków w sejmie w Pradze 
czeskiej —  członka Rady N aczelnej Światowego 
Zwigzku; zasłużonego działacza dr Jana Buzka; 
prezesa M acierzy Szkolnej i dyrektora jedynego 
do niedawna gimnazjum polskiego w Orłowej —  
dyr. Feliksa; ks. pastora Bergera i burmistrza Karwi­
ny Kobielę, uczestników powstania ślgskiego w ro­
ku 1919; prezesa Zrzeszenia Organizacji Młodzie­
ży Polskiej w b. Czechosłowacji —  G uziura; Sekre­
tarza zrzeszenia Organizacji Młodzieży Polskiej —  
Potysza; prezesa Polskiej Robotniczej Partii Socja­
listycznej —  prof. Badurę; p. Bajorka, p. G ajdzicę, 
P- Rudzkg i innych.

Kiedy do auli Klubu Urzędników Służby Zagra- 
nicznej w W arszaw ie, gdzie zebrało się Prezydium 
Światowego Zwigzku Polaków z Zagranicy, władze 
"wykonawcze Zwigzku, zarzgd Towarzystwa Pomo- 
cy Polonii Zagranicznej i przedstawiciele wielu or­
ganizacji społecznych, wkroczyła delegacja Pola­
ków z Zaolzia , przez salę przeszedł wiew boha­
terstwa. Każdy z tych kilkunastu twardych, o sku­
pionych tw arzach Ślęzaków, reprezentpwał w al­
czącą  Polskę nieugiętą i mocarną.

W szyscy obecni powitali dalegację gradem  
oklasków.

Pan Marszałek RACZKIEW ICZ w imieniu 8-mi- 
lionów Polaków zagranicą pożegnał Zaolzian, pod­
kreślając:

„W  naszej rodzinie zag ran iczn e j byliście 
w łaśc iw ie  tylko gościem czasow ym , a le  muszę 
tu stw ierdzić , że  za jm ow aliście  wśród nas miej­
sce jedno z na jbardzie j poczesnych. Umieliście 
bowiem zaw sze  z godnością, bronić ducha na­
rodowego, stać tw ardo na straży  honoru pol­
skiego i ani na chw ilę nie zatrac iliśc ie  w ia ry  w  
potęgę uczuć narodowych o raz  woli powrotu 
do M acierzy . Ten w asz  duch niezłom ny, w a sza  
bohaterska w o la w ytrw an ia  zad ecyd o w a ły  
p rzede wszystkim o chw ili dzisie jszej.

N ic tedy dziw nego, że  dziś żeg n a jąc  w as 
nie mamy smutku na tw arzy . P rzeciw nie , myśli 
i uczucia, które to w arzyszą  naszemu rozstaniu 
są obustronnie przepojone najw yższym  unie­
sieniem patriotycznym , uniesieniem radosnym, 
które w yciska łz y  najgłębszego w zruszen ia , ja - ' 
kie w yw o łać może jedynie widok dz iec i, w ra ­
ca jących  po dłuższej rozłące do matki".

Z kolei przemawiał starosta frysztacki dr LEON  
W OLF, który w swym przemówieniu, mówiąc o 
znojnej walce o polskość na odcinku zaolzańskim, 
podkreślił tę chwilę, gdy silna ręka świadomego 
swego posłannictwa W odza Narodu Polskiego 
Marszałka Piłsudskiego objęła ster Państwa i nada­
ła jego polityce celowy kierunek zdobycia mocar- 
stwowości.

„D o nas na Zao lziu  —  mówił prezes W o lf 
—  przyszło  hasło dążen ia  do sam odzielności, 
hasło do p rzygotow ania w arunków  z jed n o cze­
nia się z M acie rzą . M inisterstwo S p ra w  Z a g ra ­
nicznych pod przewodnictwem  genialnego kon­
tynuatora w skazań  Piłsudskiego płk. Becka po­
trafiło  w  najpom yśln iejszy sposób w skazać  nam 
drogę i metody p ro w ad zące  do celu i stało  się 
opiekunem naszym i przewodnikiem  wśród roz­
p a czy  i nadzie i, wśród burz i momentów sło­
necznych. Przewodnictwu temu poddało się na­
sze społeczeństwo, z łączo ne  i so lidarne w boju
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C zo ło w i d z ia łacze  
ze Ś ląska Z a o lza ń ­
skiego w  biurach 
Św iatow ego Z w ią z ­
ku. S ied zą  od le­
w e j: Dr. Buzek, p. 
Rudzka, M arszałek 
R aczk iew icz , Dr. 
W o lf, p rezes Zw. 
Pol. p. W a leczko , 
dyr. gimn. w Orło- 
w ej p. Feliks, p a ­
stor Berger, dyr. Le­

nartow icz.

Moment w ręczen ia  sp ec ja l­
nego dyplom u uznan ia  Dr. 
W o lfo w i i Dr. Buzkowi.

Prezes Św iatow ego Zw iązku 
M arsz. R aczk iew icz  żegna 

przedstaw ic ie li Z ao lz ia .

W  imieniu ludności i d z ia ła ­
czy  ze Ś ląska Zao lzańsk iego  
przem aw ia Dr. W o lf, po raz  
ostatni jako  d o tychczasow y 
prezes Zw iązku  Polaków  

w C zecho sło w acji.



o egzystencję , zm uszone do pójścia w  zwartym  
szeregu p rzez szykany i cierp ien ia n iewoli. Ra­
da O rg an izacy jn a  Polaków z Zagran icy , póź­
niej wyłoniona ze Św iatow ego Zw igzku Po la­
ków N acze ln a  Rada tego Zwigzku stała się dla 
nas ochronną strzechą i zarazem  szkołą spo­
łecznego  życ ia , szko łą p rzyg o to w aw czą  na­
szych  dążności narodow ych i zdobyw an ia  wrót 
naszej ukochanej O jczyzn y .

Występuje nasza ludność z Zaolzia —  mó­
w ił da le j starosta W o lf —  z opiekuńczego gma­
chu Światowego Związku Polaków z Zagranicy, 
ale nie po to, ażeby prowadzić los tułaczy 
wśród obcych narodów, bo Światowy Związek  
doprowadził ją do bramy z utęsknieniem wy- 
glądanej O jczyzny, a bramę tę otworzyła sil­
na postawa Rządu Polskiego, roztropną myślą 
prowadzona ręką Ministra Spraw Zagranicz­
nych, a przede wszystkim zjednoczona siła i 
moc całego narodu polskiego, wyrażona w 
sławnej i niezwyciężonej armii polskiej. W ystę­
pująca ze Światowego Związku Polaków z Z a ­
granicy ludność nasza żegna dziś Światowy 
Związek Polaków z Zagranicy i przez moje 
usta w yraża gorące uczucia wdzięczności za  
wszystką tę opiekę, której doznała w ostatnich 
latach walki o swój byt i o powrót do O jczyz­
ny". Kończąc swe przem ówienie , m ówca wzniósł 
o krzyk : „N iech  ż y jś  nasza M atka , której przez 
tak długie lata z taką tęsknotą w yg ląda liśm y, 
niech ży je  N a jja śn ie jsza  Rzeczypospolita Pol­
ska !"

Imieniem Towarzystwa Pomocy Polonii Zagra­
nicznej przemawiał Marszałek DĘBSKI, który w ser­
decznych słowach złożył dla ludu Śląska Zaolzań­
skiego w yrazy czci i uznania za pełne hartu sta­
nowisko w pracy i w alce, które przyspieszyło zw y­
cięskie przyłączenie Zaolzia do Rzeczypospolitej. 
W  swym przemówieniu mówca wskazał na Mar­
szałka Piłsudskiego, który w yrażał niezłomne prze­
konanie, iż fakt ten nastąpić musi.

Następnie przemawiał red. W aleczko, zasłu­
żony działocz polski ze Śląska, który w swym 
przemówieniu zaznaczył, iż podczas długiego okre­
su walki o polskość na Śląsku Zaolzańskim, pol­
skość ta zachowała się przede wszystkim pod strze­
chą prostego ludu".

„M yśm y w ie rzy li w  m ocarną potęgę Polski, 
dzie jow ą spraw ied liw ość , myśmy u w a ża li z ie ­
mię zao lzańską  za  integralną część R zeczyp o ­
spolitej. Dla nas Śląsk był Polski, musiał w rócić 
tam, gdzie na leży i d latego Polska nas nie z a ­
pom niała".

Kończąc, redaktor W aleczko powiedział:
„Z  .wielką radością składam y dzisia j p rzy rzecze ­
nie, że  już, jako obyw ate le  N a jjaśn ie jsze j Rze­
czypospolitej i to w zorow i, w ypróbow an i i z a ­
hartowani w w a lce , staniemy do p racy , ab y  c a ­
łą Polonię Z agran iczną podźw ignąć na n a jw yż­
sze szczyty  narodow e, moralne i gospodarcze, 
oby Po lacy zag ran icą  byli chlubą i dumą Pol­
ski".

Na zakończenie uroczystości Marszałek Racz­
kiewicz w imieniu Światowego Związku Polaków

Przedstaw ic ie le  S b sk a  Zao lzańskiego  na bankiecie urządzonym  z o kazji pożegnan ia p rzez Św iatow y
Z w iązek  Polaków  z Z ag ran icy  w W a rsza w ie
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z Z ag ra n icy  w ręczy ł dr. W o lfo w i i dr. Buzkow i d y­
plomy uznan ia za  ich n iestrudzoną pracę  na te­
renie Z ao lz ia .

Po o fic ja lne j części uroczystości odbył się w 
Klubie U rzędników  M inisterstwa Sp raw  Z a g ra n icz ­
nych bankiet, w  czasie  którego p rze m aw ia li: M ar­
sza łek R aczk iew icz , sekretarz Z rzeszen ia  O rg a n i­
za c ji M łodzieży  Polskiej w  b. C zecho sło w acji —  
Potysz, prezes Polskiej Robotniczej Partii S o c ja li­
stycznej prof. Bad ura , prof. M ichejda i pastor 
Berger i inni.

M ów cy z Z a o lz ia  rep rezentu jący różne o rg a­
n izac je  po lityczne podkreślali je szcze  ra z , że  w  c a ­

łej ich p racy  na Śląsku ponad interesam i o rg an iza­
cji istniało d la  nich dobro Polski. W  swojej p o zy­
tyw nej postaw ie w  stosunku do interesów Państwa 
i N arodu w ytrw am y zaw sze , oto nuta p rzew o d ­
nia tych przem ówień.

W  dniu pożegnan ia  Prezes Św iatow ego Z w ią z ­
ku M arsz . R aczk iew icz  otrzym ał od Pana M inistra 
Jó ze fa  Becka pismo z w yrazam i uznan ia i podzię­
kow an ia  d la  Św iatow ego Zw iązku  Po laków  z Z a ­
g ran icy .

Dzień rozstan ia się Z ao lz ia  ze Św iatow ym  
Zw iązk iem  Po laków  z Z ag ran icy  był dniem rad o ­
ści i triumfu Z ao lz ia n  i Św iatow ego Zw iązku .

U C H W A ŁA
. P R E Z Y D I U M  R A D Y  N A C Z E L N E J  

ŚW IATO W EGO  Z W IĄ Z K U  P O L A K Ó W  Z  ZA G R A N IC Y

Prezydium Rady Naczelnej Światowego Związku Polaków z Zagranicy 
na zebraniu w dniu 24 października r. b. uchwala:

„Śląsk Zaolzański wrócił w granice Polski. Radosny 
ten moment powrotu prastarej ziemi polskiej do M acierzy 
święci cały Naród Polski.

W  tej historycznej chwili, kiedy Polacy zza O lzy 
przestali być częścią składową Polonii Zagranicznej, Światowy 
Związek Polaków z Zagranicy wyraża im uznanie za długo­
letnią pracę i trud, za ofiary życia i mienia, a w szczegól­
ności w imieniu całej Polonii Zagranicznej składa hołd bo­
haterom, którzy krwią swą zapłacili za polskość i wolność 
tych ziem.

Dzisiaj Polacy zza O lzy, jako obywatele Państwa 
Polskiego, spełnią największe swe marzenie, służąc wielkości 
i potędze Państwa Polskiego oraz całego Narodu Polskiego” .
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TERMIN III ZJAZDU POLAKÓW Z ZA6RANICY 
I IMPREZ ZJAZDOWYCH JU Ż USTALONY

Termin III Zjazdu Polaków z Zagranicy oraz 
Imprez Zjazdowych wchodzących do jego progra­
mu został ustalony. Jest to fakt prawdziwie rados­
ny, który pchnie naprzód wszystkie nasze przygo­
towania zarówno w kraju jak i zagranicą.

Dotychczas operowaliśmy ogólnikami. W ie­
dzieliśmy, że Zjazd będzie, jaki będzie jego przy­
puszczalny program i zasięg. O d dnia dzisiejsze­
go we wszystkich środowiskach polskich zagrani­
cą, w szeregach organizacji starszego pokolenia, 
w drużynach harcerskich, w klubach sportowych, 
w świetlicach czy zespołach samokształceniowych 
rozbrzmiewać musi hasło III Zjazdu Polaków z Z a­
granicy. Niech na kanwie ustalonych terminów 
Zjazdu rozwija się praca coraz bardziej intensyw­
na, z każdym dniem większe niosąca owoce. A  pra­
ca to nie mała. Przygotować teren do Zjazdu to 
znaczy podciągnąć jego pracę w zw yż, to znaczy  
zapalić szeregi działaczy polskich zagranicą do 
wysiłku, jakim jest niewątpliwie udział w licznych 
imprezach Zjazdowych, Igrzyskach Sportowych 
M łodzieży, kursach, obozach, konferencjach. Am­
bicją jednak naszą, ambicją każdego terenu być 
musi, by w masie środowisk polskich z zagranicy  
nie zaginąć, by do ogólnego dorobku Zjazdu  
wnieść swoje wartości. Pamiętać bowiem trzeba, 
że na Zjazd skierowane będą oczy całego N aro­
du Polskiego, że hasłami jego żyć będzie całe 
Państwo Polskie.

A zatem do pracy. O rganizacje naczelne, 
kierownicy i wodzowie terenu niech zasiądą do 
pracy nad podstawowymi zagadnieniami Polonii 
Zagranicznej. M łodzież niech wylegnie na boiska, 
by zapraw ić swe mięśnie i przygotować się do 
zwycięstwa na II Igrzyskach Sportowych Polaków  
z Zagranicy. Wszystkie organizacje niech wytężą  
swe siły, by jak najwięcej członków wysłać do 
Polski na wielkie święto Polonii Zagranicznej.

Dzieli nas od niego już tylko 9 miesięcy.
Prezydium Rady Naczelnej Światowego Zw iąz­

ku Polaków z Zagranicy, ustalając daty i szczegóły  
wyszło z założenia, że wobec mnogości imprez 
zjazdowych nie mogą one odbyć się w jednym 
czasie. Doprowadziłoby to do zbytniego nagroma­
dzenia atrakcyjnych zebrań, obrad, pokazów, 
uroczystości, zawodów , konferencji itp., a tego 
rodzaju nagromadzenie odbiłoby się niewątpliwie 
ujemnie na ich przebiegu. Dlatego też Światowy 
Zw iązek Polaków z Zagranicy pragnie operować 
pojęciem „ O k r e s u  Z j a z d o w e g  o“,

który trwać będzie przez cały miesiąc, od dnia 
7 lipca do 7 sierpnia 1939. Okres Zjazdowy bę­
dzie się pokrywał w zasadzie  z „M i e s i ą c e m  
M ł o d z i e ż y  P o l s k i e j  z Z a g r a n i -  
c y“ . Szczegółowe zatem daty imprez Zjazdowych  
przedstawiają się następująco:

7  l ip c a  — o t w a r c ie  „ O k r e s u  Z ja z d o w e ­
g o "  i „ M ie s ią c a  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j  z  Z a g r a ­
n ic y " .

2 3  l ip c a  -  O t w a r c ie  II Ig r z y s k  S p o rto ­
w y c h  P o la k ó w  z  Z a g r a n ic y .

30  l ip c a  — O t w a r c ie  III Z ja z d u  P o la k ó w  
z  Z a g r a n ic y  (S e jm u ) i ( in a ły  Ig r z y s k  S p o rto ­
w y c h  P o la k ó w  z  Z a g r a n ic y .

6  s ie r p n ia  — Z lo t  u c z e s t n ik ó w  w s z y s t k ic h  
im p re z  z ja z d o w y c h  d o  K r a k o w a /  celem  w zięcia  
udziału w Święcie 25-lecia wymarszu z O leandrów  
Krakowskich I Kadrowej Legionów Polskich pod 
w odzą Józefa Piłsudskiego. Tutaj też odbędzie się 
uroczyste zamknięcie „Okresu Zjazdowego", z tym 
jednak, że młodzież zlotowa, biorąca udział w im­
prezach „M iesiąca M łodzieży" pozostanie w Kra­
kowie przez jeden jeszcze dzień —  tj. do 7 sierp­
nia.

Same jednak terminy nie dają jeszcze poglą­
du na przebieg „Okresu Zjazdowego". Zanim więc 
w oddzielnych artykułach omówimy programy po­
szczególnych imprez Zjazdowych pragniemy podać 
przynajmniej krótki ich zarys.

„M i e s i ą c  M ł o d z i e ż y  P o l s k i e j  
z Z a g r a n i c y "  obejmować będzie cały 
szereg imprez, kursów, obozów, wycieczek po Pol­
sce, konferencji przodowników i kierowników pra­
cy młodzieży, uroczystości organizowanych przez 
społeczeństwo krajowe itp. Trudno więc dzisiaj 
ustalić jego ostateczny zasięg. Dla imprez tych nie 
można też określić miejsca, gdzie zostaną skoncen­
trowane. O d b y w a ć  s i ę  b ę d ą  w c a ­
ł e j  P o l s c e ,  chociaż niewątpliwie Kadrówka 
Młodych Polaków z Zagranicy na Groniku, któryś 
z ośrodków nadmorskich, i kilka innych w kraju, 
głównie w południowej części Polski, będą punk­
tami zbiorczymi młodzieży z poszczególnych tere­
nów. Ostatecznym silnym akcentem uroczystości bę­
dzie Zlot w Krakowie w dniu 6 i 7 sierpnia.

II I g r z y s k a  S p o r t o w e  P o l a ­
k ó w  z Z a g r a n i c y  trwać będą przez ty- 

' dzień, tj. od dnia 23 do 30 lipca i o d b ę d ą  
s i ę  w K a t o w i c a c h ,  poczem poszczę-
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gólne zespoły sportowe rozjadą się do szeregu 
polskich miast wojewódzkich, by rozegrać zawody  
z zespołami krajowymi. N a  d n i  5 i 6 s i e r p ­
n i a  p r o j e k t o w a n e  s ą  w K r a k o w i e  
z a w o d y  r e p r e z e n t a c j i  s p o r t o ­
w e j  P o l s k i  z r e p r e z e n t a c j ą  
P o l o n i i  Z a g r a n i c z n e j .

III Z j a z d  P o l a k ó w  z Z a g r a ­
n i c y  (Sejm) rozpocznie swe obrady w W a r ­
s z a w i e  w dniu 30 lipca. O brady trwać bę­
dą przez 3 dni, poczem delegaci specjalnymi po­
ciągami udadzą się w podróż po ośrodkach prze­
mysłowych Rzeczypospolitej, głównie po C e n ­

t r a l n y m  O k r ę g u  P r z e m y s ł o w y m ,  
gdzie zapoznają się z dorobkiem Polski w ostatnim 
pięcioleciu, następnie w dniu 6 sierpnia zjadą do 
Krakowa, na końcowe uroczystości. Bezpośrednio 
przed Zjazdem odbędą się również rzeczow e kon­
ferencje działaczy polskich z zagranicy w poszcze­
gólnych dziedzinach, gospodarczej, kulturalno- 
oświatowej, kobiecej i innych.

Tak więc przedstawiają się zasadnicze ramy 
całego okresu zjazdow ego w roku 1939.

Jeżeli nie chcemy spóźnić się, musimy zaka­
sać rękawy i już dzisiaj, z całą ofiarnością w ziąć  
się do pracy. B. W

iiiiimiMiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Ma SlósOl - MJLWZjytidLek
jlo. Stcunóto T-jejdiw^wjjcA (v

W spółdziałanie Światowego Związku Polaków  
z Zagranicy z Polonią Zagraniczną w tak ważnej 
i aktualnej dziedzinie, jaką jest zagadnienie szkol­
nictwa polskiego znalazło  swój nowy i doniosły 
w yraz w organizowaniu od 1936 roku w Polsce 
dziesięciomiesięcznych kursów specjalnych dla 
sióstr-nauczycielek ze Stanów Zjednoczonych A. P.

Do szkolenia 
Sióstr-nauczycielek 
ze Stanów Zjedno­
czonych Ameryki 
Północnej Świato­
wy Zw iązek Pola­
ków z Zagranicy  
przywiązuje dużą 
w agę. Jak w iado­
mo bowiem polskie 
szkolnictwo p ara­
fialne w Stanach, 
prowadzone przez 
kilka zgromadzeń 
zakonnych —  liczy  
około 600 różnych 
szkół i skupia w 
swych murach po­
nad 300.000 dzieci i 
młodzieży polskiej. W ychow anie takiej liczby mło­
dzieży w  duchu i języku polskim wym aga odpo­
wiednio przygotowanych sił nauczycielskich. D la­
tego też Światowy Związek, pragnąc przyjść z po­
mocą szkołom parafialnym, organizuje, od dwóch 
lat kursy dla Sióstr-nauczycielek.

O tw arcie trzeciego kursu nauczycielskiego dla 
Sióstr-nauczycielek, zorganizowanego przez Św ia­
towy Zw iązek Polaków z Zagranicy, nastąpiło dnia 
19 października b. r. Tegoż dnia z rana przybyłe 
w liczbie 14 na kurs Siostry-nauczycielki złożyły wi­
zytę w biurach Światowego Związku, gdzie w ser­
decznych słowach powitał je p. dyr. Lenartowicz.

„Drogie Siostry! 
—  mówił —  jeste­
ście trzecią repre­
zentacją Polek ze  
zgromadzeń zakon­
nych w Stanach 
Zjednoczonych, któ- 
fe przybyły na prze­
szkolenie do kraju. 
Polską szkoła para­
fialna w Stanach 
Zjednoczonych od­
grywa rolę zasadni­
czą  w w ychow ywa­
niu i podtrzymywa­
niu wiary i tradycji 
polskiej w najmłod­
szym pokoleniu. 
Piękna i owocna 

jest W asza  praca. W kładacie w swą pracę maksi­
mum wiedzy i sił. Przychodzą W am  z pomocą kur­
sy nauczycielskie, których absolwentki z ubiegłych 
lat bardzo skutecznie pracują już w Am eryce".

O becny na przywitaniu konsul gen. R. P. z Chi­
cago dr W . Gawroński w yraził Siostrom uznanie
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za  to, że nie zw ażajqc na nic, wyruszyły w podróż 
do Polski w momencie krytycznym, gdy dochodzi­
ły wieści o majgcej jakoby nastgpić wojnie.

Po powitaniu Siostry-nauczycielki udały się na 
miejsce budowy Domu Polaków z Zagranicy, gdzie 
zwiedzały prowadzone roboty.

Uroczystość otwarcia kursu odbyła się w gim­
nazjum SS. Nazaretanek. Powitalna akademia wy­
warła na gościach amerykańskich głębokie wra-

uczestniczek kursu, dziękujgc ze wzruszeniem za  
te pierwsze, tak serdeczne chwile na ziemiach pol­
skich.

Śpiewy i deklamacje uczennic, inscenizacja ży­
wego obrazu Polski i hymn narodowy złożyły się 
na resztę uroczystości otwarcia III kursu nauczy­
cielskiego.

Absolwentki takich kursów majq być nie tylko 
nauczycielkami, ale i instruktorkami i w tym kie-

Pismo Prym asa Polski do Sióstr

Bo
Wielebnyoh S i ó s t r  N auczycislak 

za Stanów Zjednoczonych 

bioręoyoh u d z ia ł  w I I I  k u rs ie  d la Nauczycielek z Zagranicy 

w W a r s z a w i e .

Serdecznie  witam Wielebne S io s t r y  na o j c z y s t e j  z iem i,  

e la sz ę c  s i ę ,  że p r z y je c h a ły ś c ie  do Macierzy, aby s i ę  pokrze­

p ić  j e j  duchem 1 wzbogacić swę wiedzę nowymi wiadomościami 

na rozpoczynajęoym s ię  I I I  k u rs ie  d la  S i ó s t r  N auczycielek, 

zorganizowanym óhwalebnie przez Światowy Zwięzek Polaków 

z Zagranicy . Czule b łogosław ię Wa6zym pracom naukowym, ży- 

c z ęc ,  by 1 pobyt w P o lsce  i  za tru d n ien ia  kursowe dały Wam 

pełne zadowolenie..

Poznań, dnia  18 października  1938 r .

Nr. 3230/38.Pr.

żenie. W  serdecznych słowach zwrócił się do Sióstr 
W ice-Prezes Światowego Zwigzku, dr Hełczyński.

Następnie dyrektor Światowego Zwiqzku, p. 
Lenartowicz, odczytał list od J. Em. Ks. Prymasa, 
którego tekst podajemy wyżej.

Przemawiali potem ks. rektor Posadzy, przed­
stawiciele Uniwersytetu, Komitetu W ychow ania N a­
rodowego M łodzieży Pol z Zagr. i inni.

Siostry-nauczycielki z zapałem zabierajg się 
teraz do pracy i nauki. Podkreśliła to w odpowie­
dzi na przemówienia powitalne jedna z Sióstr —

runku sq szkolone. Ponieważ kurs jest postawiony 
na odpowiednim poziomie, a wykładowcami jego 
sq bgdź profesorowie Uniwersytetu, bgdź wybitni 
specjaliści poszczególnych zagadnień przeto Św ia­
towy Zwigzek Polaków wystgpił do Minister­
stwa Oświaty z projektem oparcia kursu o jedng z 
wyższych uczelni warszawskich. Tegoroczny kurs 
dla sióstr, jak i następne zostang zorganizowane  
już przy W ydzia le  Humanistycznym Uniwersytetu 
Józefa Piłsudskiego w W arszaw ie.

Program kursu obejmuje wykłady i ćw iczenia
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praktyczne, hospitacje lekcji, wycieczki, zwiedzanie  
szkół, instytucji itp. Głównym trzonem programu 
kursu sq wykłady i ćwiczenia z zakresu historii 
polskiej, nauki o Polsce współczesnej, literatury, ję­
zyka polskiego, metodyki nauczania religii, 
języka i historii Polski oraz wykłady i ćwiczenia 
z geografii. Ponadto w programie wykładów i ćwi­
czeń przewidziane sq takie zagadnienia, jak: litera­
tura dla dzieci i młodzieży, organizacje młodzieżo­

we, szkolnictwo polskie, wychowanie przedszkolne, 
śpiew chóralny, tańce i inscenizacje ludowe, sztu­
ka ludowa oraz zagadnienia Polonii Zagranicznej.

Uzupełnieniem wykładów i ćwiczeń sq wy­
cieczki krajoznawczo-historyczne. N a podstawie 
obserwacji dwóch poprzednich kursów sióstr, na­
leży sqdzić, że i trzeci kurs osiggnie pomyślne re­
zultaty swej pracy.

S iostry-nauczycie lk i ze Stanów  Z jednoczonych A .P. 
zw ie d za ją  budowę Domu Po laków  z Z ag ran icy  

w  W a rszaw ie

V Zwyczajna Sesja Rady Naczelnej 
Ś w i a t o w e g o  Związku P o l a k ó w  

z Z a g r a n i c y
Kolejna V-ta Sesja Zw yczajna Rady N aczelnej 

Światowego Zwiqzku Polaków z Zagranicy odbę­
dzie się w dniach 15 i 16 stycznia 1939 roku.

Program obrad obejmuje referaty na temat 
„Program lll-go Zjazdu Polaków z Zagranicy i im­
prez zjazdowych" i „Spraw y struktury Światowe­
go Zwigzku Polaków z Zagranicy", oraz „Spraw y  
Terenowe w zwiqzku z lll-cim Zjazdem  Polaków  
z Zagranicy".

Obok rozpatrzenia szeregu spraw organiza­
cyjnych Rada zajmie się rozważeniem całokształ­
tu spraw, zw iązanych z lll-cim Zjazdem , oraz po­
woła Komitet O rganizacyjny tegoż Zjazdu.

W  programie obrad Sesji jest również spra­
w ozdanie Komisji Rewizyjnej, wybór Prezydium 
Rady N aczelnej Związku, Sqdu Organizacyjnego  
i Kolegium Odznaki Honorowej.
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M Ł O D Z IE Ż
kióra wytrwała 
i zwyciężyła

Mlodzleł) polaka za Olzą była zawsze wzorem  
zorganizow anej i zdyscyplinowanej pracy.

Nie umilkły jeszcze echa manifestacji 
i uroczystości, wyrażajgcych radość z  hi­
storycznego powrotu ziemi Zaolzańskiej w 
granice Państwa Polskiego. Radość ta jest 
zarazem aktem najwyższego hołdu i uzna­
nia dla ludu śląskiego, którego hartowi i wy­
trwałości zawdzięczała ziemia w dużej mie­
rze ziszczenie historycznego przeznaczenia.

Dzień wolności Ślgska był poprzedzony 
nieustannym wysiłkiem i zmaganiami wielu 
pokoleń. O harcie ludu ślgskiego na prze­
strzeni sześciu wieków, wiele pisać będą 
współcześni i przyszli historycy.

Spójrzmy jednak na teren Ślgska za 
Olzg z perspektywy ostatnich lat, które 
niewgtpliwie przyśpieszyły bieg sprawiedli­
wości dziejowej.

W  poszumie entuzjazmu i poczuciu po­
wszechnej radości ging względnie zaciera- 
jg się pewne wartości realne, które w nie­
małym stopniu zaważyły na szali wypad­
ków. Ostatnie przeżycia i wydarzenia nie­
zależnie od całego szeregu momentów 
uczuciowych, pozwalajg nam na wyciggnię- 
cie wniosków majgcych znaczenie w dale­
ko szerszei skali, niż tylko,tej jednej ziemi.

Ż y j e m y  w c z a s a c h ,  w k t ó ­
r y c h  p r a w o  d o  r o z w o j u  i 
w i e l k o ś c i  m a j g  t y l k o  n a r o ­
d y  z d r o w e ,  z d y s c y p l i n o w a ­
ne,  ś w i a d o m e  s w e j  r o l i ,  s w e ­
g o  p o s ł a n n i c t w a .  Tej prawdy nikt 
dziś nie kwestionuje.

Tę prawdę musi przywłaszczyć sobie 
cały Naród Polski, żyjgcy w jakimkolwiek 
zakgtku globu ziemskiego. Zaolzie jest tej 
prawdy, bezcennym dokumentem.

H a s ł o  j e d n o ś c i  z a  O l z g  
w y s z ł o  o d  m ł o d z i e ż y .  Od niej

wyszło i przez nig pierwszg zostało zreali­
zowane. Zdecydowana postawa młodych 
przyspieszyła proces konsolidacji całego 
społeczeństwa za Olzg. M ł o d z i e ż  
t a  n i e  s ł o w e m  a r e a l n y m  
p r z y k ł a d e m  w ł a s n e j  d o b r z e  
z o r g a n i z o w a n e j  p r a c y ,  w s k a ­
z a ł a  d r o g ę ,  n a  j a k i e j w i n n i  
s i ę  s p o t k a ć  w s z y s c y  P o l a c y .  
Mam dziś w rękach kilka przemówień 
przedstawicieli młodego pokolenia, wygło­
szonych w ostatnich czasach na zebraniach 
i uroczystościach organizacyjnych młodzie­
ży. W  jednym z nich czytam „ w s z y s t ­
k i c h  n a s  ł g c z y  p o l s k o ś ć  a 
t a  j e s t  t y l k o  j e d n a  i w s p ó l ­
na  d l a  w s z y s t k i c h  — w s z y s c y  
j e s t e ś m y  d z i e ć m i  j e d n e j  
m a t k i ,  c z g s t k g  j e d n e g o  
W i e l k i e g o  N a r o d u  P o l s k i e ­
go ,  j e s t e ś m y  j e d n e j  k r w i ,  
j e d n e g o  d u c h a ,  w s z y s c y  dg-  
ż y m y  d o  j e d n e g o  c e l u  w 
n a s z y m  ż y c i u ,  d l a t e g o  t e ż  
n i e  ma  d l a  n a s  r ó ż n i c  — j e s t  
t y l k o  j e d e n  N a r ó d " .  A d a l e j :  
„w c z a s a c h  d z i s i e j s z y c h  
n i e  w o l n o  n i k o m u  b y ć  b i e r ­
n y m,  o b o j ę t n y m ,  n i k o m u  n i e  
w o l n o  s t a ć  n a  u b o c z u ,  b o  
d o  p r a c y  z b i o r o w e j ,  w s p ó l ­
n e g o  w y s i ł k u ,  p o t r z e b n a  
j e s t  k a ż d a  j e d n o s t k a .  M u s i ­
my  p r z e k o n a ć  w s z y s t k i c h ,  
ż e  m ł o d y  P o l a k  w k a ż d y m  
m i e j s c u  ś w i a t a  p o t r a f i  
n i e ś ć  s z t a n d a r  p o l s k o ś c i  
t a k  w y s o k o ,  j a k  t e g o  w y- 
m a g a j g  s ł u s z n e  a m b i c j e  
n a r o d o w e ,  o p a r t e  o s i ł ę  
w e w n ę t r z n g  i w i e k o w g  t r a -
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d y c j ę “ . Zacytuję jeszcze jedno zd a­
nie, św iadczące o wysokim wyrobieniu ide­
owym tej młodzieży. „ P a m i ę t a ć  mu ­
s i m y  o t y m ,  ż e  b y ć  P o l a ­
k i e m ,  t o  w a I cz y ć i t o  w a l ­
c z y ć  c o d z i e n n i e  o i d e a ł y ,  
d o b r o ,  p i ę k n o  o p r a w o  i 
s p r a w i e d l i w o ś ć .  B y ć  P o l a ­
k i e m  i w a l c z y ć  o p o l s k o ś ć ,  
t o  n a t u r a l n y  o b o w i ą z e k  
w o b e c  s w o i c h  p r z o d k ó w ,  
w o b e c  p r z y s z ł y c h  p o k o l e ń ,  
t o  w a l k a  o p r a w d ę .  N a r o ­
d o w o ś ć ,  t o  n i e  z a b a w k a ,  
k t ó r ą  m o ż n a b y  d o w o l r y i e  
z m i e n i a ć  l u b  h a n d l o w a ć  
n i ą ,  a l e  t o  ś w i ę t o ś ć  i t o  
ś w i ę t o ś ć  n i e t y k a l n a .  Z a  
p r z y k ł a d e m  o j c ó w  w a l c z y ć  
n a m  t r z e b a  n i e z ł o m n i e  i 
n i e z m i e n n i e  o n a s z ą  n a r o ­
d o w o ś ć ,  o n a s z  k o c h a n y  j ę ­
z y k  o j c z y s t y ,  o n a s z ą  p i e ś ń ,  
p a c i e r z ,  o b y c z a j e  i d u s z e  
n a s z  e".

C zyż  te słowa młodzieży zza  O lzy 
nie powinny stać się E w a n g e l i ą  c a ­
ł e j  r o d z i n y  p o l s k i e j  z a  g r a ­
n i c ą !

W skazania ideowe, które wyżej zacyto­
waliśmy, s ą  w i e c z n i e  ż y w e  i to 
na wszystkich terenach, gdzie mieszkają Po­
lacy.

Honor Polski, poczucie wspólnoty, z a ­
chowanie w iary i mowy O jców , to  n i e  
p r o g r a m  m a k s y m a l n y ,  a po-  
p r o s t u  p i e r w i a s t k i  b e z  k t ó ­
r y c h  s ł o w o  p o l s k o ś ć  b y ł o ­
b y  n i e g o d n y m  f r a z e s e m .  Róż­
nice na poszczególnych terenach mogą z a ­
chodzić jedynie w  formach i metodach pra­
cy organizacyjnej.

Przytoczyłem celowo myśli i dążenia 
tej młodzieży, żeby dać tym wierniej­
sze świadectwo jej bezkompromisowości, 
popartej niezłomną w iarą i wolą. Nic 
dziwnego, że ta młodzież, gdy wybiła go­
dzina sprawiedliwości dziejowej, potrafiła 
bez wahania chwycić za broń i dać z sie­

bie największą ofiarę —  bo ofiarę własne­
go życia.

Jak już na wstępie wspomniałem, słowa 
i hasła tej młodzieży szły w parze z real­
nymi osiągnięciami i przez to stanowią swą 
wysoką wartość w  pracy narodowej. 
. W z n i o s ł o ś ć  u c z u ć  i r e a l i z m  
c z y n u ,  to elementy, które stanowią in­
tegralną całość. Żaden z nich w pojedynkę 
nie wystarcza. „Codzień Polak Narodowi 
służy" —  hasło to wysunięte przez Związek 
Polaków w Niemczech ma swoją głęboką 
treść. Tą codzienną szkołą pracy jest polska 
organizacja, czy inna komórka skupiająca 
życie polskie w danym środowisku.

Młodzież za O lzą  w dążeniu do jak 
najlepszego urządzenia swego środowiska 
wykazała wysoki poziom uspołecznienia i 
wyrobienia organizacyjnego.

O rganizacje ideowe i kulturalno-oświa­
towe, dawały młodemu człowiekowi peł­
nię przeżyć umysłowych i emocjonalnych.

Powołane przez wszystkie komórki pra­
cy młodzieży Z r z e s z e n i e  O r g a ­
n i z a c y j  M ł o d z i e ż y  P o l ­
s k i e j  jako Centralna O rganizacja  
M łodzieży, powstała na długo jeszcze 
przed skonsolidowaniem się starszego spo­
łeczeństwa —  była istotnym mózgiem i ser­
cem wszystkich poważniejszych poczynań 
i akcyj na odcinku wychowania młodego 
pokolenia. W  Zrzeszeniu ześrodkowały się 
ambicje i dążenia całej młodzieży za O lzą . 
Znalazła ona mimo wiele oporów i uprze­
dzeń, wspólny język, bo zrozumiała, ż e 
n i e  o d ś w i ę t n e  h a s ł a  z g o d y  
i j e d n o ś c i ,  a c o d z i e n n y  
w s p ó l n y  m a r s z  w z w a r t y c h  
p e ł n y c h  d y n a m i z m u ,  w i a r y  
i e n t u z j a z m u  s z e r e g a c h  
p r z y s p i e s z y  u p r a g n i o n y  
c e l .

Dziś, kiedy bracia zza  O lzy  dożyli b la­
sku świtu narodowego, wierzymy niezłom­
nie, że choć już nie formalnie ale ser­
cem. będą nadal towarzyszyć pracom i w y­
siłkom Światowego Zw iązku, bo któż lepiej 
od nich może rozumieć los współbraci, po­
zostałych poza granicami O jczyzny.

W ładysław  Zachariasiewicz.

„MIESIĄC MŁODZIEŻ!) POLSKIEJ Z ZAGRABIĆ!)”
6 L I P C A  — 6 S I E R P N I A  19 3 9  R O K U
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G ru p a  dzieci na obozie  nad Vejio fio rd  w Danii

dniach 2, 3 i 4 października 1938 ro­
ku odbył się w W arszaw ie I Ogólno­
polski Kongres Dziecka. Inicjatywa 
zwołania Kongresu wyszła od Stowa­
rzyszenia Uczestników W alki o Szkołę 

Polskg. Kongres był pierwszą próbą zgrom adzenia 
wszystkich czynników, zainteresowanych zagadnie­
niem dziecka. O  aktualności i potrzebie Kongresu 
św iadczy liczny udział bo aż 125 organizacji spo­
łecznych, które przystąpiły do akcji oraz przyby­
cie na Kongres prawie 2000 uczestników. Uczest­
nicy Kongresu reprezentowali różne sfery spo­
łeczeństwa, zajmując się rozmaitymi stronami 
i fazami życia dziecka. W zięli więc udział w Kon­
gresie rodzice, nauczyciele, duchowieństwo, w y­
chowawcy, lekarze, pisarze i publicyści, działacze  
społeczni itd. W śród organizacji, które zgłosiły 
akces do prac Kongresu, był również Ś w i a t o ­
w y  Z w i ą z e k  P o l a k ó w  z Z a g r a ­
n i c y  i F u n d u s z  S z k o l n i c t w a  
P o l s k i e g o  Z a g r a n i c ą .

Zadaniem Kongresu było utworzenie wspól­
nego frontu między wymienionymi sferami spo­
łeczeństwa polskiego i cel ten osiągnięto.

W  programie prac Kongresu omawiano rów­
nież zagadnienie dziecka polskiego zagranicą, 
miało to miejsce w specjalnej konferencji —  „Dziec­
ko polskie -zagranicą". O brady bowiem Kongresu 
odbywały się na plenum i w komisjach.

Powołano do życia następujące komisje: 
„Dziecko i człowiek dorosły"; „Dziecko w rodzi­
nie"; „Prawo dziecka do szkoły"; „Zdrowie dziec­
ka"; „W czasy  dziecka" oraz, na prawach komisji 
—  konferencję „Dziecko polskie zagranicą".

Konferencja ta odbyła się w dniu 4 paździer- 
niKa. O brady zagaił dr Bronisław Hełczyński —  
prezes Funduszu Szkolnictwa Polskiego Zagranicą,

Pierwszy Ogólnopolski Kongres Dziecka

I w iceprezes Światowego Związku Polaków z Z a­
granicy, podkreślając, jak ważnym problemem jest 
zagadnienie dziecka polskiego zagranicą, a prze­
de wszystkim jego w ychowania w duchu narodo­
wym i języku polskim. Zadaniem więc konferencji 
jest przedstawienie Kongresowi i zapoznanie go z 
problemami dziecka polskiego zagranicą i zwró­
cenia na nie uwagi całego społeczeństwa.

Po zagajeniu ukonstytuowało się prezydium  
konferencji, w skład którego weszli pp.: dr Broni­
sław Hełczyński jako przewodniczący, Cecylia  
Kuncewiczowa —  w iceprzew odnicząca i Emilia 
Chmielewska —  sekretarka.

Następnie zostały wygłoszone 3 referaty, oma­
w iające zagadnienie dziecka polskiego zagranicą. 
Pierwszy referat ha t. „Przedszkole jako podstawa 
w ychowania narodowego dziecka polskiego za ­
granicą" wygłosiła p. Zofia Żukiewiczowa*). Refe­
rentka stanęła na stanowisku, że dziecko polskie 
zagranicą powinno bezwzględnie przejść przez 
przedszkole polskie. Przedszkole jest bardzo w aż­
nym czynnikiem wychowania narodowego, albo­
wiem pielęgnuje i w szczepia w  dziecko mowę pol­
ską w pierwszym okresie jego rozwoju. N ależy  
więc dążyć do pokrycia siecią przedszkoli środo­
wisk polskich zagranicą.

W  drugim referacie p. t. „Dziecko polskie w 
szkole zagranicą" p. Gustaw Studziński scharakte­
ryzow ał dziecko polskie, uczące się w szkole pol­
skiej i obcej zagranicą, ponadto przedstawił stan 
szkolnictwa polskiego w  poszczególnych ośrod­
kach polskich zagranicą. Dziecko polskie zag ra­
nicą, to często, zdaniem referenta, bohater walki 
o utrzymanie ducha narodowego.

*) Patrz a r tyku ł  Zof ii  Ź u k ie w icz o w e j  p.  t. „Jak o r g a n iz u ­
j e m y  p r z e d s z k o le ” . „ P o la c y  Z a g ra n ic ę "  Nr  9 r. 1938.
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W  następnym referacie p. t. „Formy oddziały­
w ania kraju na kształcenie się psychiki dziecka pol­
skiego zagranicg" p. Adam Bojanowski podzielił 
się z uczestnikami konferencji swymi obserwacja­
mi, poczynionymi nad tym zagadnieniem wśród 
dzieci polskich we Francji.

Każdy z referentów zgłosił odpowiednie wnio­
ski, wynikajgce z referatów.

Zagadnienia, poruszone w referatach, jak rów­
nież zgłoszone wnioski, stały się podstawg dysku­
sji, będgcej następnym punktem obrad Konferencji. 
W  dyskusji zwrócono ponadto uwagę na zadania  
i odpowiedzialność pracy nauczycielstwa polskie­
go zagranicg, na opuszczenie dziecka w pasie 
pogranicza niemieckiego, na konieczność wycho­
w ania religijnego dziecka zagranicg w duchu pol­
skim itp. Postanowiono, aby praca nad zagadnie­
niem dziecka polskiego zagranicg była kontynuo­
w ana stale przez utworzenie odpowiedniej komór­
ki organizacyjnej, działajgcej w porozumieniu z 
Komitetem W ychow ania Narodowego M łodzieży 
Polskiej z Zagranicy.

Wynikiem obrad konferencji było przyjęcie 
i uchwalenie następujgcych wniosków:

I. I Ogólnopolski Kongres Dziecka, bio- 
rgc pod uwagę, że szkoła polska z a ­
granicg jest podstawg, umacniajgcg 
wychowanie narodowe dziecka pol­
skiego zagranicg, że z dobrodziejstwa 
nauki języka polskiego korzysta tylko 
bardzo nieznaczny procent dzieci pol­
skich zagranicg, że ten stan rzeczy jest 
niezmiernie groźny dla przyszłości 
młodego pokolenia polskiego zag ra­
nicg, —  zw raca uwagę społeczeństwa 
polskiego w kraju na to zagadnienie  
i równocześnie apeluje doń o c z y n ­
n e  p o p i e r a n i e  a k c j i  
z b i ó r k i  n a  F u n d u s z  
S z k o l n i c t w a  P o l s k i e g o  
Z a g r a n i c g .

II. I Ogólnopolski Kongres Dziecka zw ra­
ca szczególng uwagę na zagadnienie  
przedszkoli polskich zagranicg, albo­
wiem jedynie przedszkole polskie da­
je dziecku polskiemu zagranicg w y­
chowanie w duchu narodowym przez 
pielęgnowanie mowy polskiej w okre­
sie jej tworzenia się u dziecka i przez 
otoczenie dziecka kulturg polskg.

III. Zw ażyw szy, że w wychowaniu każde­
go dziecka, a szczególnie dziecka pol­
skiego zagranicg, bardzo ważng rolę 
odgrywa czynnik religijny, I O gólno­
polski Kongres Dziecka zw raca  się z 
prośbg do miarodajnych czynników, 
aby zapewniły dziecku polskiemu z a ­

granicg wychowanie religijne w języ­
ku polskim, przez księży Polaków, wy­
kształconych w polskich zakładach  
naukowych.

IV. I Ogólnopolski Kongres Dziecka z 
wielkim zaniepokojeniem przyjgł do 
wiadomości fakt, że na pograniczu 
polskim —  zarówno północnym jak i 
południowym —  jako skutek nieopa­
nowanych ruchów wychodźczych (na 
sezonowe prace) —  dziecko w dłu­
gim okresie roku pozostaje zupełnie 
bez opieki rodziców, na łasce starców, 
pozostajgcych w domu, lub małoletnie­
go rodzeństwa, co więcej —  to dziec­
ko pozostaje często poza szkołg i na­
rażone jest ponadto na niebezpieczeń­
stwo wynarodowienia. Kongres w zy­
w a czynniki oficjalne opieki społecz­
nej do zajęcia się specjalnie wymie­
nionym obszarem Polski.

V. I Ogólnopolski Kongres Dziecka w yra­
ża przekonanie, że zagadnienie dziec­
ka polskiego zagranicg powinno zna­
leźć szczególne uwzględnienie w obra­
dach lll-go Zjazdu Polaków z Z a ­
granicy w roku 1939 oraz przekazuje  
Światowemu Zwigzkowi Polaków z 
Zagranicy rezolucję odbytej w ramach 
Kongresu Konferencji „Dziecko Polskie 
zagranicg", jako materiał dla obrad 
Zjazdu.

Wnioski te, będgce, jak widzimy, obrazem  
obrad konferencji, zostały odczytane i przyjęte na 
plenum Kongresu gorgcymi oklaskami. Stang się 
one wytycznymi prac, jakie będzie dalej prowa­
dzić Komitet O rganizacyjny Kongresu, który prze­
kształcił się w organ stały. GES.

Tak się baw iq  dziec i w  ochronce polskiej w  W ie l­
kiej D gbrów ce na pogran iczu  M iędzyrzeckim  

w  N iem czech
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rasa polska zagranica nie spełnia 
(tylko tych funkcyj, jakie zwykle speł­
niać winna: informowania czytelni­
ków swoich na tematy —  co sły­

chać?
Jest ona nauczycielem społecznym i na­

rodowym, doradcą, powiernikiem, koicie- 
lem tęsknot' ojczyźnianych, przyjacielem 
najprawdziwszym.

G d y sięgniemy okiem w przeszłość i 
ocenimy jej wielkie zasługi, nie wydadzą 
się nam one mniejsze dziś, w  obecnej chwi­
li, kiedy ta prasa stanowi źródło pracy dla 
polskości w świecie.

Spójrzmy na Amerykę Północną sprzed 
kilkudziesięciu lat. W szędzie tam, gdzie po­
wstawało pismo polskie, rosło z  nim i życie 
organizacyjne, przybierało formy najdosko­
nalsze, krzepło i rozrastało się.

I tak dzieje się po dziś dzień. Pochód 
polskości znaczony tam był rozwojem pra­
sy polskiej, była ona z życiem organiza­
cyjnym, z życiem najszerszych sfer społe­
czeństwa naszego na ziemi W aszyngtona 
nierozdzielnie zw iązana .

I gdybyśmy przebiegli myślą wszystkie 
państwa polskiej mniejszości i emigracji — 
wszędzie musielibyśmy stwierdzić jedno, 
że prasa polska w  przeszłości i teraźniej­
szości spełniała i spełnia misję patriotycz­
nej w sposób doskonały, że  staje się ona 
w miarę swego ubożenia lub rozwoju 
sprawdzianem zaniku lub postępu polsko­
ści. Ten ciepłomierz natężenia uczuć naro­
dowych, symbol, pomnik, najdoskonalszy

w yraz stanu naszego posiadania narodo­
wego zagranicą —  stanowi potężny atut, 
środek nieodzowny w pracy, którą sobie 
zakreślił Światowy Zw iązek Polaków z Za­
granicy.

W spółpracując ściśle, serdecznie, jak naj­
serdeczniej z prasą polską zagranicą — 
współpracujemy z szerokim społeczeństwem 
polskim zagran icą. Przez nią, przez prasę 
polską zagranicą płyną myśli, zapada ją  w 
głębiny serc, rodzą lub urabiają wartości, 
które przetopione w  stal czynów, stanowią 
o potędze naszej w świecie.

Nic też dziwnego, że ten dział pracy w 
Światowym Związku Polaków z Zagranicy 
został najlepiej rozbudowany, służąc in­
nym komórkom Związku jako środek do 
realizowania swych celów i zamierzeń or­
ganizacyjnych.

Nim przejdę do omówienia współpracy 
prasowej między pismami polskimi zag ra ­
nicą a Światowym Związkiem Polaków z 
Zagranicy, wymienię momenty tej współ­
pracy na odcinkach, nie podlegających ści­
słej ingerencji Światowego Związku.

Jest ich mało, a i te nieliczne kontakty nie 
są jeszcze należycie zintensyfikowane.

Bo weźmy choćby pod uwagę współ­
pracę prasową, choćby taką skromną, bez­
pretensjonalną, jaką jest wymiana pism mię­
dzy redakcjami. Prasa krajowa jest dziw ­
nie obojętna na apele siostrzycy swej z po­
za granic. Mimo usiłowań Światowego 
Zw iązku, aby stan ten uległ pożądanej

1 9



M K H  U l / l i  ( O t  U W A L O N Y  
J t  /  I S  (  K R Y S I  O S  !

c o d z i e n n i e

f S t '  -W zi
cocnr II7A1EŻNY

fSWi Dziennik Polski
Tlw Pott* Daily . W  .  ;

Ko w  u n  •r  "" ' ‘fo riorr, MickTwiEĄrrrAlnzni^oa; iw -, wtwntc-»T. oc7cwa~ii», .: i

POLACY ZAJMUJĄ TRZYNIEC I JABŁONKO



Rozm ieszczenie p rasy polskiej na terenach europejskich

zmianie, zaledwie w minimalnej części, to 
mu się udało.

W spółpraca zawodowych organizacyj 
nie weszła też na tory takie, któreby mo­
gły gwarantować osigganie wzajemnych 
korzyści. Jest ona na razie jeszcze w za lą ż ­
kach, które od II Zjazdu Polaków z Zagra­
nicy nie uległy żadnym ewolucjom.

Cieplejsze słowo rzuciłbym już mimo 
wszystko pod adresem agencji w Polsce, 
a także naszej urzędowej P.A.T.-icznej. 
W praw dzie uległa redukcji „Iskra" a ob­
sługę jej przejął na siebie referat prasowy 
Światowego Związku Polaków z Zagr. —  
wprawdzie cały szereg agencyj pozostaje 
w słabiutkim kontakcie z  naszą prasą z a ­
graniczną, wprawdzie P.A.T. (Polska Agen­
cja Telegraficzna) napotyka na różne trud­
ności w swej obsłudze telegraficznej —  ale, 
gdyby ktoś bliżej zanalizow ał obecny stan 
pracy organizacyjnej w Polsce we współ­
działaniu z  prasą polską zagran icą , do­

szedłby jednak do wniosków pozytywnych. 
W praw dzie Światowy Zw iązek skumulował 
w 90 procentach obsługę prasową z Polski 
w swoich rękach (biuletyny codzienne i spe­
cjalne, serwisy matrycowe,- wydawnictwa 
periodyczne), ale przejął on na siebie pra­
cę bardzo specjalną, nad którą zastano­
wimy się w dalszej części naszego miesięcz­
nika.

Tendencją naszą zaś jest dziś nie roz­
budowywać już własnych wydawnictw (ra­
czej je udoskonalać), a powoływać inicja­
tywę prywatną do naw iązywania współpra­
cy z  prasą polską zagranicą. Na tym odcin­
ku praca będzie poszerzana.

Jeśli mowa o współpracy M acierzy z 
prasą polską zagran icą , to wymienić jesz­
cze muszę Zw iązek Pisarzy i Publicystów 
Emigracyjnych, żyw o, serdecznie reagują­
cy na potrzeby redaktorów naszych na ob­
czyźnie. O rganizacji tej poświęcamy w dal-
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Rozm ieszczenie p rasy polskiej w  A m eryce

szej części naszego pisma specjalny arty­
kuł.

Również w umyślnym —  iak wyżej 
wspomniano — artykule omówimy współ­
pracę prasowg Światowego Zwigzku Po­

laków z Zagranicy z redakcjami pism pol­
skich zagranicę. W  artykule tym uwzględ­
nimy również i działalność prasowo-wy- 
dawniczg Zwigzku, nie zwigzang jednak 
ściśle z prasg naszg zagranicę.

W . O .

▲
m a n d ż u r j a

P R A S A  P O L S K A  Z A G R A N I C Ą
Pod tym tytułem wygłoszony zostanie w ramach audycji dla Polaków zagranicą (zasiąg 

europejski) w dniu 19 listopada b. r. odczyt w opracowaniu W ładysław a Oszeldy.
Również ten sam temat poruszy autor w specjalnym odczycie na stacjach krótkofalowych 

przeznaczonych dla nadań do obu Ameryk: Północnej i Południowej.
Sq to stacje SPW , fala 22 m; SPD, fala 26,01; SP19 fala 19.84, oraz SP25 fala 25,55.
O dczyt nadany zostanie dnia 21 listopada b. r. o godzinie 2-giej w nocy według czasu  

europejskiego. R e d a k c j a  n a s z e g o  p i s m a  w d z i ę c z n a  b ę d z i e  r o d a ­
k o m  t a k  z t e r e n ó w  e u r o p e j s k i c h  j a k  i a m e r y k a ń s k i c h  s ł u c h a ­
j ą c y c h  p r z e z  r a d i o  t y c h  o d c z y t ó w ,  j e ś l i  p o d z i e l ą  s i ę  z n i ą  
s w y m i  w r a ż e n i a m i  z o d b i o r u .

22



PRASA POLSKA ZA OLZĄ
o roku 1920, to znaczy do chwili 
podzielenia ziemi Ślgska C ieszyń­
skiego na dwie części, ludność pol­
ska, zamieszkujgca tereny, przy­
znane Czechosłowacji, korzystała 

z dzienników i licznych periodyków, wy- 
chodzgcych w Cieszynie, a mianowicie 
w tej jego części, która na mocy rozpo- 
rzgdzenia Rady Ambasadorów (lipiec 
1920) została w Polsce. Były to zatem:

PRZEWODNIK $ B i 8 .
ir fa Z*ij b i  t etek  Sm j  h i r i fd  » t a d w m s j  > Cz wa i j e

Bt-r. ititt:: : eMmm*.-;. Ł . 3m«i£=t >- .

W Obronie Prawdy

PBZEW0DM1H
ORGAN PRZEMYSŁU 
HANDLU I RZEMIOSŁA

W1GE50Z1 iS EA*Sf GO WSACA.*• l 15 Bbb 337

„G w iazd ka  C ieszyńska", (polskie pismo na 
Śląsku Cieszyńskim, założone przez Pawła 
Stalmacha w  r. 1850, jako „Tygodnik C ie­
szyński"), następnie „G łos Ludu Śląskiego", 
a przed tym jeszcze „Przyjacie l Ludu", or­
gan ewangelików śląskich. Naturalnie, nie 
brak było w domach śląskich i pism, wycho­
dzących w Krakowie, Lwowie czy zgoła w 
samej nawet W arszaw ie . Zw łaszcza wśród 
Polskiej inteligencji spotykało się sporo tych 
pism.

Z chwila podziału cieszyńskiej ziemi, 
ludność polska, przydzielona do Republiki 
Czeskosłowackiej, stanęła w obliczu zu­
pełnego niemal braku polskiej gazety u 
siebie, gdyż tak się jakoś złożyło, iż tamte, 
cieszyńskie gazety wychodziły po „po l­
skiej stronie". Trzeba było pomyśleć zatem 
o szerokiej akcji, majgcej na celu „posta­
wienie na nogi" i uruchomienie polskiej 
prasy w Czechosłowacji.

Na czeskosłowackim terenie istniało w 
tym czasie tylko jedno pismo polskie, so­
cjalistyczny „Robotnik Śląski", w ychodzą­
cy już od roku 1903 we Frysztacie. Prze­
znaczone było tylko dla robotników i by­
ło to pismo czysto partyjne. Toteż pomyśla­
no o stworzeniu gazety, która by była or­

ganem całego społeczeństwa polskiego za 
O lzg , bez względu na polityczne czy par­
tyjne przekonanie. Powstał więc rychło po 
przewrocie tygodnik —  „G a ze ta  Kreso­
w a" we Frysztacie, a potem „Prawo Ludu", 
wydawane w  b. Cz. C ieszynie. Tygodniki te, 
a zw łaszcza „Prawo Ludu" zyskały sobie 
rychło uznanie całego społeczeństwa, gdyż 
były organami ogólnonarodowymi. N ieza­
leżnie jednak od tego, zaczęły powstawać 
inne jeszcze tygodniki, jak „N asz  K ra j", 

przeznaczony dla ludności katolickiej (rok 
1927), „Ewangelik" (rok 1924), oraz sze­
reg innych, pomniejszych periodyków o- 
światowo-kulturalnych, gospodarczych i 
zawodowych. Tak, że w roku 1930 istnia­
ło i wychodziło na terenie b. czeskiego Ślą­
ską Cieszyńskiego aż 19 pism polskich. By­
ło tu zatem sześć pism polityczno-społecz­
nych: „G a ze ta  Kresowa", „Robotnik Ślą­
ski", „N a sz  K ra j", „Ew angelik", „Prawo 
Ludu", i komunistyczny „G łos Robot­
niczy". Cztery pisma poświęcone by­
ły sprawom gospodarczym : „Przeglqd
W spółdzie lczy", „Pracownik Współdziel- 
czy", „Poradnik Gospodarczy", i „Porad­
nik W spółdzie lczy". Następnie trzy perio­
dyki o charakterze zawodowym : „G a ze ta  
górn icza", „Zw iązkow iec" i „W iadom ości 
Rady Rewirowej". Sprawom kulturalno- 
oświatowym służyły dwa miesięczniki: 
„Przewodnik O św iatow y", (organ M acie­
rzy Szkolnej) i „O św ia ta " , pismo, przezna­
czone dla robotniczej młodzieży, skupia­
jącej się w Towarzystwie oświatowo-gi-
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mnastycznym „S iła" , .jedno pismo było 
czysto religijne, dwutygodnik „W  Obronie 
Prawdy", przeznoczony dla katolików. Dla 
młodzieży szkolnej wychodziły dwa mie­
sięczniki: „N asze  Pisemko" oraz „Przyjaciel 
Dziatek" (dla młodzieży ewangelickiej).

W  roku 1933 doszło tu do zasadniczej 
zm iany, o ile chodzi o organ ogólno-na- 
rodowy. Zrozumiano niewygodę tygod­
ników, służących poszczególnym stronnic­
twom politycznym i religijnym, a za to w y­
łoniła się usilna potrzeba i chęć stworze­
nia d z i e n n i k a ,  któryby się stał 
organem całego społeczeństwa. Postano­
wiono zw inąć wydawnictwo dwóch ty­
godników, to jest „Praw a Ludu" i „ G a ­
zety Kresowej", a na ich miejsce w prow a­
dzić nowoczesne, ruchliwie i odpowiednio 
redagowane pismo codzienne, któreby 
stało się własnością i trybuną całego pol­
skiego społeczeństwa na Śląsku Zaolzań- 
skim, i któreby było rzecznikiem całego 
ogólnospołecznego, narodowego, kultu­
ralnego i politycznego jego życia . Został 
więc założony w tym roku „Dziennik Pol­
ski", z siedzibą pierwotnie w Morawskiej 
O straw ie, a potem w b. Czeskim Cieszynie. 
„Dziennik Polski" zyskał sobie zaufanie ca ­
łego polskiego ludu za O lzą , stał się jego 
zasadniczym rzecznikiem na forum polityki, 
kultury i w'ysiłków narodowych i społecz­
nych.

W  ślad za „Prawem Ludu" i „G a ze tą  
Kresową" uległo likwidacji parę innych pe­
riodyków, natomiast na ich miejsce z jaw i­
ły się inne. Tuż przed powrotem Śląska za 
O lzą  do Polski stan polskiej prasy w C ze­
chosłowacji przedstawiał się jak następu­
je: jedno pismo codzienne, „Dziennik Pol­
ski", cztery tygodniki: „Robotnik Śląski",
„Ew angelik", „N asz  Lud", oraz „G łos Ro­
botniczy". Z poprzednio wymienionych pe­
riodyków wychodziły nadal wszystkie, za 
wyjątkiem „Przewodnika O św iatowego" i 
pisemka dla dziatwy ewangelickiej „P rzy­
jaciela Dziatek". Powstało natomiast przed 
kilku laty bardzo pożyteczne pismo dla 
młodzieży starszej, bardzo dobrze redago­
wany miesięcznik pod tytułem „O gn iw o", 
który stał się własnością wszystkich zrze­
szeń polskiej młodzieży za O lzą . W  su­
mie więc wychodziło na Śląsku za O lzą  sze­
snaście pism i periodyków polskich, z  któ­
rych jedenaście (odliczywszy komunistyczny 
„G łos Robotniczy” oraz pisma poświęco­
ne sprawom czysto zawodowym ), stanowiło 
głos polskiego społeczeństwa w Czecho­

słowacji, i służyło jego potrzebom na polu 
kulturalnym i narodowym.

Prasa polska za O lzą  była w wysokim 
stopniu świadoma swej roli wychowawczej 
i narodowej, powierzone jej zadania i obo­
wiązki spełniała sumiennie i rzetelnie. By­
ła prawdziwą ostoją polskości za O lzą  i 
wiernym stróżem polskiego słowa na tym 
terenie. Była wreszcie wymownym świa­
dectwem dojrzałości umysłowej polskiego 
ludu w Czechosłowacji, dokumentem jego 
przywiązania do ojczystego języka i wy­
sokiego narodowego uświadomienia, któ­
re przejawiało się w chętnym i częstym pre­
numerowaniu swoich pism i ich rozpow­
szechnianiu.

Jako przykład umiłowania swej prasy 
przez społeczeństwo polskie za O lzą  mo-
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że posłużyć znamienny a radosny fakt, że 
w niejednym domu polskim na terenie Ślą­
ska Cieszyńskiego spotkać można było 
oprócz „najmilszego Dzienniczka" i szereg 
pism innych. Są i tacy, którzy abonują 
wszystkie „sw oje" gazety, aby, —  jak się 
mówi, —  „mogły żyć".

Prasa polska za O lzą  mimo wprost nie­
przeliczone trudności nie ugięła się, lecz 
krocząc zdecydowanie po linii interesów lu­
du polskiego, była wyrazem jego mocy w e­
wnętrznej, jego siłą i opoką.

AD.  F.
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Szybko postępujqcy rozwój radiofonii w yw o­
łał głosy alarmu, że  radio staje się groźnq konkuren- 
cjq dla innych przejaw ów  życia kulturalnego, dla 
teatru, koncertów, dla czytelnictwa, przede wszyst­
kim dla prasy, gdyż, podajqc najświeższe w iado­
mości o w ydarzeniach politycznych, społecznych  
itp. zastępuje tym samym gazetę. O kazało  się jed­
nak w praktyce, że przewidywania te były zbyt 
pesymistyczne. Radio nie zmniejszyło frekwencji 
publiczności na różnych imprezach artystycznych, 
nie wpłynęło na zmniejszenie zainteresowania  
ksiqżkq —  przeciwnie, obudziło w słuchaczach  
większe zainteresowanie muzyka i literaturę. Z ja ­
wisko to dotyczy również prasy. W raz z postępem  
radiofonizacji, nakłady pism nie zmniejszyły się, 
a przeciwnie, stwierdzić można większe zaintere­
sowanie prasę. Jest to zresztą zupełnie zrozumiałe. 
Słuchacz dowiaduje się o jakimś wydarzeniu  
z krótkiego komunikatu radiowego, spraw a zainte­
resuje go, pragnie więc poznać szczegóły, szuka 
obszerniejszych komentarzy —  i kupuje dziennik. 
To samo dotyczy różnego rodzaju pism periodycz­
nych, które radio omawia i tym samym w zbudza  
w słuchaczach chęć czytania ich. Stwierdzono w 
momentach szczególnie w ażnych w ydarzeń poli­
tycznych, jak np. ostatnio w czasie akcji na rzecz  
odzyskania Ślqska Zaolzańskiegc, że mimo bardzo  
częstych komunikatów radiowych, informujgcych 
o przebiegu zdarzeń, prasa codzienna i tzw. „do­
datki nadzw yczajne11 cieszyły się wielkim powo­
dzeniem.

Z drugiej strony, prasa codzienna, liczęc się 
z tym, że  jej czytelnicy sq przew ażnie słuchaczami 
radia, zam ieszcza stale programy audycji, wzm ian­
ki o audycjach specjalnie w ażnych, jak przemó­
w ienia przedstawicieli Rzędu, lub o audycjach bar­
dzo atrakcyjnych, jak koncerty słynnych artystów  
polskich i obcych, słuchowiska w opracowaniu w y­

na usługach prasy

bitnych pisarzy itp. Pojaw iaję się też w prasie ob­
szerniejsze artykuły, poświęcone radiu. Dziennika­
rze współpracuję z radiem, jako prelegenci, z a ­
praszani do mikrofonu jako najbardziej kompetent­
ni do omawiania wszelkich aktualnych zagadnień  
i w ydarzeń. W idzim y więc, że radio, które pod 
pewnymi względami jest czymś w rodzaju mówio­
nej gazety, nie konkuruje z prasę, lecz, że obie 
te formy informowania społeczeństwa doskonale 
się uzupełniaję.

Audycje, poświęcone wydarzeniom aktualnym, 
stanowię w ażnę pozycję programu wszystkich ra­
diofonii. Polskie radio poświęca im w iele miejsca 
w swym programie, nadajęc „dzienniki11, pogadan­
ki i reportaże na tematy z dziedziny polityki, spraw  
społecznych, gospodarczych, życia kulturalnego 
i sportu, oraz transmisje, d a jęce  słuchaczom bez­
pośrednie w rażenie z przebiegu w ażnych w yda­
rzeń. D z i e n n i k i  nadaw ane sq cztery razy  
dziennie —  o godzinie 7-ej rano, o 12-ej, o 20.35 
i o godzinie 23-ciej. Stałe komunikaty gospodar­
cze  i informacje giełdowe nadaw ane sę codzien­
nie o godz. 16-tej, wiadomości sportowe po dzien­
niku wieczornym (nad. o godz. 20.35). W  niedzie­
lę rano nadaw ana jest specjalna gazetka dla rol­
ników. P o g a d a n k i  a k t u a l n e ,  nad a­
w ane sę dwa razy dziennie, popołudniu, między 
godz. 16.30 a 18-tq i w ieczorem między godz. 19-tq 
a 20.35. Transmisje z różnych w ażnych w ydarzeń  
i uroczystości oraz z ciekawszych imprez sporto­
wych nadaw ane sę często, zw łaszcza  w progra­
mie niedzielnym. O p ró cz dzienników, które z ko­
nieczności om awiaję poszczególne tematy krótko 
i zw ięźle, raz w  tygodniu, w niedzielę ok. g. 20.40 
nadaw any jest tzw. „przeględ polityczny11, gdzie  
omówione sę szerzej w ażniejsze sprawy i w yda­
rzenia ubiegłego tygodnia. Autorami przeględów  
politycznych sę zaw sze wybitni dziennikarze.

2 5



Pragniemy jeszcze zasygnalizow ać naszym  
słuchaczom zagranicg w ażniejsze audycje w listo­
padzie, a będa nimi przede wszystkim audycje, 
zwigzane ze Świętem dwudziestolecia odzyskania 
Niepodległości.

A  więc, dnia 10 listopada o godz. 19-ej prze­
mówi do słuchaczy radia Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej Ignacy Mościcki. W  dn. 11 listopada 
o godz. 19-ej prawdopodobnie przemówi M arsza­
łek Polski, Edward Śmigły-Rydz.

W  dn. 10.XI nadane będg następujgce audy­
cje, zw igzane ze Świętem Niepodległości:

g. 15.00— 15.50 —  „Po 20-tu latach" —  pogadankę 
dla młodzieży wygłosi W anda Pełczyń­
ska;

g. 16.35— 17.35 —  „Piękna nasza Polska cała" —  
audycja zbiorowa ze wszystkich Rozgłoś­
ni Polskiego Radia; 

g. 18.30— 19.00 —  „Dwieście lat żołnierza polskie­
go" —  audycja słowno-muzyczna w opr. 
Stanisława W asylewskiego i M ariana  
O bsta;

g. 19.15— 20.00 —  „Szlakiem M arszałka Józefa Pił­
sudskiego" —  suita muzyczna M ariana 
Rudnickiego;

g. 21.00—21.30 —  „Polska wschodzi" —  audycja 
w oprać. Anieli Nitschowej —  Gruszec­
kiej;

g. 22.30— 22.45 —  „Spełnienie proroctwa" —  audy­
cja literacka w opracowaniu Prof. Kon­
rada Górskiego;

g. 22.45— 23.00 —  „O jczyzna" —  psalm Feliksa N o­
wowiejskiego.

W  dniu 11.XI:

g. 7.15— 8.15 — „O d mazurka Dgbrowskiego do 
do Pierwszej Brygady" —  audycja mu­
zyczn a ;

g. 8.45— 13.00 —  „W  20-tg rocznicę Niepodległo­
ści" —  transmisja z uroczystości w W ar­
szawie i innych miastach Polski;

g. 14.30— 15.00 —  „Wojsko polskie w pieśni ludo­
w ej";

g. 15.00— 16.00 —  „Polska w dniu 11 listopada 1918 
roku";

g. 18.00— 19.00 —  Symfonia Polski Odrodzonej —  
montaż literacko-muzyczny;

g. 20.00— 22.15 —  Uroczysty koncert muzyki pol­
skiej, transmitowany z Filharmonii W ar­
szawskiej.

E. H.

U roczyste pośw ięcen ie kam ienia w ęg ie lnego  przez 
A m basad ora  R. P. hr. Je rzeg o  Potockiego pod bu­
dow ę polskiego paw ilonu na w ystaw ę św iatow g 
w N owym  Jorku , której o tw arc ie  nastgpi na w ios­

nę 1939 roku.
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W  chwilach historycznych, jakie przeżywa  
obecnie cała Europa, jest rzeczq niezmiernie trud­
na robić przeglqd ostatnich wydarzeń. W ydarze­
nia te bowiem następuję po sobie z niespodziewa- 
nq szybkościq. Każdy dzień przynosi nam ze św ia­
ta nowe wieści, każda godzina stawia nas w obli­
czu nowych faktów.

Dlatego też obecne echa z Polski zanim dojdq 
do Czytelników, będq może jedynie kronikq nie­
dawnej, lecz już dalekiej, wobec nowych faktów, 
przeszłości.

*
Radosne dni powrotu pięknej Ziemi Zaolzań- 

skiej do M acierzy dokonały zbratania wszyst­
kich Polaków, bez względu na dzielqce ich różni­
ce polityczne i społeczne. C ały  Naród jednakowo 
przeżyw ał te pamiętne po wsze czasy chwile, gdy 
w granice Rzeczypospolitej powracali szczęśliwi i 
dumni, najlepsi jej synowie, przed których boha- 
terskq postawa chylq się wszystkie polskie czoła.

Do historii przeszły już słowa N aczelnego W o ­
dza, M arszałka Śmigłego Rydza, który na chwilę 
przed wkroczeniem pierwszych polskich oddziałów  
na ziemię Zaolzańskg, w swym rozkazie do żoł­
nierzy grupy generała Bortnowskiego, m. in. 
oświadczył:

„...gdy ruszycie, pomyślcie ze czciq o tych, co 
bez żołnierskiego munduru, dawali po żołniersku 
życie, czekajqc za O lzq na nas i na Polskę"...

W  tym samym dniu, w parę godzin zaledwie 
po owym rozkazie. N aczelny W ódz wydał do lud­
ności Zaolzia odezwę, rozplakatowanq na zie­
miach odzyskanych, w której również daje w yraz  
głębokiego uznania całej Polski dla tych, o któ- 
rych ojczyzna nigdy nie zapomniała.

Po dniach radości i triumfu, dniach niezapom­
nianych, powraca stopniowo Zaolzie do codzien­
nej, twardej pracy. Przeminęło święto zjednoczenia  
z M acierzq, przeminęły powitania polskich wojsk 
0raz przedstawicieli majestatu Rzeczypospolitej, 
w osobach N aczelnego W odza, W iceprem iera Inż.

Eugeniusza Kwiatkowskiego, Ministra Becka i in­
nych Ministrów naszego Rzqdu. Polski górnik i hut­
nik, polski robotnik i chłop, polski inteligent i pol­
ska młodzież na Zaolziu nie umiejq spoczyw ać na 
laurach. Powrócili do swych powszednich trudów, 
szczęśliwi i z głębokg wiarq w sercu, że  —  zgod­
nie ze słowami W iceprem iera Kwiatkowskiego —  
„po okresie pierwszych trudności... ziemie te ocze­
kuje wielka przyszłość i wielki rozwój gospodar­
czy".

*
Odzyskanie dwóch powiatów na Zaolziu nie 

stanowiło okres naszych dqżeń do rewizji polskich 
ziem, oderwanych przez Czechów  od M acierzy.

Jak wiemy zostały przyznane nam ziemie na 
Zaolziu (powiat fryderyki) w Czadecczyźnie , w Ta­
trach i w Pieninach. Czesi dobrowolnie zrzekli się 
tych ziem na naszq korzyść. W artości, jakie zdo­
bywamy przez przyłqczenie tych „skrawków" do 
Polski omówimy w przyszłym numerze naszego  
miesięcznika, w specjalnym artykule.

Zdobyliśmy te przepiękne zakqtki, prawdziwe  
perły turystyki, nie przy huku armat —  ale w ci­
szy rozmów gabinetowych. Czechów  nie poko­
naliśmy lecz przekonaliśmy i to jest najwyższa z a ­
sługa kierowników naszej nawy państwowej. Od- 
tqd stosunki sgsiedzkie między Polakami i C z e ­
chami winny wejść w nowq fazę  rozwoju ku obo­
pólnej korzyści.

Po sukcesie w  sprawie Zaolzia nastq- 
piły w ydarzenia, równie niespodziewane przez 
Europę. Dowiodły one, że polska polityka zagra­
niczna kroczy własnymi niezależnymi od nikogo 
drogami, wytkniętymi przez W ielkiego M arszałka 
i realizowanymi konsekwetnie przez Jego ucznia, 
p. Ministra Becka.

W yjazd  tego M ęża Stanu do Rumunii, w celu 
osobistego zetknięcia się z królem Karolem i z in­
nymi sternikami rumuńskiej nawy państwowej, do­
wiódł, że Polska w zięła w swe ręce inicjatywę w 
sprawie nowego układu sił w Europie Środkowej.
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Jednocześnie z pobytem M>n. Becka w Rumu­
nii, dyrektor gabinetu polskiego min. spraw z a ­
granicznych hr. M. Łubieński, po przybyciu samo­
lotem do Budapesztu, rozpoczął oficjalne rozmo­
wy z węgierskimi mężami stasu. Rozmowy te trwa­
ły szereg dni, w ciqgu których wysłannik naszego  
Rządu miał parokrotnie możność konferowania z a ­
równo z węgierskim premierem Imredy, jak i z mi­
nistrem spraw zagranicznych Kanjq.

Rozmowy te nacechowane były atmosferq go­
rącej przyjaźni, łqczqcej od wieków oba narody 
—  Polski i Węgierski.

Nowym wyrazem przyjaźni polsko-węgierskie; 
były m. in. ostatnie olbrzymie, spontaniczne mani­
festacje W ęgrów w Budapeszcie na rzecz' Polski. 
Dwustotysięczne tłumy, zgromadzone u stóp pom­
nika gen. Bema, długo wiwatujące na cześć Rze­
czypospolitej i Jej najwyższych dostojników.

Utwierdziły całą Europę w przekonaniu, że wo­
la obu Narodów, dom agających się historycznej 
wspólnej granicy, musi być przez świat uszanowana.

Deklaracja, uchwalona przez manifestantów i 
uroczyście wręczona Ministrowi Pełnomocnemu 
Rzeczypospolitej w Budapeszcie, m. in. głosi:

„...Przed godziną setki tysięcy W ęgrów, repre­
zentujące uczucia całego kraju, z mocą i wolą 
domagały się wspólnej granicy polsko-węgierskiej. 
W znosiły one okrzyki na cześć Polski, dając w yraz  
przekonaniu, że nazwiska Prezydenta Rzeczypo­
spolitej Polskiej, M arszałka Śmigłego Rydza oraz 
Ministra Spraw Zagranicznych Becka złotymi zgło­
skami zapisane zostały w historii Węgier..."

*
Wśród powodzi wydarzeń na arenie polityki 

zagranicznej świat niemal nie dostrzega wydarzeń  
wewnętrznych w naszym kraju. A  są to w ydarze­
nia w ażne, których bieg również może zaw ażyć  
na szali przyszłych naszych dziejów.

N a czoło tych wydarzeń wysuwa się —  prze­
de wszystkim —  spraw a wyborów do Sejmu i Se­
natu. Prace przygotwawęze, zw iązane z akcją wy­
borczą, posuwają się w całym kraju szybko na­
przód.

Rzeczą charakterystyczną, cechującą obecną  
atmosferę przedwyborczą, jest spokój i powaga, 
niezwykła w okresie decydujących rozgrywek par­
tyjnych. Zjawisko to jest radosnym objawem dojrza­
łości politycznej naszego Narodu, który doce­

nia doniosłość historyczną wydarzeń ostat­
nich dni i tygodni.

Społeczeńtwo polskie, umiejące w decydują­
cych chwilach jednoczyć się w imię wielkich 
spraw, idzie tym razem do wyborów pod hasłem 
konsolidacji narodowej.

Inicjatywę w tym kierunku wziął na siebie O bóz  
Zjednoczenia Narodowego, który prowadzi na te­
renie całego kraju wytężoną działalność propa­
gandową.

Wśród kandydatów na przyszłych członków  
polskich Izb Ustawodawczych widnieją m. in. na­
zwiska szeregu wybitnych jednostek. Nie brak 
wśród nich naszych mężów stanu, piastujących teki 
ministerialne i inne wysokie godności państwowe. 
Kandydaci ci w okresie przedwyborczym w ygła­
szają w szeregu miejscowości niezmiernie nieraz 
ciekawe mowy na aktualne tematy polityczne, go­
spodarcze i społeczne, w których dają w yraz swym 
poglądom na przyszłość Polski. Wśród ostatnich 
wielkich mów szczególną uwagę i zainteresowanie 
w całym kraju wzbudziły przemówienia Szefa Rzą­
du Rzeczypospolitej Premiera Gen. Sławoj-Skład- 
kowskiego oraz W iceprem iera i Ministra Skarbu 
inż. Kwiatkowskiego. Ten ostatni, przem awiając w 
Katowicach, dał mocny w yraz przekonaniu, że 
„społeczeństwo polskie w zjednoczeniu odnajdzie 
swą wielkość i swą radość".

M ówiąc o powrocie Zaolzia do M acierzy, p. 
W icepremier m. in. oświadczył:

„Symbolem wytrwałości narodowej, symbolem 
czynnego patriotyzmu polskiego —  jest ta ludność 
zamieszkała za  O lzą , która wbrew wszelkim pra­
wom materialnym, w imię czystej miłości Narodu 
zachow ała przez tyle lat swą duszę i serce polskie. 
Toteż cała Polska wita Ich serdecznie i składa hołd 
Ich bohaterstwu".

Te słowa powitalne, wypowiedziane na Zie­
mi Śląskiej przez Przedstawiciela naszego Rządu, 
są wyrazem gorących uczuć, z jakimi przyjęliśmy 
tu w Polsce dotychczasowych reprezentantów Po­
lonii Zagranicznej. Dziś są już oni pełnoprawnymi 
obywatelami Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, która 
we właściwej chwili upomniała się o swych naj­
lepszych Synów i silnym, zbrojnym ramieniem osło­
niła ich przed dalszymi próbami obcej przemocy.

K. GRUDZIŃSKI
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P R A S A  P O L S K A  W K R A J U  
O P O L A K A C H  Z A G R A N I C Ą

„W ALKA O  DUSZĘ PO LSKIEG O  DZIECKA NA  
EM IGRACJI".

W  zwiqzku z Kongresem Dziecka, jaki się od­
był w pierwszych dniach października b. r. w W ar­
szawie, wiele pism polskich zamieściło obszerne 
artykuły, omawiające dolę polskiego dziecka. 
Zagadnienia dziecka polskiego zagranicą na Kon­
gresie nie pominięto. Przeciwnie —  szeroko zostało 
ono przedyskutowane. Zw łaszcza dziecko w okre­
sie przedszkolnym i szkolnym winno otoczone być 
troską. Sprawę tę omawia na swych łamach „Kurier 
Poranny" w obszernym artykule. Słusznie tu pod­
kreślono, że przede wszystkim należy dziecku pol­
skiemu zagranicą stworzyć takie warunki, które 
mogłyby mu zapewnić dobre wzory do naślado­
wania, trzeba mu dać otoczenie, które nie po­
zwoli kaleczyć mu własnej, ojczystej mowy. Jeśli 
dom rodzinny nie da dziecku odpowiedniej atmo­
sfery —  dać ją musi przedszkole, i szkoła polska.

N ależy dziecku zapewnić dostęp do przed­
szkola, wcześnie pobudzić w nim ducha narodo­
wego.

Dla zilustrowania tych zdań, podane są w ar­
tykule cyfry, dotyczące szkół polskich zagranicą. 
O b raz ten jest raczej ponury. Czeka  nas wielka 
praca. Czeka  „walka o duszę polskiego dziecka  
na emigracji" —  jak w tytule artykułu zaznaczono. 
W alkę tę prowadzić należy przez intensywne umac­
nianie podstaw narodowego wychowania przez 
kursy, naukę domową, a przede wszystkim szkoły. 
Troska o młode pokolenie zagranicą —  musi le­
żeć nam wszystkim na sercu.

U R O CZYSTO ŚCI POLSKIE W  N IEM CZECH

Głośnym echem odbiły się w kraju uroczysto­
ści z okazji 40-lecia Związku Polskich kół śpiewa­
czych w Berlinie. W  „Dzienniku Poznańskim" mamy 
dokładne sprawozdanie z przebiegu tego święta, 
które jest jednym z nieprzeliczonych dowodów tę­
żyzny i wytrwałości naszych rodaków zagranicą. 
W  Nowej Filharmonii —  gdzie miał się odbyć kon­
cert polskich chórów —  salę, udekorowaną zna­
kami Rodła wypełnili Polacy, przybyli z  różnych 
stron Niemiec, oraz goście z Polski. W ygłoszono  
kilkanaście przemówień. „Mamy skarb wielki, co go 
przemilczeć nie można i nikt go nam w ydrzeć nie 
zdoła: Dumę Polskości"! —  oto słowa Arki Bożka.

O  tę dumę polskości potrafią tam W alczyć, potra­
fią z zębam i zaciśniętym i p rzeć naprzód  w w a l­
ce...

I muszą spełnić się słowa Polaków z Niem­
czech: „Wytrwamy i wygramy" —  słowa, które ich 
krzepią dziś, a jutro doprow adzą z pewnością do 
zwycięstwa idei Polskości".

KRZEW IENIE PIEŚNI POLSKIEJ W  AM ERYCE

O bszerną notatkę poświęconą złotemu jubileu­
szowi wielkiej organizacji polskiej w Stanach Zjed­
noczonych A. P. zamieściła „Polska Zbrojna". O r­
ganizacją tą jest Zw iązek Śpiewaków Polskich, któ­
ry obchodzi w bieżącym roku 50-lecie swego ist­
nienia. Prócz krótkiej historii powstania tej organi­
zacji ideowej, podany jest program uroczystości 
związanych z jubileuszem. W  zakończeniu zaś czy­
tamy uwagi: „Chóry polskie w Ameryce spełniają 
swą szczytną rolę i narodową misję skutecznie. 
Skupiły przez pięćdziesiąt lat w swoich szeregach  
młodzież i starszych podtrzymując w nich nie tyl­
ko tradycję polskiego życia narodwego, ale tak­
że w pajając wdzięczność i poszanowanie dla 
spraw przybranej ojczyzny —  Stanów Zjednoczo­
nych".

„W IEŚCI O  POLAKACH AM ERYKAŃSKICH"

Pod tym tytułem cenną notatkę zam ieszcza  
„Kurier W arszawski", na podstawie rozmowy ma­
jora armii amerykańskiej p. B. T. Anuszkiewicza, 
który przybył do W arszaw y w specjalnej delega­
cji Legionu Amerykańskiego —  celem wręczenia  
Marszałkowi Śmigłemu-Rydzowi orderu Pułaskiego. 
Polakom w New Yorku powodzi się stosunkowo 
najlepiej spośród wszystkich narodowościowych 
grup miasta. Pod względem politycznym Po­
lacy czynią tam duże postępy. W  Kongresie W a ­
szyngtońskim zasiada już 7 kongresmanów —  Po­
laków, gubernatorem Federalnego Systemu Rezer­
wowego jest Polak p. Szymczak, wicegubernato- 
rem Stanu Michigan również Polak, p. Nowicki. 
Poza tym jest w iele sędziów i prokuratorów —  Po­
laków. W  samej służbie policyjnej jest ok. 800 Po­
laków —  tak więc rodacy nasi za  oceanem coraz  
bardziej w ybijają się na czoło wśród innych naro­
dowości, nazwiska polskie stają się coraz bardziej 
głośne.

I. Z.
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Dość skromny jest plon ważniejszych wydarzeń  
sportowych z ubiegłego miesigca. Zanim jednak 
przejdziemy do omówienia ich należy poświęcić 
parę słów echom, jakie wywołało w świecie spor­
towym przyłgczenie do Polski Zaolzia.

Szeroko rozwinięty na tej prastarej naszej zie­
mi sport polski gnębiony był przez Czechów  i nie 
miał warunków rozwoju. Najsilniejszy na tamtej­
szym terenie klub „Polonia" z Karwiny, grywajgcy 
dawniej w „dywizji czesko-morawskiej", spadł na 
skutek przeróżnych dyskryminacji do kl. A, a ostat­
nimi czasy został zupełnie przez w ładze zaw ie­
szony. Dziś Polonia jest klubem polskim, należy do 
Ligi ślgskiej i ze wszystkich stron otrzymuje w yrazy  
sympatii i życzenia dostania się do Ligi państwo­
wej. Ostatnio odbył się mecz piłkarski reprezenta­
cji Ślgska Zaolzańskiego ze Ślgskiem Górnym —  z a ­
kończony zwycięstwem Górnego Ślgska w stosu- 
ku 7 : 5. G ra  stała na wysokim poziomie i w yka­
zała  bardzo dobrg klasę „zaolziaków".

Najważniejszym wydarzeniem ubiegłego okre­
su był piłkarski mecz międzynarodowy Polska —  
Norwegia. Norwegowie należg do najsilniejszych 
drużyn kontynentu, na mistrzostwach świata w Pa­
ryżu ulegli Włochom (mistrzom) zaledw ie 1 : 2, 
a ostatnio otrzymali zaszczytne zaproszenie do 
Anglii na mecz z reprezentację W ielkiej Brytanii. 
Toteż remis 2 : 2, jaki osiggnęliśmy z gośćmi z 
północy należy uw ażać za  rezultat bardzo dobry.

Polska Liga piłkarska kończy już swe rozgryw­
ki. Sytuacja jest na tyle jasna, że wiadomo, iż mi­

strzem będzie Ruch z Wielkich Hajduk na Ślgsku, 
zaś do klasy A  spadnie wileński Śmigły i Łódzki 
K. S. N a ich miejsca wejdg zw ycięzcy rozgrywek 
eliminacyjnych: Garbarnia (Kraków) i Union Tou- 
ring (Łódź), które jeszcze raz w Lidze były ale 
z niej spadły.

Miejsca pozostałych klubów ligowych ustalo­
ne będg dopiero po zakończeniu rozgrywek.

W  tym roku po raz pierwszy zorganizowane  
zostały mistrzostwa Europy w koszykówce pań. O d ­
były się one w Rzymie i wzięła w nich udział rów­
nież polska drużyna. N asze panie spisały się dziel­
nie uzyskujgc równg liczbę punktów z Włoszkami 
i Litwinkami, niestety majgc gorszy stosunek ko­
szów spadły na trzecie miejsce. Za nimi znalazła  
się Francja i Szw ajcaria.

Sezon lekkoatletyczny w Polsce jest już zakoń­
czony. Na jednej z ostatnich imprez Cejzikowa  
pobiła rekord świata w rzucie dyskiem oburgcz 
uzyskujgc wynik 71.01 m.

Postępy, jakie uczynili lekkoatleci sg w tym 
roku znów znaczne. A ż w 8-miu konkurencjach na 
19-ście poprawiono przeciętny wynik dziesięciu 
najlepszych, co dobrze św iadczy o naszym naryb­
ku.

Polski Zw. Lawn-tenisowy ogłosił listy swych 
najlepszych tenisistów. Oto one:

Panie: mistrzyni honorowa —  Jadwiga Jędrze­
jowska. 1) Volkmer-Jacobsenowa; 2 i 3) Z. Jędrze­
jowska i Łuniewska; 4) G ajd zian ka; 5) Bemówna; 
6 i 7) Andzutowa i G łow acka; 8) Siodów na; 9) Ru- 
dowska; 10) Neymanówna.

Panowie: 1) Tłoczyński; 2) Baworowski; 3) Heb­
d a ; 4) Spychała; 5) Wittman; 6) Kończak; 7 i 8) 
Gotschalk i K. Tłoczyński; 9) Bratek; 10) Czajkow ­
ski.

Długodystansowe mistrzostwo Polski na torze 
zdobył W andor.

Maraton o mistrzostwo Polski wygrał Marynow-
ski.

W  Stanach Zjednoczonych w alczył Henryk 
Chmielewski i wygrał walkę z „Jackiem Dem- 
psey'em“.

E. G .

O D W I E D Z A J M Y  J A W O R Z Y N Ę !

Odzyskanie dawnych ziem polskich przyniosło nam między innymi świetne 
tereny sportowe — narciarskie i turystyczne w Jaworzynie. Sportowcy polscy 
z zagranicy i nie tylko sportowcy, winni masowo odwiedzać nowoodzyskane 
ziemie, które jak np. sławna Jaworzyna stanowię istny raj dla narciarzy i turystów.
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POCZTA POLSKA

POCZTA POLSIZA

POCZTA POLSKA!

IPOCZTA POLSKA

IfrM AŁiasrera;

F  I L A T  E  L I S  T Y  K  A  
P O L S K A
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Dla uczczenia XX-ej rocznicy odzyskania N ie­
podległości, Poczta Polska wydaje w dniu 11 li­
stopada serią 13 znaczków pocztowych o tematach 
obrazujących najważniejsze momenty z naszej hi­
storii. Jest to wydanie godne uwagi, gdyż w histo­
rii polskiej filatelistyki spotykamy sią po raz pierw­
szy z wydawnictwem tego rodzaju, które znacze­
niem swoim w ykracza daleko poza normalne z a ­
interesowania wyłącznie tylko sfer filatelistycznych, 
a z uwagi na swój charakter winno objąć pewne 
warstwy Polonii Zagranicznej.

Szczupłość miejsca nie pozwala nam podać 
w yczerpującego opisu tematów poszczególnych  
znaczków, podajemy więc ten opis w formie moż­
liwie jak najtreściwszej i zwięzłej:

5 gr. —  Rok 1000 —  Bolesław Chrobry w Gnieźnie 
wita cesarza Ottona, który przybył w celu 
oddania hołdu zwłokom św. W ojciecha. 
Jest to moment rozpoczynający historię 
Polski, jako samodzielnego państwa eu­
ropejskiego.

10 gr. —  Rok 1364. —  Słynny mieszczanin krakowski 
W ierzynek wita Kazimierza W ielkiego, 
który przybył do Krakowa na zjazd poli­
tyczny. Za Kazimierzem Wielkim widać 
jego gości: Ludwika W ęgierskiego, cesa­
rza Karola VI i króla Cypru Piotra. 
W  głębi sylwetka ówczesnego W awelu.

15 gr. —  Jagiełło i Jadw iga zakładają  Akademię 
Krakowską (dzisiejszy Uniwersytet Jagiel­
loński w Krakowie). N a znaczku przedsta­
wiono moment w ręczenia przez Jadwigę  
rektorowi Akademii dokumentu fundacyj­
nego i szkatuły z klejnotami. U stóp Ja­
giełły umieszczone są jako symbole rozbi­
cia potęgi zakonu Krzyżackiego płaszcz, 
szyszak i pamiętne miecze ofiarowane 
Jagielle przez Krzyżaków  przed bitwą 
grunwaldzką.
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20 g r.—  Rozkwit potęgi dynastii Jagiellonów. Na  
znaczku umieszczony jest Kazimierz Ja ­
giellończyk na tle mapy krajów, którymi 
rzgdziła dynastia polska. N a mapie tej wi­
dzimy Polskę połgczong z Litwę oraz 
Czechy, W ęgry, Chorw ację, Bośnię, Pru­
sy : Mołdawię, które były pod panowaniem  
Jagiellonów.

25 gr. —  Akt zaprzysiężenia Unii Lubelskiej w 1569 
roku. Zygmunt August trzyma akt unii, któ­
rg zaprzysięgajg magnat polski i rycerz 
litewski. Krzyż do przysięgi trzyma kar­
dynał Hozjusz. Zygmunt August w yobrażo­
ny jest na tle godeł Polski i Litwy połgczo- 
nych wspólnym herbem.

30 gr. —  Stefan Batory nadaje szlachectwo i na­
zwisko Wielkołucki chłopu W ielochowi, 
który wsławił się męstwem przy zdobyciu 
na Moskalach twierdzy w Wielkich Łu­
kach. Moment ten symbolizuje zw ycię­
skie wojny Stefana Batorego z Moskwg.

45 gr. —  W ielcy hetmani Chodkiewicz i Żółkiewski 
przedstawieni sg na tle herbu dynastii 
W azów , w okresie panowania której d z ia­
łali. N a dalszym planie w idać rycerzy i 
płongcy tabor rokoszan rozbitych przez 
obu hetmanów pod Guzowem.

50 gr. —  W jazd  króla Jana III Sobieskiego w 1683 r. 
do oswobodzonego W iednia. N a zn acz­
ku podany jest moment witania króla- 
oswobodziciela przez mieszczan wiedeń­
skich.

55 gr. —  Uchwalenie Konstytucji 3-go M aja 1798 r. 
Główng postacig na znaczku jest M ar­
szałek Sejmu Małachowski.

75 gr. —  Dgbrowski, Kościuszko i Poniatowski w 
czasie obrony W arszaw y w 1795 r. Jest

to jedyny moment z historii Polski, w któ­
rym wszyscy trzej wodzowie działali 
wspólnie.

1 zł. —  Scena alegoryczna z Powstania Listopa­
dowego, opiewajgca bohaterstwo żołnie­
rza polskiego, a w szczególności słynne­
go pułku „Czwartaków".

2 zł. —  Powstanie Styczniowe —  Romuald Trau­
gutt jest przedstawiony obok powstańców  
w alczgcych w lasach pińskich.

3 zł. —  Scena symboliczna odzyskania Niepod­
ległości —  M arszałek Józef Piłsudski fi­
guruje na tle akcji bojowej o Niepodle­
głość, przy czym na plan pierwszy wysu­
w a się sztandar W ojska Polskiego.

Dla Polskiego urzędu pocztowego w Gdańsku  
zostang jednocześnie wydane te znaczki wartości 
5, 15, 25 i 55 gr. w yobrażajgce szlachcica polskie­
go zawierajgcego tranzakcję z gdańszczaninem na 
tle fragmentu portu gdańskiego z XVII w.

Dzieje polskiej kultury, nauki i sztuki polskiej, 
które ze zrozumiałych względów nie mogły być 
umieszczone na 13 znaczkach serii jubileuszowej, 
zostały zobrazow ane na 60-ciu ilustrowanych kart­
kach pocztowych, które ukażg się również w dn. 
11 listopada b. r.

P o s z u k u j ę  wymiany ze zbiera- 
czem-Polakiem z Niemiec i W . M. Gdańska. 
Proponuję wymianę nowości i znaczków  
obiegowych (w dużych ilościach powyżej 
1000).

Zbieram: Polskę, Niemcy (także służbo­
we, kolonie, plebiscyty i okupację), Gdańsk, 
Bawarię, Memel i „Port Gdański". Adres M A­
CIEJ PRAW DZIC-DĘBSKI, W arszaw a 1, Stare 
Miasto 29, m. 2, P o l s k a .
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 WYDAWNICTWA PERIODYCZNE----

ajważniejszym bodaj momentem pracy  
Związku na odcinku prasowym jest w yda­
w anie własnych czasopism. Z  wyjątkiem  
miesięcznika „Polacy Zagranicą", noszą 
one charakter agencyjny, stanowiąc po­

moc redakcyjną dla pism polskich zagranicą.
Źródło informacyj o Polsce stanowi c o- 

d z i e n n y  b i u l e t y n  p r a s o w y ,  
rozsyłany przede wszystkim do redakcyj pism pol­
skich zagranicą. W ychodzi on trzeci rok. Ilość 
przedruków artykułów w okresie rocznym sięga 
10.000, do tego dochodzi pokaźna liczba przedru­
ków notatek. Do biuletynu dołączane są matryce, 
służące do gotowego odbijania ilustracyjnego w  
prasie.

W  ramach biuletynu codziennego w ydaw any  
jest u m y ś l n y  b i u l e t y n  d l a  d z i e -  
c i (starszych i młodszych). Ten dział naszej pra­
cy cieszy się specjalnym wzięciem. Ilustrowane 
opowiadanie p. t. „Jak Polska Pyza wędrowała..." 
cieszy dzieci polskie całego świata. N iezależnie od 
części artykułowej w  dziale tym pomieszczane są 
wierszyki, opow iadania rysunkowe oraz rozrywki 
umysłowe.

Piątkowy numer biuletynu codziennego p o- 
ś w i ę c o n y  j e s t  c a ł k o w i c i e  s p r a ­
w o m  P o l o n i i  Z a g r a n i c z n e j .  Speł­
nia on podwójną rolę. Jest pewnego rodzaju spe­
cjalnym (nie traktuje o Polsce) biuletynem zag ra­
nicznym, rozsyłany jest jako b i u l e t y n  k r a ­
j o w y  dla całej prasy w Polsce. Biuletyny te 
odbijane są na powielaczu.

Sprawy gospodarcze uwzględnione są w 
b i u l e t y n i e  g o s p o d a r c z y m ,  w yda­
wanym co tydzień w  ten sposób, że  każdy tydzień 
w miesiącu poświęcony jest innemu zagadnieniu  
gospodarczemu. Biuletyn dostosowany jest do pro­
gramu akcji gospodarczej Komisji Ekonomicznej 
Świat. Zw. Uwzględnia cztery zasadnicze działy: 
1) s p ó ł d z i e l c z o ś ć ;  2) p r z e m y s ł  
i h a n d e l ;  3) r o l n i c t w o ;  4) r z e ­

m i o s ł o .  Biuletyny są redagowane przy współ­
pracy powołanych do tego centralnych instytucyj 
gospodarczych.

Biuletyn gospodarczy oprócz zadań prasowych 
(agencyjnych) spełnia rolę łącznika między liczny­
mi polskimi organizacjami gospodarczymi zag ra­
nicą a Komisją G ospodarczą Światowego Zw iąz­
ku. Biuletyn gospodarczy jest drukowany.

Zdając sobie dokładnie sprawę z potrzeby po­
mocy prasie polskiej w zakresie ilustracji z  Polski, 
założyliśmy specjalne w y d a w n i c t w o  t y ­
g o d n i o w e  p. t. „P o I s k a “ . Periodyk ten 
ma charakter typowo agencyjny, dostarcza już 
zmatrycowany materiał ilustracyjny prasie naszej 
zagranicą, dotyczący jednego tematu, który sta­
nowi treść poszczególnych numerów. N iezależnie  
od redakcyj (do niektórych pism wysyłana jest 
„Polska" jako specjalny dodatek) tygodnik ten 
otrzymują (bez matryc) organizacje oświatowe, 
świetlice, kółka samokształcenia, związki młodzie­
żow e itp.

Z  wydawnictw już nieistniejących wymienić by 
należało codzienny r a p t u l a r z y k  h i s t o ­
r y c z n y ,  który miał na celu w krótkiej wzmian­
ce i ilustracji przypominać społeczeństwu polskie­
mu zagranicą pamiętne chwile z dziejów Polski.

„Raptularzyk historyczny" obliczony był na 
w ydaw anie przez rok i po tym okresie czasu zo ­
stał zlikwidowany.

Byłyby to wszystkie wydawnictwa Związku ty­
pu agencyjnego, jeśli nie wspominać już o licz­
nych powieściach, nowelach, które już zmatryco- 
w ane oddajemy do użytku prasy polskiej zagra­
nicą.

W ydawnictwem reprezentacyjnym w Związku  
jest miesięcznik „Polacy Zagranicą". Ma on zasad ­
niczo na celu dostarczać materiału instrukcyjnego 
i inspiracyjnego działaczom  polskim zagranicą. 
Z natury rzeczy musi jednak zaspakajać —  wobec 
braku innych tego typu wydawnictw —  i inne po­
trzeby, a w ięc informacyjne o poszczególnych te-
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renach Polonii Zagranicznej i to zarówno w sto­
sunku do społeczeństwa polskiego w kraju jak i 
zagranicg. Poza innymi zadaniam i miesięcznik 
spełnia rolę szerzyciela haseł ideologii współpra­
cy Polonii Zagranicznej z M acierzg. W ydawnictwo  
to dzieli się na dwie zasadnicze części: ogólno- 
informacyjng i instrukcyjno-inspiracyjng.

Miesięcznik dociera do wszystkich działaczy  
polskich w świecie, w  Polsce otrzymujg go większe 
organizacje oraz osoby, zw igzane ściśle z ideolo- 
gig Polonii Zagranicznej.

N a uwagę zasługuje jeszcze K a l e n d a r z  
Ś w i a t o w e g o  Z w i g z k u ,  w ydaw any od 
dwu lat. Obliczony on jest głównie jako pomoc 
przy wydawaniu kalendarzy na poszczególnych  
terenach Polonii Zagranicznej. Jest również kolpor­
towany jako wydawnictwo Zwigzku głównie na te­
renie, gdzie nie ukazujg się inne kalendarze pol­
skie.

IN N E PRACE ZW IĄZKU  
N A O D CIN KU  PRASOW YM

Tak mniej więcej przedstawia się praca na 
odcinku wydawnictw periodycznych, która jest czę- 
ścig działalności prasowej Zwigzku. Ze względu na 
małg ilość miejsca ograniczę się tylko do wylicze­
nia niektórych momentów tej pracy. A  więc syste­
matycznie prowadzona a k c j a  p r o p a ­
g a n d o w a  drogą docierań bezpośrednich do 
prasy krajowej i zagranicznej (polskiej).

Niemniej ważng akcję prowadzi Zwigzek na 
odcinku s z k o l e n i a  m ł o d y c h  d z i e n ­
n i k a r z y  p o l s k i c h  z z a g r a n i c y  
w P o l s c e .

W ielkie znaczenie przypisujemy o d w i e ­
d z a n i u  t e r e n ó w  P o l o n i i  Zagranicz­
nej, gdzie bezpośrednio stykamy się z potrzebami 
prasy naszej, szerokich rzesz czytelników tejże pra­
sy, co pozw ala nam w yciggać odpowiednie wnio­

ski przy opracowaniu programu redakcyjnego no­
wych wydawnictw.

Redakcja wydawnictw prowadzi akcję zamie­
szczania w  prasie krajowej a r t y k u ł ó w  
z t e r e n ó w ,  nadsyłanych przez swoich kores­
pondentów, których liczba sięga obecnie 300.

Pozostajemy w ś c i s ł y m  k o n t a k c i e  
z w s z y s t k i m i  n i e m a l  a g e n c j a m i  
p r a s o w y m i  w  P o l s c e  oraz z licznymi 
redakcjami, którym dostarczamy wiadomości o Po­
lakach z zagranicy głównie drogg telefoniczng.

Redakcja wydawnictw prowadzi wreszcie sa­
modzielne s t u d i a  p r a s o w e .  Majg one 
zastosowanie praktyczne w pracy.

Prowadzimy więc dokładng kartotekę e w i- 
d e n c y j n g  d z i e n n i k a r z y  i r e d a k ­
t o r ó w  o r a z  p i s m  p o l s k i c h  z a ­
g r a n i c g .

Chcgc badać i dokładnie orientować się w każ­
dej chwili o stanie oddziaływania naszych pism w  
terenie, prowadzimy k a r t o t e k ę  k o n t r o  I- 
n g artykułów przedrukowanych przez prasę pol- 
skg zagranicg. Pozwala nam to, w  połgczeniu z  
wymiang zapytań i odpowiedzi drogg korespon- 
dencyjng, dopasowywać system redakcji w ydaw ­
nictw do faktycznych potrzeb terenów.

To ogólne wyliczenie nie wyczerpuje bynaj­
mniej całej gamy prac dodatkowych, jakie wyko­
nujemy w Zwigzku na odcinku prasy. W iqżq  się 
one harmonijnie z całg działalnościg Związku, któ­
rej różnorodność jest tak wielka, że  dosłownie 
obejmuje wszystkie zagadnienia, jakie istnieją w  
działalności organizacyjnej.

Prasa zaś Związku ma na celu nie tylko infor­
mować, nie tylko instruować —  ma być wiązadłem, 
spajającym w wspólnej myśli, w  wspólnym wysił­
ku społeczeństwo polskie zagranicą z  M acierzą w  
wielkiej i odpowiedzialnej pracy dla dobra i wiel­
kości naszego Narodu.

W ŁADYSŁAW  OSZELDA

C z y t a j m y  i p o p i e r a j m y  
nasia , po lska  p ra sę  zagran ica!

tacy, którzy nie czytają pism polskich, nie interesują się przejawami życia polskie= 
go. W yrządzają oni szkodę, jawną szkodę nie tylko swemu narodow em u samopoczuciu ale 
sieją i zły przykład, przykład, który przejąć mogą młodzi, może mniej odporni, bo wycho= 
wani już w śród obcych. Znają oni Polskę zazwyczaj tylko z opowiadań, stanowi ona w ich 
sercu obraz żywy i serdeczny lecz oderw any.

Prasa polska zagranicą staje przed  w ażnym  zagadnieniem odmalowania niejako PoU 
ski, Polski dzisiejszej, wielkiej i potężnej w duszach młodzieży polskiej zagranicą. D otyczy  
to zwłaszcza dałekich terenów  em igrancyjnych, skąd przyjazd do Polski staje się często 
przeszkodą nie do pokonania.

Stąd współpraca żywa, jak najżywsza z prasą polską, wychodzącą zagranicą, staje 
się postulatem, koniecznością, wzajemną potrzebą.
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Redaktor Stanisław Gąsiorowski

Czw arty rok działa w W arszaw ie Z w i ą ­
z e k  P i s c r z y  i P u b l i c y s t ó w  E m i ­
g r a c y j n y c h ,  który ma na celu:

a) zrzeszenie wszystkich polskich pisarzy 
emigracyjnych (literatów, dziennikarzy i publicy­
stów) w kraju i zagranicg w jedng organizację  
centralną,

b) rozwój współżycia zrzeszonych,
c) reprezentowanie w kraju i zagranicą pol­

skiego piśmiennictwa poświęconego wychodztwu,
d) czuwanie nad godnością stanu pisarskiego,
e) krzewienie kultury polskiej na wychodz- 

twie,
f) pogłębianie kontaktu M acierzy z wychodz- 

twem,
g) informowanie społeczeństwa polskiego o 

życiu Polonii zagranicznej,
h) obronę interesów zawodow ych pisarzy i 

publicystów emigracyjnych,
i) troskę o materialne położenie członków  

Związku.
Jak z powyższego wynika organizacja ta d ą­

ży  przede wszystkim do konsolidacji zawodow ej 
i ideowej wszystkich polskich dziennikarzy i pu­
blicystów poświęcających swe pióra zagadnieniom  
Polonii zagranicznej. W  szeregach członkowskich 
Związku liczących stopięćdziesiąt osób są wszyscy  
znani pisarze, dziennikarze i publicyści emigra­
cyjni krajowi i zagraniczni.

Zarząd  Związku stanowią: W acław  G ąsio ­
rowski prezes, mjr. M. B. Lepecki i Dr. Wiktor Ro­
siński w iceprezesi, Stanisław Gąsiorowski sekre­
tarz, W acław  Kietlicz-W ojnacki zastępca sekreta­
rza, Hubert Sukiennicki skarbnik, członkowie z a ­
rządu: Franciszek Łyp, Ignacy Morawski, W łady­
sław O szelda , Michał Pankiewicz, inż. Jan Sko- 
morowski, W ładysław  Skowron, Janusz W iącek i 
dr. Eugeniusz Zdrojewski.

Organem Związku jest dwutygodnik „W y­
chodźca" (O boźna 8 m. 7) poświęcony zag ad ­
nieniom emigracyjnym, kolonialnym, kolonizacyj- 
nym, turystycznym i eksportowym.

Na łamach „W ychodźcy" w ypow iada się 
przeszło sześćdziesiąt piór z grona pisarzy i pu­
blicystów emigracyjnych.

Wśród programowych zadań Związku Pisa­
rzy i Publicystów Emigracyjnych pierwsze miejsce 
zajmuje kwestia pomocy materialnej na w ypa­
dek braku pracy, niezdolności do wykonywania  
zawodu, na starość, na wypadek śmierci, pomoc 
dla wdów i sierót, stypendia na studia w kraju i 
zagran icą oraz starania o emerytury dla osób 
wybitnie zasłużonych na polu publicystyki Polonii 
zagranicznej.

Ostatnio przedłożył Zw iązek ministerstwu O- 
pieki Społecznej memoriał w sprawie dopuszcze­
nia do ubezpieczenia (na wypadek bezrobocia i 
emerytalnego) w krajowych instytucjach ubezpie­
czeniowych pracowników umysłowych (obywateli 
polskich) zatrudnionych w prasie polskiej zag ra­
nicą. Memoriał został życzliw ie przyjęty i w tej 
chwili jest już gotowe rozporządzenie wykonaw­
cze.

W  stadium realizacji znajduje się również 
kwestia stypendiów na studia w kraju dla człon­
ków Związku z zagranicy, którzy chcą zazn a jo ­
mić się ze  wszystkimi problemami Polski współcze­
snej. Przed dwoma laty przystąpił Zw iązek do two­
rzenia biblioteczek redakcyjnych dla członków  
pracujących na terenach emigracyjnych, aby ułat­
wić im pracę prow adzoną w trudnych warunkach. 
Poza tym, w miarę możności, gdy zachodzi po­
trzeba, pom cga Zw iązek swoim członkom mate­
rialnie w Kraju i zagranicą.

Prócz wymienionych spraw na w arsztacie  
Związku są jeszcze studia nad prasą polską z a ­
granicą, badania warunków zarobkowych i w y­
dawniczych, ankiety biograficzne, publikacje 
książkowe —  słowem sporo roboty, którą trzeba  
wykonać w interesie wszystkich polskich ludzi pió­
ra schylonych nad biurkami redakcyjnymi na ca ­
łym świecie w blasku wspólnej idei: ciężkiej, mo­
zolnej służby dla zjednoczenia Polonii Zagra­
nicznej z M acierzą. ST. G Ą SIO R O W SK I.
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OBRAZ W SPÓŁCZESNEJ PRASY 
PO LSK IE J

Przeszło 3000 pozycyj tytułowych naliczyć 
można wśród najprzeróżniejszego rodzaju placó­
wek prasowych w Polsce w r. 1938: ok. 300 dzien­
ników w raz z wydawanymi od 4 do 2 razy w ty­
godniu gazetami, ok. 575 tygodników, ok. 360 
czasopism, ukazujgcych się 3 lub dwa razy w 
miesigcu (dziesiętnie, dwutygodników i półmie- 
sięczników), ok. 1125 miesięczników, ok. 320 dwu­
miesięczników i kwartalników oraz ok. 350 innych 
publikacji, majgcych cechy czasopism, lecz uka­
zujących się mniej regularnie, acz  stale lub w róż­
nych innych odstępach czasu.

Zupełnie dokładne określenie liczebności pra­
sy w Polsce w  chwili obecnej nastręcza sporo trud­
ności. Brak bowiem dotychczas publikacji staty­
stycznej z ostatecznymi wynikami obliczeń urzędo­
wej rejestracji druków za  lata: 1936 i 1937 oraz 
oczywiście z r. 1938.

W edług informacji Instytutu Bibliograficznego 
przy Bibliotece Narodowej w  W arszaw ie, skąd 
Głów ny Urząd Statystyczny Rzplitej Polskiej czer­
pie materiał rejestracyjny do statystyki produkcji 
wydawniczej, —  brakowi temu ma zapobiec z a ­
powiedziane przez ten urząd wydanie na począ­
tek stycznia r. 1939 statystyki druków za  lata 1936 
i 1937. Dobrzeby jednak było, gdyby za  jednym 
zachodem —  z pewnym krótkim nawet opóźnie­
niem —  mogła ukazać się w pierwszych przynaj­
mniej miesiącach r. 1939 razem z tą opóźnioną już
0 dwa lata statystyką dwu lat produkcji w ydaw ­
niczej statystyka jej z r. 1938, jako publikacja
1 stan posiadania prasy na szlaku dwu dziesiąt­
ków lat Odrodzonej Rzplitej.

W  podanych w yżej liczbach znajdzie się, 
oczywiście niejedno z wydawnictw, którym nie 
udało się lub nie będzie może sądzonym przejść 
chrzest ogniowej próby sprawności i wytrzyma­

łości, a które istnienie swe raczej tylko znazna- 
czyły zjawieniem się jednego lub co najwyżej 
paru numerów_ lub zeszytów, żywot swój krótki 
kończąc i powiększając rozległe już zresztą cmen­
tarzysko prasy rodzimej.

Ale i bez tych, jakby ciągle jeszcze „druków  
ulotnych" oraz niby „sezonowych nowalijek wy­
dawniczych" w zakresie nieomal wszystkich dzie­
dzin życia publicznego, kulturalnego, społecznego, 
gospodarczego i politycznego, —  stan posiadania 
prasy Rzplitej Polskiej roku 1938 okaże się bez­
względnie zasobniejszy, niż był kiedykolwiek na 
szlaku mijającego obecnie 20-lecia, tymbardziej 
zaś niż dawniej jeszcze przed ćwierćwieczem, w 
latach niewoli narodu.

Dość wspomnieć tutaj, że liczebność prasy w 
Polsce od r. 1914 do r. 1938 wzrosła naogół trzy­
krotnie, a od r. 1918 do r. 1938 stan jej posiadania 
zwiększył się nawet pięciokrotnie (z powodu 
wznowienia zawieszonych lub założenia nowych 
wydawnictw) na miejsce zwiniętych z czasów wojny. 
W  tym samym czasie liczba miejscowości, w któ­
rych znajdują się placówki prasowe, zwiększyła 
się naogół przeszło dwukrotnie, względnie nawet 
trzykrotnie, przy ogólnym przyroście ludności 
o 20— 30%.

O czyw iście, zmiany te wszystkie nie zaszły  
równomiernie we wszystkich okolicach, a to_ wobec 
różnorodności warunków lokalnych rozmaitej na­
tury i odmiennych nieraz potrzeb ludności.

Z  ogólnej ilości wydawnictw prasowych (W) 
oraz miejscowości ich siedzib (M), tudzież ludno­
ści (L) na obszarze ziem, które s k ła d a j się obecnie 
na terytorium Odrodzonej Rzplitej Polskiej (łącznie 
z  odzyskanym ostatnio skrawkiem Zaolzanskiej Zie­
mi).

b y ł o
w r o k u  1914 

A. ok. 250 tys. km2. L M 
(b. zab. rosyjski)
a ok. 124 tys. km2. 15,6 milj. 28

W

385

M

21

1918
W

260

1

L

18,9 milj.

e s t 
1938 

M

100

W

1830

w wojew. wschodnich 4,2 5 40 4 27 5,6 28 2200
b) ok. 127 tys. tys. km2.

w b. Król. Kongr. 11,4 23 345 17 233 13,3 72 1620
B. ok. 80 tys. km2, w wojew- 

południowych (Mało­
polski, Podola i W o ­
łynia) —  b. zab . au­
striacki (bez Śląska) 7,5 32 465 14 160 8,8 41 525

C . ok. 60 tys. km2, w woj. 
zachodnich (Pomorza, 
W lkp. i Śląska) 4,1 40 210 30 180 5,5 89 645

Razem ok. 290 km2. 27,2 milj. 100 1060 65 600 33,2 milj. 230 3000

N a najrozleglejszym obszarze ziem wschod­
nich i środkowych Rzplitej (b. zab . ros.) —  A  — , 
gdzie w niektórych okolicach (zwłaszcza na 
W schodzie), —  a —  nie było przed r. 1918 pra­

wie w cale placówek prasowych, liczba w ydaw ­
nictw oraz miejscowości z siedzibami w ydaw ­
nictw wzrosła w czwórnasób (a i b).

Prawie czterokrotnie wzrosła także liczba w y­
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dawnictw, liczba zaś miejscowości, posiadających  
wydawnictwa, zwiększyła się w dwójnasób na te­
renie najmniejszym, lecz za  to posiadającym  
przed r. 1914 najbardziej gęstą i najrównomierniej 
rozłożoną sieć ośrodków wydawniczych —  na 
terenie ziem zachodnich polskich (w b. zab. pru­
skim) —  C  —  w raz z całym Śląskiem.

Natomiast na terenie średniej obszarowo po­
łaci południowych ziem polskich (b. zab . austr.) 
—  B (bez części Śląska) —  liczba ośrodków w y­
dawniczych zwiększyła się zaledw ie o 25%, licz­
ba zaś wydawnictw —  zaledw ie o ok. 40% 
w stosunku do stanu i rozmieszczenia prasy tam­
tejszej w  r. 1914). W yjątek stanowią tutaj dwa  
główne ośrodki w ydaw nicze —  Kraków i Lwów, 
w których stan posiadania prasy zubożał nawet 
dość znacznie w przeciwieństwie do innych wiel­
kich ośrodków prasowych w Polsce, a zw łaszcza  
w przeciwieństwie do W arszaw y i Poznania. 
Z Krakowa i ze Lwowa przeniósł się'', punkt cięż­
kości i ważkości życia politycznego, społecznego  
i kulturalnego oraz gospodarczego do W arszaw y, 
jako do stolicy Odrodzonego Państwa. W  Pozna­
niu zaś życie po wyjściu zaborców  nabrało  
cech specjalnych, umożliwiających mu rodzimy 
rozwój kulturalny i gospodarczy.

Przy ogólnym zresztą rozwoju życia publicz­
nego w Polsce największy ilościowy i jakościowy 
rozwój prasy nastąpił przecież w najgłówniejszych 
ośrodkach w zm agającego się tam życia politycz­
nego, społecznego i kulturalnego oraz gospodar­
czego. Tam bowiem oprócz zjaw ienia się nowych 
gazet i czasopism treści ogólniejszej informacyj- 
no-politycznej i społeczno-kulturalnej, ożyw iała się 
z roku na rok przedsiębiorczość w ydaw nicza pra­
sowa w dziedzinie życia gospodarczego, przemy­
słu, handlu i rzemiosł, a potrzeby życia różnych 
sfer zawodowych oraz sprawy bieżące i zagad ­
nienia kultury, nauki, sztuk pięknych i stosowa­
nych oraz literatury pięknej i piśmiennictwa facho­
wego, higieny i rozw ijającego się coraz bardziej 
sportu oraz innych przejawów, —  dały impuls i 
podnietę do inicjatyw oraz wywoływały i powo­
dują konieczność zakładania i prowadzenia orga­
nów prasowych treści oraz bardziej nawet spe­
cjalnej w najrozmaitszym zakresie. O bok w ydaw ­
nictw naukowych, stojących na coraz wyższym po­
ziomie i wydawnictw artystycznych w szacie nie­
jednokrotnie luksusowej i wytwornej, są przeróżne  
mniej lub więcej sprawnie funkcjonujące czasopi­
sma fachowe ze wszystkich już nieomal gałęzi i 
dziedzin wytwórczości rąk ludzkich i maszyn, a 
także czasopisma rozrywkowe, kulturalno-oświato­
we i coraz liczniejsze organy prasy sportowej. Są  
pozatym czasopisma oficjalne, w ydaw ane przez 
różne urzędy i instytucje państwowe, cywilne i 
wojskowe w zakresie ich działalności oraz władzy.

Natomiast po mniejszych miejscowościach po­
wstają nowe przeważnie gazety lokalne różnych 
barw i odcieni polityczno-społecznych. Nie zaw ­
sze są to pisma codzienne i nie zaw sze stoją na 
właściwym poziomie. Nadto nie zaw sze są one 
samodzielnie prowadzone. W iele z nich korzysta 
z zestandaryzowanej treści większych w ydaw ­
nictw gazetowych, istniejących w głównych prze­
ważnie ogniskach życia publicznego „regionalne­
go" —  b. „dzielnic".

N akłady znacznej większości wydawnictw pra­
sowych w  mniejszych zw łaszcza miejscowościach 
są stosunkowo dość niskie. W yższe nakłady nao- 
goł mają wydawnictwa gazetowe w większych 
miastach.

Nakłady, przekraczające 100.000 egzemplarzy, 
posiada zaledw ie kilka wydawnictw gazetowych. 
W śród nich najwyższy nakład osiągał dotych­
czas istniejący w kolebce prasy polskiej —  w Kra­
kowie jeden z czołowych dzienników polskich, roz­
chodzących się po całej Polsce i docierający da­
leko poza granice Polski.

Z tym „tytanem" prasy, wychodzącym z 7-miu 
mutacjach, przeznaczanych dla innych większych 
połaci kraju, a nadto prowadzącym obok siebie 
drugi mniejszy dziennik lokalny i produkującym w 
swym „pałacu prasy" kilka czasopism ilustrowa­
nych —  starał się przez czas dłuższy rywalizować 
warszawski „dom prasy" —  zwanej „czerwoną" 
od drukowanych w tym właśnie kolorze tytułów 
jego gazet tudzież kilku mutacyj prowincjonal­
nych tych gazet pod innymi tytułami —  dla Białe­
gostoku, W ilna, Grodna oraz kilku innych jeszcze 
miast. Nadto dom prasy w ydaje parę czasopism  
oraz wspólny dla tych gazet tygodniowy świętecz- 
ny dodatek obrazkowy.

Ostatnio poważnym konkurentem dla w ydaw ­
nictw obu tych „koncernów" oraz dla innych, 
zw łaszcza t. zw. ,,5-ciogroszówek" gazetowych  
warszawskich, a także w ydawanych w innych mia­
stach gazet typu „brukowców" stał się założony  
w W arszaw ie przed paru laty „M ały Dziennik" za  
5 groszy, jako jedno z przedsiębiorstw prasowych 
jednego zgrom adzenia zakonnego, które już 
przedtym zaczęło prowadzić bardzo rozpow­
szechniony miesięcznik o największym nakładzie 
wśród czasopism w Polsce. Nowy dziennik ukazuje 
się w  kilku w ydaniach mutacyjnych, przeznaczo­
nych dla różnych okolic prowincji.

O prócz wspomnianych trzech większych w y­
twórni gazet i czasopism są w Polsce w różnych 
miastach, inne mniejsze przedsiębiorstwa praso­
we, które zajmują się zazw yczaj produkowaniem  
kilku wydawnictw lub jednego wydawnictwa, prze­
znaczanego na kilka osobnych jakby, wydawnictw  
dla różnych miejscowości. Są to nowe dopiero 
po wojnie w Polsce na szerszą skalę stosowane 
systemy wydawnicze.

Niewątpliwie systemy te w raz z zorganizow a­
nym systemem coraz bardziej centralizującego się 
kolportażu przyczyniają się do coraz większego  
rozpowszechniania wydawnictw prasowych, nie 
zdołały jednak usunąć albo przynajmniej złago­
dzić wydatnie kryzysu, jaki w ciąż jeszcze przeży­
wa większość wydawnictw, oraz jaki znajduje wy­
raz w dużej śmiertelności wśród nich przy nie 
zm niejszającej się bynajmniej w cale tendencji z a ­
kładania nowych wydawnictw.

Sprawa ta —  to bolączka największa prasy 
w Polsce od lat wielu, a zw łaszcza lat ostatnich.

N ad bolączką tą zastanawiano się w sferach 
prasowych także w r. 1938, podobnie jak w latach 
kilku ubiegłych, latach kryzysu ogólnego. Porów­
nywano również w r. b. sytuację prasy w Polsce 
z sytuacją prasy w innych krajach.

Stwierdzono, że w Anglii prawie 45-milionowa 
ludność czyta ok. 165 dzienników, a w  Italii 44 
miliony mieszkańców zadaw aln ia się 90 gazetami, 
w e Francji zaś, liczącej 42 miliony ludności, jest po­
nad 500 gazet, w ów czas, gdy Polska przy blisko 
34 milionach ludności ma ponad 200 gazet co­
dziennych, nie licząc zm niejszającej się co prawda  
z roku na rok liczby (ok. 80 w r. 1935) gazet, w y­
dawanych 2 lub 3 razy w tygodniu, a przekształca­
jących się stopniowo w pisma codzienne i powięk­
szających przez to liczebność prasy codziennej.
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Liczebność duża prasy codziennej, ja k  również 
czasopism wszelkiego innego rodzaju św iadczy —  
jak zaznaczono —  o „dekoncentracji i rozdrob­
nieniu prasy" wskutek „zatomizowania społeczeń­
stwa i rozbicia na większe i mniejsze grupy poli­
tyczne, klasowe i zawodow e", pośród których każ­
da „dqży do w ydaw ania własnego organu, nie li- 
czqc się jakby z tym, że  do prowadzenia choćby 
najmniejszego wydawnictwa potrzeba oparcia  
materialnego na podstawach finansowych i na kal­
kulacji zbytu.

Mimo kryzysu przeżyw anego, braku lub niedo­
statku reklamy i niedostatku odbiorców-czytelni- 
ków , prasa w Polsce trwa wytrwale i zwiększa 
nieomal z dnia na dzień kadry swych organów, 
w ypełniajęc luki, jakie w  szeregach jej w ydaw ­
nictw powstaję wskutek ęięgłych ubytków, oraz 
stara się stać na wysokości zadania.

Przy ogólnym wzroście liczebnym wydawnictw  
i zagęszczaniu sieci ośrodków w ydawniczych, naj­
w iększy stan posiadania prasy w ykazuję większe 
przeważnie ośrodki w ydaw nicze —  główniejsze 
miasta, a mianowicie: W arszaw a, Poznań, Kraków, 
Łódź, Wilno, Katowice, Toruń, Bydgoszcz, Często­
chowa, Cieszyn, Lublin, Sosnowiec, Chorzów, G d y ­
nia.

Największych siedem spośród 220 ognisk ży­
cia publicznego w różnych okolicach Państwa, ze- 
środkowało w sobie ogółem przeszło połowę 
(55,5%) ogólnej produkcji prasowej, z tego zaś 
przeszło połowę —  wytwarza i posiada stolica 
W arszaw a (ok. 30%).

Natomiast w innych miastach słabszym tętnem 
niż w W arszaw ie bije życie prasy przede wszyst­
kim polskiej, następnie zaś w niektórych tylko z 
tych ośrodków regionalnych przy mniejszej niż 
w W arszaw ie ogólnej liczbie organów prasy od­
cina się nieco wyraźniej prasa mniejszości naro­
dowych tam osiadłych liczniejszymi niż gdziein­
dziej skupiskami. Naogół jednak w szędzie dominu­
je prasa w języku polskim, jest bowiem z natury

ł) Według Jerzego1 Gutschego w artykule „Pra­
sa polska szuka nowych dróg" w Tęczy (Nr. 1 z r. 
1938).

rzeczy i układu stosunków narodowościowych, 
społecznych, kulturalnych i innych najliczniejsza 
oraz pod względem treści i rodzajów w ydaw ­
nictw najbardziej urozmaicona. Wśród mniejsco- 
ści wydawniczych jest około 30 ośrodków wiej­
skich.

Spośród ogólnej liczby organów prasy w Pol­
sce w r. 1938 jest w języku polskim wydawnictw  
ogółem 2568 (85,6%), gazet 182, czasopism 2386, 
dla przeszło 23 milionów ludności narodowości pol­
skiej z ogólnej ilości ok. 34 milionów ludności ca ­
łego Państwa.

Wśród czasopism redagowanych w języku 
polskim sq poza najliczniejszg grupę wydawnictw  
treści ogólno-informacyjnej całe dość liczne grupy 
czasopism treści specjalnej, osobne dja wszyst­
kich nieomal gałęzi i dziedzin. Natomiast wśród 
czasopism, ukazujęcych się w  innych językach  
mniejszości narodowych, nieznaczny tylko odsetek 
stanowię czasopisma treści specjalnej z niektórych 
tylko dziedzin.

Brak obliczeń statystycznych najświeższej do­
by nie pozwala na bardziej dokładne omówienie 
i przedstawienie stanu prasy Polski w chwili obec­
nej, ani też nawet na zaszeregow anie jej w ydaw ­
nictw według ich starszeństwa.

Ogólnie więc tylko zanotow ać można, że  
p rzew ażajęca większość zespołu wydawnictw pra- 
sowych —  to przedsięwzięcia podjęte właśnie w 
pierwszym dwudziestoleciu Odrodzonej Rzplitej 
1918-—1938. W ydawnictw starszych, założonych  
przed rokiem 1918 jest co najwyżej około 250 z 
ogólnej liczby istniejęcych obecnie 3.000 organów  
prasy w Polsce. W śród tego ćwierćtysięca tylko 
200 może wylegitymować się pochodzeniem i tra­
dycjami z  przed r. 1914/15, a z tych zaledw ie _3 
maję za  sobę wiek żywota w codziennej służbie 
informacyjnej społeczeństwa o w ydarzeniach i 
sprawach krajowych oraz zagranicznych.

N aogół prasa współczesna Polski —  to or­
ganizm nowoczesny w pełni młodych sił rozwojo­
wych dężęcy  do coraz większego utrwalania swe- 
go bytu i usprawniania oraz udoskonalania się do 
dalszej pracy w służbie dla Narodu i Państwa.

ST. JARKOW SKI.

POLACY W WIEDNIU ZWIERAJĄ SZEREGI
Ostatnio dokonały się wśród Zwigzku Sto­

warzyszeń w Wiedniu następujgce, ważne prze­
miany: Polskie Stow. „Strzecha" i „Oświata" połg- 
czyły swe wysiłki organizacyjne, tworzęc jedno, 
zwarte stowarzyszenie — „Oświatę".

„Polskie Towarzystwo Opieka nad Szkolni­
ctwem Polskim w Wiedniu" —  przeorganizowało 
się i uzupełniło' się polskim, młodym elementem.

„Zwięzek Młodzieży Polskiej w Wiedniu" po 
wyborze nowego zarzgdu całg swojg energię or- 
ganizacyjng zwrócił na dwa ważne działy pracy: 
śpiewactwo i świetlica.

Harcerstwo polskie w Wiedniu obecnie orga­
nizacyjnie przynależne do Zwigzku Harcerstwa 
Polskiego w Niemczech, przystgpiło do budowy 
teatru kukiełkowego dla zuchów.

Staraniem Zwięzku Spółdzielni Polskiej w Niem- • 
czech powstaje w Wiedniu „Spółdzielnia Oszczęd­
nościowo-Kredytowa „Unia".

Największym, najbardziej radosnym momentem 
przyszłości będzie wmurowanie w kościele św. Jó­
zefa na Kahlenbergu —  tablicy pamigtkowej ku 
czci Wielkiego Marszałka Polski —  Józefa Piłsud­
skiego, Wskrzesiciela i Budowniczego Państwa 
Polskiego. S-
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ziennikarstwo jest zawodem, który, jak 
każdy inny, wymaga odpowiednich kwa- 
lifikacyj. Minęły czasy, kiedy w prasie 
mogły się popisywać siły amatorskie, kie­
dy do dziennikarstwa zabierali się ludzie, 

którzy na innych drogach przegrali swoje sprawy.
Dziennikarz musi przystosować się do techni­

ki i organizacji prasy. W ym aga to przygotowania 
zawodow ego, które obejmuje zarówno samq tech­
nikę pisarską, jak i w iedzę o wszystkich funkcjach 
redakcji, administracji i drukarni.

Żadna praktyka ani żadna szkoła nie zrodzi 
talentu, lecz bez wiedzy zawodowej nie obejdzie 
się najbardziej utalentowane pióro, jeśli ma pra­
cować w  w arsztacie dziennikarskim.

Kandydat na aktora, bez względu na stopień 
jego uzdolnień czy talentu, musi przejść przez szko­
łę dram atyczną, gdzie uczą charakteryzacji, ko­
stiumologii, mimiki i gestykulacji; gdzie wykłada się 
historię teatru i sztuki teatralnej, a nadto szereg 
specjalności tego zawodu, jak reżyseria, insceniza­
cja, dekoratorstwo itd. Aktorzy dawni, którzy do 
szkoły dramatycznej nie uczęszczali, musieli w 
praktyce przez czas dłuższy poznaw ać i stopnio­
wo opanowyw ać technikę gry oraz wszystkie w a­
runki zawodu aktorskiego. Szkoła dram atyczna do­
starcza teatrowi sił już gotowych .

M alarz, grafik, rzeźbiarz, kończą szkołę sztuk 
pięknych, która nie daje im talentu, lecz daje 
p o d s t a w y  t e c h n i c z n e  ich pracy  
twórczej.

Jeśli dziennikarstwo uw ażać możemy —  z  nie­
małą słusznością —  za  rodzaj sztuki, to i ono, tak 
samo, jak praca aktora, muzyka, m alarza, wym a­
ga połączenia uzdolnień z  w iedzą zaw odow ą.

Bardzo to możliwe, że „dziennikarzem trzeba się 
urodzić", ale już na pewno nikt nie rodzi się ze  
znajomością swego przyszłego zawodu. Dobrze 
powinni o tym pamiętać kandydaci do zawodu pi­
sarskiego, że, jeśli ich ten zawód pociąga, jeśli —  
jak się to mówi —  czują w sobie „żyłkę dzienni­
karską", zabrać się muszą do pracy przygotowaw­
czej. Sama „żyłka" nie wystarczy.

Dziennikarstwo współczesne to, ściśle rzecz 
biorąc, szereg zawodów. Jak medycyna: lekarz 
może być naurologiem, internistą, iaryngologiem, 
okulistą, pediatrą itd. Każdy z nich musi, rzecz  
prosta, mieć pojęcie o całokształcie w iedzy me­
dycznej, lecz s p e c j a l i z u j e  s i ę  w swo­
im zawodzie. N a tym polega podobieństwo mię­
dzy medycyną a dziennikarstwem, różnica zaś po­
lega na tym, że  w świecie medycyny dużą rów­
nież rolę spełnia lekarz, który nie obrał sobie żad ­
nej specjalności, a który w tak licznych wypadkach  
musi swych pacjentów kierować do specjalistów. 
W  dziennikarstwie dzisiejszym, należycie zorga­
nizowanym, każdy ma swój rodzaj pracy, swoją 
specjalność. Nie mówimy tu o pisemkach, ukazują­
cych się na prowincji, w  których jeszcze pokutuje 
dziennikarz „do wszystkiego". Pisze wzmianeczki 
teatralne, zasila kronikę wypadków, daje notatki 
sportowe, spreparuje czasem recenzję literacką, 
albo i „kropnie" artykuł wstępny. A  wszystko to jest 
słabe i nieporadne. W  redakcjach dobrze zorga­
nizowanych nie ma już takich pracowników. Spra­
w ozdaw ca sportowy nie pisze o teatrze, krytyk lite­
racki nie daje artykułów gospodarczych, sprawo­
zdaw ca muzyczny nie zasila kroniki kryminalnej, 
a pisarz polityczny nie współpracuje w  dziale w y­
padków.
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Wszystko te działy rozrosły się tak bardzo, że  
wym agajg pracy f a c h o w c ó w ,  tj. dzienni­
karzy, którzy zdobyli nie tylko umiejętność pisar- 
skq, ale i pewną sumę w iedzy w danej dziedzinie 
swej pracy zawodowej.

Uwagi powyższe stosują się do pracy dzienni­
karza w piśmie nowocześnie zorganizowanym i 
rozporzqdzajqcym odpowiednimi środkami mate­
rialnymi. Sporo jednak ukazuje się jeszcze dzienni­
ków, których nie stać na racjonalną organizację. 
W  dziennikach wydawanych przez Polaków za ­
granicg większość nie jest jeszcze prowadzona w 
sposób, odpow iadający dzisiejszym wymaganiom  
i zdobyczom techniki dziennikarskiej. Nie pracują 
w tych dziennikach wyłącznie fachowcy, a nawet 
w niektórych przew aża element amatorski i przy­
godny, pracujący nieraz z poświęceniem godnym

uznania. W ydawnictwa te nie dźwignęły się do­
tychczas na w yższy poziom współczesnego dzien­
nikarstwa.

Ciężkie warunki, w  jakich niejednokrotnie Po­
lacy zagranicą w alczyć muszą o swoje sprawy na­
rodowe, społeczne, kulturalne, nie pozwalają jesz­
cze na tworzenie doskonałych warsztatów pracy  
dziennikarskiej. Tu jeszcze nie może być w pełni 
zastosowana zasada specjalizacji. Zw ażyw szy  
jednak, jak ogromne znaczenie ma dla Polaków  
zagranicą ich własna prasa polska, należy dołożyć 
starań, by osiągnąć mogła w yższy poziom tech­
niki dziennikarskiej, by współpracownicy jej mogli 
zdobyć możliwe w ich warunkach maximum wie­
dzy fachowej, a w szędzie, gdzie się tylko da, z a ­
silać tę prasę piórami dziennikarzy zawodowych.

JÓZEF W A SO W SKI
prof. W yższe j Szko ły  D ziennikarskie j 

w  W arsza w ie

ALMA MATER DZIENNIKARSTWA
W ROISCE

Ju ż  od lat dwudziestu istnieje i p racu je p o ży­
teczn ie  W y ższa  Szko ła  D zienn ikarska pow stała z 
in ic ja tyw y  pryw atne j i za ło żo n a  w  W a rsza w ie  w  
roku 1916. P rzez p ie rw ­
sze kilka lat istnienia 
n a zy w a ła  się „Szko łą  
dzienn ikarsko  - publi­
cystyczn ą" i m iała za  
zad a n ie  n ie jako o- 
sw o ić społeczeństw o, 
a  p rzede wszystkim  
św iat dzienn ikarski, ż 
m yślą, że  d z ienn ikar­
stw a może się nauczyć 
w  jakie jś szko le . I oto 
udało  się. Z każdym  
rokiem rosło znacze- 
n ieuczeln i, a ż  w resz­
c ie  w  roku 1936 został 
w yb u d o w an y  gm ach 
d la  W y ższe j Szko ły 
D zienn ikarskie j. Jed n o ­
cześn ie  zatw ie rd zo n y  
zosta ł statut uczeln i 
p rzez  min. W .R . i O .P . Stud ia w  W .S .D . trw a ją  
trzy  lata . Program  nauczan ia  obejm uje p rzedm io­

ty z  zakresu w ied zy  facho w ej i  sam okształcen ia . 
W y sta rczy  w ym ienić kilka przedm iotów , ab y  
w y k a z a ć , że  program  zosta ł pom yślany do­

syć wszechstronnie . 
A  w ię c : historia p ra ­
sy , publicystyki i hi­
storia po lityczna Pol­
ski, technika i o rg an i­
za c ja  p rasy , adm ini­
stracja  dzienn ika , rek­
lam a w  p rasie , p ra ­
sow a służba p a rla ­
m entarna, p raw o  p ra ­
sowe i autorskie, ję ­
zyk i obce , liczne se­
m inaria , stenografia  
itp.

N ie m ożna pomi­
nąć n a jw ażn ie jsze j 
sp raw y , o którą w a l­
czy , i d la  której p ra ­
cuje W . S . D .: pod­
nieść na n a jw yższy  po­
ziom etyki p raco w n i­

ków  redakcji i ludzi p ió ra , któ rzy kształtu ją o p i­
nię publiczno .

G m ach  W y ższe j Szko ły  D ziennikarskie j w  W a rsza w ie
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O RGANIZACJE DZ
W RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

rzed 20 laty, kiedy Rzeczpospolita Pol- 
ska powróciła do bytu państwowego na

Ih y  ziemiach jej nie było jednolitej organizacji 
\ zawodowej dziennikarskiej. Istniały tylko 

w dawnej G alicji, która pod zaborem au­
striackim korzystała z pewnych swobód narodo­
wych i praw życia konstytucyjnego, dwa syndyka­
ty dziennikarzy: najstarszy w Krakowie, istniejący 
od 1911 r. i we Lwowie. G d y  organizm państwowy 
na zjednoczonych ziemiach wrócił do życia i ży ­
cie polityczne znalazło swój w yraz w Sejmie 
Ustawodawczym, który stał się ośrodkiem informa­
cji i myśli politycznej, w raz z posłami zgromadzili 
się w nim przedstawiciele prasy codziennej z ca­
łego kraju.

W spólne potrzeby, poczucie obowiązku, szyb­
ko wywołały konieczność stworzenia organizacji 
dziennikarskiej. I oto z inicjatywy przybyłego z 
W iednia przedstawiciela krakowskiego „Ilustrowa­
nego Kuriera Codziennego", red. W ładysław a Ba- 
zylewskiego, powołano do życia pierwszą w od­
rodzonej Polsce zaw odow ą organizację dzienni­
karską „Klub Sprawozdaw ców  Parlamentarnych". 
Istnieje on i działa od lutego 1919 roku bez przer­
w y aż do naszych czasów , jednocząc w sobie 
wszystkich fachowych dziennikarzy politycznych, 
obsługujących prasę w całym kraju.

Bardzo szybko w klubie tym dojrzała myśl, że  
musi się on w  swojej działalności opierać o szerszą  
organizację, łączącą  zawodowych dziennikarzy 
w stolicy. W  rok po otwarciu Klubu Spraw ozdaw ­
ców Parlamentarnych pod przewodnictwem dziś 
już nieżyjącego Jana Dąbskiego —  powstał Syn­
dykat Dziennikarzy W arszawskich, którego statut 
zalegalizow ały w ładze w d. 11 lutego 1920 r.

W  statucie tym powiedziano w art. 2-im: „ce­
lem Syndykatu jest obrona moralnych i material­
nych interesów swych członków". W  artykule trze­
cim przepis wyraźnie głosił: „członkami zw ycza j­
nymi Syndykatu są stali współpracownicy redak­
cyjni dzienników polskich, w ydawanych co naj­
mniej 6 razy tygodniowo w  W arszaw ie, stali ko­
respondenci polscy pism zamiejscowych, współ­
pracownicy warszawskich agencji prasowych, o ile 
zaw ód dziennikarski jest zasadniczym  źródłem ich 
utrzymania".

Za przykładem W arszaw y poszły te miasta, 
w  których nie było dotychczas organizacji dzien­
nikarskich, a istniała prasa codzienna, grom adząca  
dokoła siebie zawodowych dziennikarzy. W  okre­

sie od 1920 do 1924 r. poza W arszaw ą, Krakowem  
i Lwowem na zasadach, zgodnych ze statutem 
warszawskim z większymi lub mniejszymi odchyle­
niami, powstały syndykaty: wielkopolski w Pozna­
niu, śląski w Katowicach, pomorski w Bydgoszczy, 
łódzki —  w Łodzi i wileński w Wilnie.

W  maju 1924 r. pod przewodnictwem również 
nieżyjącego już dziś red. Zdzisława Dębickiego 
odbył się w W arszaw ie zjazd, na którym utworzo­
no Związek Syndykatów Dziennikarzy. N ależało  
doń razem 8 syndykatów. Stopniowo organizacja  
wchłonęła dziennikarzy mniejszości narodowych 
i otworzyła nowe syndykaty w Gdańsku i Bia­
łymstoku. Zw iązek Syndykatów stał się jedyną re­
prezentacją zawodow ego dziennikarstwa Polski 
na zewnątrz zarówno wobec władz i instytucji w 
kraju jak i zagranicą. W  tym charakterze Zw iązek  
wszedł w 1926 roku do M iędzynarodowej Fede­
racji Dziennikarskiej.

O rganizacja  w raz z prasą rozrastała się, ro­
dziły się nowe zadania i potrzeby. Statut trzeba 
było do nich dostosować, a przede wszystkim 
zunifikować zasadnicze przepisy statutów regional­
nych. Dla dokonania tego po dwuletnich przygoto­
waniach zwołano w styczniu 1931 r. w Gdańsku  
Zjazd, na którym uchwalono nowy statut organi­
zacji centralnej i wzorowy statut dla syndykatów  
lokalnych. O rgan izacja  otrzymała odtąd nazwę  
„Zw iązek Dziennikarzy Rzeczypospolitej", a syn­
dykaty lokalne, które tworzą ten Zw iązek utrzyma­
ły nazwę „syndykat" z dodaniem określenia re­
gionalnego.

Artykuł 2 i statut Związku tak określa jego ce­
le: a) obrona moralnych i materialnych interesów  
zawodu dziennikarskiego, b) ujednostajnienie po­
lityki socjalnej zawodu i oddziaływanie na usta­
wodawstwo, dotyczące praw i warunków pracy  
dziennikarzy w Polsce".

Członkami Związku są syndykaty, złożone z  
dziennikarzy zawodowych. W  statutach tych 
wszystkich syndykatów jest artykuł, który tak OKre- 
śla, kto może zostać członkiem Syndykatu: „człon­
kiem Syndykatu może zostać jedynie w spółpra­
cownik redakcyjny dziennika lub biuletynu, agen­
cji prasowej, wychodzącego co najmniej 6 razy na 
tydzień, o ile pozostaje wydawnictwem w stałym 
stosunku umownym i w  zaw odzie dziennikarskim  
znajduje główne źródło utrzymania".

W ładzę Związku stanowi W alny Zjazd dele­
gatów, który obiera raz na 2 lata Zarząd  Główny,
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Prezydium, W ydział W ykonaw czy. Zjazdy sprawo­
zdaw cze odbywajq się co rok zarówno jak i ze­
brania spraw ozdaw cze syndykatów lokalnych. Do 
Związku należą obecnie Syndykaty —  w arszaw ­
ski, krakowski, lwowski, poznański, pomorski, gdań­
ski, wileński, łódzki, śląski, białostocki i kielecko- 
częstochowski, ogółem więc 11 syndykatów, liczą­
cych około 1000 członków, około połowy tych 
członków przypada na W arszaw ę.

Jedną z największych zdobyczy organizacji 
zawodowej dziennikarskiej w Polsce jest zawarty  
w 1938 r. w lutym układ zbiorowy pracy z Polskim 
Związkiem W ydaw ców  Dzienników i Czasopism. 
Układ ten, któremu w ładze opieki społecznej nada­
ły moc obow iązującą, normuje warunki pracy  
dziennikarzy zawodowych w  Polsce, stwarza re­
jestr dziennikarzy i zaw iera zasadnicze wytyczne 
etyki dziennikarskiej. W  artykule pierwszym posta­
nowień ogólnych układu powiedziano: „do pod­

stawowych zasad etyki dziennikarskiej należą  
oprócz ogólnych wymagań rzetelności i koleżeń- 
skości zawodowej stała troska o dobro państwa 
i interes publiczny, obowiązek dochowania tajem­
nicy zawodowej, branie odpowiedzialności za  swo­
je prace, nieprzekraczanie granic wolności prasy, 
zakreślonych przez prawo i niepodejmowanie się 
czynów, nielicujących z godnością zawodu".

W  myśl układu działają komisje mieszane 
Związku Dziennikarzy i Związku W ydaw ców , ukła­
dając co rok rejestr dziennikowy i rozstrzygając 
sprawy sporne.

Tak oto organizacja zaw odow a łącząca  
wszystkich dziennikarzy bez różnicy poglądów po­
litycznych w Polsce w ciągu 20-lecia istnienia pań­
stwa rozrasta się i przy współpracy organizacji 
w ydaw ców  stworzyła prawne ramy samorządu 
wolnego zawodu.

STEFAN GROSTERN

M Ł O D A  P O L K A  Z  A M E R Y K I  

O  P O T R Z E B IE  S T U D J Ó W  W  P O L S C E

„ H a u m fJu d ld , lotów , 

wnosna, wmąo-

studiowaŁy. w 'Po&sce. 

ducAa. ds> IdcLSy."

Młoda Polka, urodzona i wychowana w Sta­
nach Zjednoczonych, stypendystka Uniwersytetu w 
Stanie Illinois, córka prezesa Polskiego Klubu Ar­
tystycznego w Chicago stwierdza, że nauczyciel­
ki, które były w Polsce na studiach polonistycznych 
wnoszą innego ducha do klasy, w której uczą, kla­
sa staje się bardziej interesującą i znaczniej przy­
jemniejszą.

P. Wieczorkówna, która zdobyła czteroletnie 
stypendium na dalsze nauki —  szczerze oddana 

jest sprawie polskiej. Będąc sama stypendystką 

uważa też za konieczne ustanowienie stypendiów 
dla arbiturientek szkół parafialnych na terenie Po­
lonii Amerykańskiej, celem uzupełnienia ich wiedzy 
o Polsce.
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ziennikarz uczy się całe życie. Jeśli chce 
.b yć dobrym dziennikarzem, musi się uczyć 
I ustawicznie. Najpierw z książek, a później 
z życia, książek jednak nie zaniedbując. 
Praca dziennikarza polega na tym, że  

nieustannie, dzień w dzień informuje społeczeń­
stwo, poucza niejako dorosłych, nie tylko dono­
sząc o spełnionych bądź zamierzonych faktach, ale 
i udziela własnych opinii, poglądów...

Rola jego jest więc bardzo poważna, jest bo­
wiem jednym z regulatorów życia społecznego. 
A le  do należytego spełniania swoich zadań, dzien­
nikarz-musi być odpowiednio przygotowany.

Przede wszystkim musi być człowiekiem dosta­
tecznie wykształconym, aby mógł się orientować 
w  skomplikowanym świecie zjawisk politycznych, 
społecznych i gospodarczych. A  nadto powinien 
mieć fachowe przygotowanie do pracy dziennikar­
skiej, której technika posiada swoiste właściwości.

Oto zasadniczy warunek wym agany dzisiaj 
od każdego dziennikarza.

Ale od dziennikarza polskiego wym aga się 
czegoś więcej, a zw łaszcza od dziennikarza pol­
skiego poza granicami swej O jczyzny, gdzieś na 
terenie emigracyjnym.

Taki dziennikarz musi orientować się nadto 
w życiu tego kraju, gdzie pracuje, a oprócz tego 
powinien mieć dobre wiadomości o Polsce.

Jeżeli nie będzie miał tych dobrych, zgodnych  
z  istotnym stanem rzeczy wiadomości o Polsce, to 
dziennikarz taki nie spełni swojej roli, nie odpowie 
zadaniu, jakie nań włożono, a co gorzej, może po 
prostu szkodzić Polsce, przez podawanie nieistot­
nych wiadomości, dotyczących jego kraju ojczy­
stego. W iadomości podaw ane bowiem przez nie­
go mają oddźwięk nie tylko w  społeczeństwie emi­
gracyjnym, ale i w  prasie tego społeczeństwa, 
gdzie przebywa.

A  więc dziennikarz polski za  granicą powinien 
się nauczyć wielu rzeczy o Polsce.

Niezbędna jest dlań znajomość geografii pol­
skiej. M apę Polski każdy dziennikarz musi mieć 
nie tylko na biurku, ale przede wszystkim we wła­
snej głowie, tak żeby na terenie swej O jczyzny  
orientował się, jak dobry automobilista podczas 
podróży. Z tej orientacji wyniknie dlań korzyść 
ogromna: ułatwienie znajomości spraw gospodar­
czych kraju. Cyfry rządzą  światem —  powiedział 
swego czasu wielki pisarz i filozof niemiecki, 
Goethe. Niepodobna zrozumieć wielu spraw z za ­
kresu polityki, jeśli nie zwrócimy uwagi na cyfry 
z dziedziny gospodarstwa.

Zdobywszy podstawowe wiadomości z  dzie­
dziny ekonomiki Polski, dziennikarz musi mieć 
zaw sze pod ręką, co rok odnawiany, Mały Rocznik 
Statystyczny, który stanie się dlań niewyczerpaną  
skarbnicą w iedzy o kraju ojczystym, a zresztą nie 
tylko o kraju ojczystym. Interesująca ta książecz­
ka ma już sławę na całym świecie.

Niepodobna zrozumieć całokształtu spraw na­
szego kraju, jeśli przeoczymy życie społeczne. 
Dlatego też dziennikarz musi mieć pod ręką odpo­
wiedni informator, jakiś Przewodnik Społeczny, En­
cyklopedię Polityczną, bądź „Rocznik G ospodar­
czy i Polityczny PAT“, w ydaw any co rok, a zaw ie­
rający olbrzymią kopalnię wiadomości o Polsce. 
Przedstawiona w nim jest administracja państwo­
wa, samorząd terytorialny, życie religijne, oświa­
ta i kultura, a w ięc: szkolnictwo, nauka, literatura 
i sztuka, turystyka i ochrona przyrody, stowarzy­
szenia społeczno-kulturalne, kronika życia  kultural­
nego, prasa, życie gospodarcze, sprawy społeczne, 
sport itd.

A  więc obszerny informator o Polsce, bez któ­
rego dziennikarzowi na emigracji naprawdę trud­
no się obejść. Co  więcej, taki Rocznik powinnien 
mieć stale pod ręką.

Nadto dziennikarz musi, choćby w najogól­
niejszym zarysie, znać historię swej O jczyzny i li­
teraturę ojczystą, żeby w iedzieć, jaką pozycję za j­
muje jego kraj w  kulturze świata.
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„Nieboska Komedia" Krasińskiego wywołała 
zdumienie wśród świata anglosaskiego, podobnie 
„Ojcze Nasz", głębokie dzieło filozoficzne Ciesz­
kowskiego. Filozofia Hoene-Wrońskiego, wielkie­
go przy tym matematyka, ma liczne koła zwolen­
ników we Francji i Anglii.

„Faraon" Bolesława Prusa, przetłumaczony na 
język angielski wywołał podziw głębię i nadzwy­
czajną znajomościg historii i kultury Egiptu.

O  Dygasińskim w roku ubiegłym pisano we 
Francji, że to „Kipling przed Kiplingiem".

W  zakresie kultury duchowej posiadamy do­
robek, z którego możemy być dumni.

Ale trzeba wiedzieć z czego możemy i po­
winniśmy być dumni.

Ten lub inny wyczyn sportowy, z którego się 
dziś pysznimy, przeminie; po upływie paru dzie­
siątków lat zapomną o nim nawet w świecie spor­
towym.

Nikt jednak nie zapomni, że pani Curie, sław­
na na świat cały pani Curie, uczona fizyczka, od­
krywczym radu jest Polką, z domu Skłodowska.

„Quo vadis“ tłumaczony jest na wiele języków 
i każdy, kto tę książkę czyta, wie, że jej autorem 
jest Polak.

Gdy Śląsk Zaolzański wracał do Macierzy, nie 
zapomniano o kapliczce, gdzie spoczywają zwłoki 
Żwirki i Wigury.

Życie codzień wysypuje na sfól dziennikarski 
bezmiar faktów.

Umiejętny wybór i oddzielenie plew od ziarna, 
to też zadanie dziennikarza. Jest to bodaj najbar­
dziej odpowiedzialne zadanie, bo wychowawcze.

Dziennikarz bowiem w czasach dzisiejszych 
nie tylko informuje, opiniuje, ale i wychowuje.

Wychowuje przez dobór materiału, jakim kar­
mi swoich czytelników.

Zrozumiałe więc, że dziennikarz musi się cią­
gle uczyć, nie wolno mu się opuszczać w tej co­
dziennej nauce, bo zostanie zdystansowany... 
Przestaną go czytać. A to jest wyrok śmierci na 
dziennikarza.

WŁADYSŁAW WOLERT

P O L A C Y  

N A  D A L E K I E J  

P Ó Ł N O C Y

„Im człowiek dalej od O jczyzny tym więcej Ją 
kocha" —  pisze zakonnik-Polak, a list jego przybył 
do Polski aż  z  północnej Kanady, jakby dla zado­
kumentowania, że  nie ma miejsca na świecie gdzie- 
by nie było Polaków.

„Jakże strasznie daleko od nas do O jczyzny" 
—  pisze zakonnik, ale ta odległość potęguje w nim 
tylko miłość kraju ojczystego. C a ły  list pisany jest 
prostym, niewyszukanym stylem.

Trud pracy misyjnej wśród Eskimosów, po­
dróże okrętem wzdłuż brzegów wysp północy, roz­
liczne troski i kłopoty zw iązane z bytowaniem pod­
biegunowym nie potrafiły przytłumić uczuć Pola- 
ka-misjonarza. Nie skarży się na pracę, przeciw­
nie pisze, że chce „cierpieć za kochaną O j­
czyznę".
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JA K  R E D A G O W A Ć  PISMO  
MŁODZIEŻOWE

Na pytanie powyższe już nieraz usiłowano 
odpowiedzieć i jeszcze dziś musimy je sobie stale 
zadaw ać.

N i k t  bowiem n i e  m o ż e  s t w o ­
r z y ć  w z o r u  a n i  r e c e p t y  n a  p r o ­
w a d z e n i e  możliwie d o b r e g o  p i s m a  
m ł o d z i e ż o w e g o .

Zw łaszcza nam, młodzieży polskiej z zagra­
nicy tak zwane jedyne rady nie na wiele się przy­
dadzą. Tereny, na których żyjemy, sq tak różno­
rodne, że głównie na naszej własnej inicjatywie 
i własnej pomysłowości oprzeć się musimy.

A i my na pytanie powyższe odpowiedzieć nie 
możemy i wolno nam jedynie z doświadczeń wy- 
ciggać wnioski, dzielić się nimi oraz notować spo­
strzeżenia.

Na podstawie poczynionych spostrzeżeń do­
chodzimy nieraz do następującego wniosku: i I e 
t e r e n ó w ,  t y l e  p i s m  a najidealniej 
byłoby, gdyby stworzyć tyle różnorakich pism, ilu 
jest czytelników.

Tak, jak śmiesznie to brzmi, tak prawdziwie się 
przedstawia. Każdy bowiem czytelnik pragnąłby 
znaleźć w swym czasopiśmie odzwierciedlenie 
swych własnych myśli, a przede wszystkim ten dal­
szy ciąg drogi, która w pewnym miejscu urywa się 
przed nim, gmatwa lub rozdwaja.

M łodzież polska to nie gromadka ołowianych 
żołnierzyków.

Ma ona przed sobą wielkie zadania. Toteż szu­
ka powiernika i ogląda się za doradcą. N ależy  
więc podejść do niej po przyjacielsku.

Nie wymaga się wielkich mądrości, wystarczy  
proste i serdeczne słowo; każdy Polak rodzi się 
Polakiem. Nie potrzeba go umoralniać, nauczać...

W ystarczy tylko ten posiew Boży, posiew polsko­
ści pielęgnować i hodować, by rósł. Serc ludzkich 
ulepszać nie można a polskie serca trzeba strzec 
od złych wpływów, a to już wiele znaczy.

G dy więc nadejdzie ta chwila, że wicher nie­
pokoju zachwieje wzrastającym posiewem, wtedy 
młody Polak upatruje, skądby przyszła pomoc w 
postaci szczerze przyjacielskiego słowa. Przekonać 
się o tym łatwo z listów, w których czytelnicy zw ie­
rzają się i szukają rady.

Stąd wysnuwa się następujący wniosek: czaso­
pismo powinno zaw ierać dział, gdzie byłyby odpo­
wiedzi przyjaciela na listy czytelników. Ale to ma­
ło. C z a s o p i s m o  p i s a n e  p o w i n ­
n o  b y ć  p r z e z  c z y t e l n i k ó w .

Redakcji zaś pozostaje teraz w ażne zadanie  
umiejętnego wykorzystania, podsuwania i układa­
nia materiału zawartego w listach czytelników.

Tyle co do treści. Ale i f o r m a ,  w jakiej 
się treść tę podaje, powinna tu odgrywać pewną 
rolę. Nie może być ona celem, bo wtedy wy­
paczy czasopismo, ale w i n n a  b y ć  ś r o d ­
k i e m .

Zw racać trzeba na to szczególną uwagę, gdyż 
czasopismo młodzieżowe nie ma być powodzią, 
która niszczy, ale ma być rzeką, która pragnienie 
zaspokaja, chłodzi, orzeźw ia i ponosi. Rewolucji 
czasopismo nie ma robić, codzienna powszechna 
praca, ten tydzień roboczy jest jego zadaniem. 
Tak się bowiem tylko przygotowuje niedzielę.

Podaje więc czasopismo rzeczy te codzienne, 
te proste, takie niby zrozumiałe, stąd trzeba je 
tak podać, by one naprawdę zauw ażone zostały, 
prawdziwie zrozumiane, głęboko odczute i zap a­
miętane.

W nętrze  drukarni polskiej w  N iem czech
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A więc przecie wszystkim język musi być so­
czysty i krzepki. Nie bójmy się języka mówionego. 
Jeżeli czytelnik zauw aży w  czasopiśmie swym nie 
tylko dalszy ciqg swych własnych myśli, ale i wy­
rażenia, których on dla ich oddania używa, wtedy 
bez obłudy powie: „Moje pismo11.

N ależy też zwrócić uwagę na rozmiar arty­
kułu. Krótkie i zw ięzłe artykuły, z sercem pisane 
czyta się chętniej —  a o to przecież chodzi nie zaś 
o to, by ktoś nazyw ał się czytelnikiem formalnie, 
na mocy zapłacenia prenumeraty.

Lepszą jest rzeczg dać mniejszą dawkę myśli 
niż pisać długie traktaty, których nikt nie czyta.

Dużą rolę w  piśmie młodzieżowym odgrywa 
ilustracja. Fotografie z terenu, winny się znaleźć w 
naszych pismach.

S l o g a n y  i f o t o g r a f i e ,  t o  b a r ­
d z o  s k u t e c z n a  d r o g a  d o  d u s z y  
c z y t e l n i k a .

Zw łaszcza fotografie w  sprawozdaniach z ob­
chodów lub uroczystości na terenie. Sprawozdania  
te winny być pisane przez ludzi z terenu. Redak­
cja ma je poprawić tylko. Trzeba jednak dużo po­

zostawić z pierwowzoru, bo to pociąga czytelni­
ka. Sprawozdania zaś są jednym z dowodów, że 
coś się dzieje na terenie.

Konieczną jest również rzeczą przypomnieć 
czytelnikom, co należałoby w najbliższym czasie  
urządzić, jak to przeprowadzić —  jednym słowem 
dać sposobność do w ykazania im inicjatywy.

Zresztą duży wpływ na pracę młodzieży ma 
przede wszystkim ich własne pismo. N a r z e k a ­
n i e  n i e  t y l k o  ż e  n i c  n i e  p o m a ­
g a ,  a l e  d z i a ł a  p r z y g n ę b i a j ą c o ,  
d e m o r a l i z u j e  i n i e  j e s t  g o d n e  
m ł o d z i e ż y  w a l c z ą c e j ,  p a m i ę t a ­
j ą c e j  o w i e l k o ś c i  i w i e r z ą c e j  
w w y g r a n ą .

W  parze z pozytywnym nastawieniem pisma 
winna iść jego szata zewnętrzna, która stworzyła­
by przeciw w agę dla propagandy obcej, wrogiej 
młodemu pokoleniu polskiemu zagranicą.

Nawet szatą zewnętrzną winniśmy budzić w  
nas poczucie własnej wartości i wielkości.

Oto kilka uwag, jakie nasunęły się przy pracy, 
bez posługiwania się statystyką i kartoteką.

„POLSKIE KŁOSY DO OBCEJ ZIEPII”
„Rzuconym na obcą glebę towarzyszom doli 

i niedoli11 —  poświęcił Zdzisław  Karr-Jaworski, mło­
dy poeta-emigrant tomik swych wierszy. Zbiorek 
wierszy składa się z trzech części, które łączy je­
den wspólny ton, ton tęsknoty za  ziemią rodzinną. 
Pierwsza część zatytułowana „Z włóczęgi po świę­
cie" odtwarza bóle i troski emigranta polskiego, 
jego głęboką miłość do dalekiej o jczyzny. Autor —  
sam będąc emigrantem znał horyzont myślowy 
swych współbraci, w czuw ał się w  ich psychikę, 
umiał doń słowami szczerymi i prostymi przemó­
wić. Choć sam dręczony tęsknotą za  krajem, stara 
się, by wiersze jego koiły duszę emigranta.

Zbiorek poezji Z. Karr-Jaworskiego poprze­
dzony przedmową p. M arszałka W ładysław a Racz- 
kiewicza —  Prezesa Światowego Związku Pola­
ków z Zagranicy, p. Stefana Lenartowicza, Dyrek­
tora Światowego Związku oraz p. W itolda Bełzy, 
Dyr. Biblioteki Miejskiej w Bydgoszczy —  będąc  
jednocześnie pierwszą w literaturze polskiej anto­
logią poezji o emigracji polskiej, pokrzepi i na­
tchnie otuchą niejedno polskie serce rzucone przez 
los na obcą ziemię.

Poniżej przytaczam y wiersz ze zbiorku poezji 
Zdzisław a Karr-Jaworskiego:

li nas inaczej.
C h o ć i tutaj szum ią zb o ża ,
Pieśń o ch leb ie  i o  znoju,
C h o ć i tutaj ranna zo rza ,
W sta je  w  swym złocistym  stroju,

N ie  tak u nas szumi zb o że ,
I nie tak ie  w sta ją  zo rze ...

C hoć i tutaj słow ik śp iew a ,
N o cą  cudne g w iazd y  św iecą ,
A  jesien ią , liśc ie z  d rzew a 
gnane w iatrem  lecą ... le cą ...

N ie  tak u nas słow ik śp iew a ,
N 'e  tak lecą  liście z  d rze w a ...

C h o ć i tutaj w ich ry  ję czą ,
G n ą c  jcd łam i n iby traw ą ,
C h o ć się n iebo zdob i tęczą ,
Lub zach o d zi łuną k rw a w ą ,

N ie  tak u nas w ich e r ję czy ,
Inne b laski w  nasze j tęczy ...
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SŁUŻBA AJENCYJNA W BRASIE
gencja prasowa zaw dzięcza swoje po­
wstanie i znaczenie rozwojowi prasy, 
zwiększaniu się objętości pism oraz dqże- 
niu ich do jak największego urozmaicenia 
treści przez zdobycie jak największej ilo­

ści informacyj i artykułów z  różnych dziedzin. 
N ajbardziej jednak przyczyniła się do tego ko­
nieczność szybkiego informowania czytelników ga­
zet o w ydarzeniach na całym świecie.

Ponieważ dziennik nie może samodzielnie zdo­
bywać wszelkich informacyj aktualnych, gdyż po- 
cięgnęłoby to za  sobq koszty nieopłacalne, mu­
si korzystać z  pracy agencyj, które przy wielkiej 
ilości odbiorców mogq ponosić takie koszty in­
formacyj, na jakie nie stać żadnej gazety poszcze­
gólnej.

W  miarę tedy rozszerzania się zakresu infor­
macji dziennikarskiej coraz większq rolę odgrywa­
ła agencja. Dziś już sieć agencyj prasowych obej­
muje cały świat, a materiał dostarczony prasie sta­
nowi podstawę działalności informacyjnej dzien­
nika.

O becnie już agencje posługuję się przy odbie­
raniu i przesyłaniu informacyj najbardziej nowo­
czesnymi środkami komunikowania się: samolotem, 
telefonem, telegrafem i radiotelegrafem, radiofo­
nię i teleskryptorami czyli dalekopisami.

Główne agencje telegraficzne poszczególnych  
państw tworzę zespół tzw. Agencyj Sprzymierzo­
nych. Zwięzek ten ma na celu zorganizowanę, 
opartę na umowach współpracę, t. j. przede 
wszystkim wymianę materiału informacyjnego. N aj­
większa nawet bowiem agencja nie może podołać 
informowaniu o wszystkim, co się dzieje interesuję- 
cego i w ażnego na świecie. Toteż jedynie wym ia­
na wiadomości pomiędzy agencjami umożliwi g a­
zecie, obsługiwanej przez jednę z agencyj sprzy­
mierzonych, zam ieszczanie depesz ze wszystkich 
stron globu.

W  skład zespołu Agencyj Sprzymierzonych 
wchodzi obecnie 31 agencyj telegraficznych, a naj­
większe z nich to: agencja H avasa w Paryżu, Deut- 
sches Nachrichten Buro w Berlinie, Agenzia Stefa- 
ni w  Rzymie, Tass w  Moskwie i agencja Domei 
w Tokio.

O prócz agencyj należęcych do zwięzku  
agencyj sprzymierzonych działaję w e wszystkich 
niemal krajach liczne agencje prasowe niezrzeszo- 
ne (telegraficzne, publiczne, informacyjno-publicy- 
styczne itd.).

A gencje prasowe w  Polsce odgrywaję po­
dobnie jak w innych krajach dużę rolę w  obsłudze 
prasy. 5q one przede wszystkim głównym źródłem  
wiadomości zagranicznych.

Z  wiadomości krajowych, podawanych przez 
agencje prasa nie korzysta w tak dużym stopniu, 
jak z zagranicznych, większe pisma bowiem maję 
w głównych miastach korespondentów, którzy in­
formuję je o ciekawszych wydarzeniach.

W ielkie agencje obsługuję nie tylko większość 
pism w kraju, a le także pisma polskie na emigracji.

Agencje w Polsce podzielić można na trzy gru­
py: telegraficzne, informacyjno-publicystyczne. i in­
formacyjne.

Do pierwszej grupy należy Polska Agencja Te­
legraficzna (P.A.T.) w chodzęca do zespołu Agen­
cyj Sprzymierzonych. Posiada ona 10 oddziałów  
krajowych i 8 stałych placówek zagranicznych oraz 
180 nadzwyczajnych korespondentów krajowych i 
83 zagranicznych we wszystkich częściach świata. 
Praca redakcji P.A.T. podzielona jest na cztery z a ­
sadnicze działy, które materiał zbieraję, opraco­
wuję i przekazuję do odbiorców, a mianowicie 
dział ogólno-polityczny, gospodarczy, artystyczno- 
kulturalny i sportowy. Redakcja prowincjonalna 
gotowy materiał przygotowany przez wspomnia­
ne cztery działy, przystosowuje do potrzeb pro­
wincji i nadaje do oddziałów P.A.T. i abonentów  
prowincjonalnych, a redakcja zagraniczna zajmu­
je się opracowaniem, tłumaczeniem na obce języ­
ki i nadawaniem materiału P.A.T. przeznaczonego  
dla agencyj sprzymierzonych.

Prasa obsługiwana jest za  pomocę teleskryp- 
torów, telefonem, pocztę, a agencje sprzymierzo­
ne radiotelegrafem, telegrafem, telefonem. P.A.T. 
dostarcza prasie także serwisu fotograficznego.

O bok P.A.T. istnieje jeszcze Agencja Telegra­
ficzna „Express“ A.T.E.

Z  agencyj informacyjno-publicystycznych, do- 
starczajęcych prasie serwisu informacyjnego i ar­
tykułowego, wymienić należy Polskę Agencję Pu- 
blicystycznę (P.A.P.), która zaopatruje prasę także 
w  powieści i nowele, nadajęce się specjalnie do 
odcinków gazet, Agencję Prasowę i Publicystycz- 
nq „Iskrę", Katolickę Agencję Prasowę (K.A.P.), 
posiadajęcę m. in. także dział fotograficzny, Pra­
sowę Agencję Zwięzku Izb i O rganizacyj Rolni­
czych R. P. (P.A.Z.).

Polska Agencja Agrarna i Ogólno-lnformacyj- 
na P.A.A., W arszaw ska Informacja Prasowa (W.I.P.), 
Agencja Prasowa „Kabel", Polska Informacja Dzien­
nikarska (P.I.D.), Biuro Informacji Prasowej (B.I.P.).

Poza tym istnieje jeszcze szereg mniejszych 
agencyj. Niektóre z nich daję informacje i artyku­
ły treści ogólnej, inne zajm uję się specjalnie spra­
wami gospodarczymi, komunalnymi, sportem itp.

ALFRED W ILECKI
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DZ I E NNI KAR Z  P O L S K I  Z A G R A N I C Ą  
STRÓŻEM CZYSTOŚCI POLSKIEGO

Każde słowo drukowane, każda ksigżka czy 
pismo, to poważne przejaw y życia polskiego z a ­
granica. Zanim jednak pismo polskie dostanie się 
do ręki czytelnika, wym aga wiele pracy redakcyj­
nej. Redaktor przygotowujgc numer do druku stale 
musi pamiętać o tym, że pismo dociera do szero­
kich mas. Że pismo polskie w wielu wypadkach z a ­
stępuje dobrg ksigżkę, że jest nauczycielem, do­
radcę a przede wszystkim jest źródłem różnych 
wiadomości. Być redaktorem pisma polskiego z a ­
granica —  to wielka odpowiedzialność ale za ra ­
zem i wielkie zdanie.

Prawda, że dziennikarz polski zagranicę bory­
kać się musi z wielu Irudnościami. Brak ksigżek w 
podręcznej bibliotece, brak dobrego korektora, nie­
znajomość zasad języka polskiego to powody, dla 
których pismo polskie nie zaw sze stoi na odpo­
wiednim poziomie. Zdarza się także, że wielu ro­
daków naszych zagranicę, którzy podaję do sw e­
go pisma wiadomości, wzmianki czy spraw ozda­
nia —  to ludzie niedouczeni, niewykształceni. Nic 
więc dziwnego, że źle po polsku piszę —  wszak 
nie mieli się gdzie kształcić albo nie mogli do­
uczać. To szkół było brak, to kursów za mało albo 
warunki materialne na naukę nie pozwalały. G dy  
więc poczta przynosi nieudolne korespondencje—  
czy muszę iść wprost do kosza? Jeśli ktoś źle pi­
sze —  poprawić go musi redakcja. W ydawnictwa  
o kilku —  często kilkudziesięciotysięcznym nakła­
dzie z łatwościę mogę się zdobyć na korektora —  
znaw cę. Niech nie będzie to jednak korektor, który 
tylko znaki pisarskie zmienia lub pisownię popra­
wia, ale taki, któryby z całę świadomościę tropił 
błędy językowe i do błędu w piśmie nie dopuścił. 
Trzeba bowiem pamiętać, że błędy popełniane 
w gazecie do większej części mózgów dostaję się 
niż błędy popełniane w księżce. Księżkę czyta się 
raz, czasem dwa razy, a gazeta w ychodzęca co- 
dzień stale sęczy błędy w głowę niby jakiś jad, 
który trudno później usunęć.

W  ten sposób dziennikarz może nawet nie­
świadomie oswaja z błędem czytelnika, znieczula 
jego wrażliwość. A  do tego dziennikarz polski z a ­
granica dopuścić nie może —  musi w alczyć o czy­
stość języka polskiego, a wtedy zasłużyć może na 
miano dobrego dziennikarza.

Dobry więc dziennikarz to nie ten, który w swym 
piśmie na rozkaz uczucia swe barwi miłościę ku 
ojczyźnie i swym współrodakom, który pisze o tra­
dycji i obyczajach ojców a mowy swej zapomina. 
Dobry dziennikarz to ten —  który dobrze pisze —  a 
dobrze, to przede wszystkim poprawnie po polsku.

Dlatego tak wielki nacisk kładzie się na po­
prawność językowę. Sę przecież inne, bardziej do­
niosłe sprawy i bardziej z życiem narodowym zwię- 
zane. Ale pamiętać należy, że —  jak mówi jeden 
z wybitnych znaw ców  języka polskiego —  „język 
obok wspólności tradycji historycznych i ideałów, 
zw ięzanych z przyszłościę, wspólności obyczajów  
i zw yczajów , jest jednym z najpotężniejszych czyn­
ników, tworzęcych narodowość, a poprawność 
językowa, nakazujęca stosowanie się do obowię- 
zujęcej normy języka ogólnonarodowego' ściślej 
i silniej w iężę w jednolitym zwyczaju językowym  
poszczególne grupy narodu" (St. Szober —  „N a  
straży języka").

Jeśli więc chcemy naprawdę dbać o własny 
język, musimy nad nim pracow ać. Zapyta ktoś mo­
że —  gdzie należy szukać wzorów do naślado­
w an ia? Myliłby się ten, ktoby sędził, że tylko w pra­
cach uczonych. Nawet tam niejeden błęd znaleźć  
można. Natomiast koniecznę rzeczę byłoby z a ­
poznać się z książkami naszych językoznawców.
0  błędach językowych pisało już wielu. Niejedno  
w cięgu lat z postępem wiedzy zmieniło się, nie­
jedno należy już usunęć, lub uzupełnić, ale 
odłogiem ta niwa już nie leży. W ystarczy wy­
mienić z ostatnich książek takie jak np. Stani­
sława Szobera „N a straży języka", —  W itolda 
Doroszewskiego „Myśli i uwagi o języku polskim"—  
nie mówięc o innych pracach. (Patrz art. „Biblio­
teka podręczna dziennikarza polskiego zagranicę" 
w tym numerze str. 57).

Ponadto w ychodzę w Polsce czasopisma wy- 
łęcznie językowi polskiemu poświęcone jak „Język  
polski" oraz „Poradnik Językowy", które od sze­
regu lat czuw ają nad poprawnością mowy polskiej, 
w ypow iadając się w formie popularnych dyskusji.

G dyby dziennikarz polski zagranica stale pa­
miętał o tym, że pisze dla szerokich mas, dla se­
tek i tysięcy swych rodaków, że każde jego słowo 
głęboko w ich duszę zapada wów czas artykuły 
swe niewątpliwie sumienniejby opracowywał, tak, 
że nic ani treści, ani formie zarzucićby nie było 
można. Z jednej strony on czułby tę radość, jaką 
odczuwa nauczyciel, gdy rezultaty swej pracy u 
dziecka widzi —  z drugiej —  czytelnik byłby mu 
w dzięczny za  pomoc w kształceniu jego umysłu —
1 charakteru, za podtrzymanie w nim silnych uczuć 
łączności z wszystkim co polskie. Dla Polaka z a ­
granicę pismo własne, pismo polskie stanie się 
w ów czas źródłem nie tylko wiadomości ale w zo­
rem poprawności, czystości języka polskiego.

IRENA ZAW ILSKA
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mak PRiVGOTpm.ć
J m l / \  r ę K o p u

ażnym i nieraz odpowiedzialnym dzia­
łem pracy redakcyjnej jest przygoto­
wanie do druku przynoszonych do re­
dakcji rękopisów, bez względu na to, 
czy to będzie rękopis z zewngtrz, od 

autora nie zwigzanego ściśle z redakcję, czy też 
od własnego stałego współpracownika. Do takiego 
postępowania zmuszają nas najrozmaitsze powo­
dy.

Często się zdarza, że nadesłany artykuł za ­
wiera wiele cennych i słusznych uwag i myśli, ale 
jest zbyt długi, lub też wielka ilość materiału nie 
pozw clają na zam ieszczenie artykułu w całości. 
W tedy, naturalnie za zgodg autora, musi się go 
skrócić, zachowujgc przy tym wszelkie ostrożno­
ści, aby nie w ypaczyć myśli autora i nie poczynić 
luk w jego dowodzeniu. P r a c a  t a  w y m a ­
g a  d o k ł a d n e g o  p r z e c z y t a n i a  
r ę k o p i s u  i g r u n t o w n e g o  z a s t a ­
n o w i e n i a  s i ę  n a d  j e g o  t r e ś c i  q,  
a d o p i e r o  p o t e m  m o ż n a  z a ­
c z ą ć  s k r a c a n i e ,  jednak nie sposobem 
mechanicznym, to jest skreślając całe ustępy, lub 
kawałki zdań bez oglądania się na zdania są­
siednie, ale wnikając w każdym wypadku w myśl 
autora i spraw dzając czy poprawione w ten spo­
sób zdanie posiada sens i jest logicznie skonstruo­
wane. Inaczej autor mógłby mieć do redakcji słusz­
ne pretensje, a czytelnicy również. A  niezadowo­
lenie czytelnika może się równać utracie prenu­
meratora, co nigdy nie jest rzeczą pożądaną.

Jeśli rękopis odpowiada wszelkim wym aga­
niom redakcji tak pod względem treści, jak i roz­
miarów, wtedy praca skracania odpada. Uważne 
przeczytanie rękopisu obowiązuje jednak zawsze, 
więc przy tej okazji można poprawić te miejsca,

które nam się w ydadzą słabe pod względem stylu, 
sprawdzić również należy pisownię, oraz prawidło­
we użycie a capite (od nowego wiersza), które by­
wa często przez autorów nadużywane, albo nawet 
zupełnie nieuznawane. Przy czytaniu specjalnie 
dłuższych artykułów, odpowiednie użycie a capite 
ogromnie ułatwia czytelnikowi czytanie, a przy tym 
wpływa dodatnio na wygląd strony czyniąc ją 
przejrzystą. Zdarza się, że dla wprowadzenia czy­
telnika w odpowiedni nastrój, trzeba dać przed ar­
tykułem kilka zdań objaśniających „od redakcji". 
Ten wstęp musi być krótki, zw iązany jak najściślej 
z treścią artykułu i możliwie prosty.

Po sprawdzeniu rękopisu i ewentualnym z a ­
opatrzeniu go krótkim wstępem, można już rękopis 
odesłać do drukarni, dopisując na marginesie n a 
p o c z ą t k u  r ę k o p i s u  wskazówki dla 
drukarni, objaśniające jakim rodzajem czcionek ma 
być dany artykuł złożony, przy czym wstęp od 
redakcji należy dać innymi czcionkami niż cały ar­
tykuł, najlepiej nieco mniejszymi, a w każdym ra­
zie innym krojem. Odesłanie do drukarni zamyka 
pierwszą część pracy nad rękopisem; odtąd bę­
dziemy już mieli do czynienia z odbitką drukowa­
ną, a właściwy rękopis służyć będzie tylko jako 
materiał źródłowy.

Po złożeniu artykułu drukarnia odsyła odbitkę 
do korekty, których, ilość jest za leżna od typu pisma 
(codzienne lub periodyk). W  periodykach ilość 
korekt jest większa, dochodzi nieraz do czterech 
(licząc i rewizję). Do robienia korekty konieczna 
jest znajomość znaków korektorskich i prawidłowe 
ich używanie. Zasadniczo wszelkie znaki korektor- 
skie umieszcza się na lewym marginesie arkusza 
z odbitką, jeśli odbitka jest jednoszpaltowa. Przy 
dwuszpaltowej znaki umieszcza się dla lewej szpal-
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ty na lewym marginesie, a dla prawej na prawym. 
Tak samo postępujemy popraw iając rękopis, przy 
którym wszelkie uwagi, o ile nie można ich popra­
wić w  treści, umieszczamy zaopatrzone odpowied­
nimi znakami na marginesie, używajqc do tego 
atramentu, lub ołówka o kolorze odmiennym od

LJ.i przekr eśle n ie zlej /• rozdzielić Lilery
2.' 7 litery

M u n ą c '  L i t e r ę  ~ p r z e ś t a  w ic  L ite ry

y  LraLuje L it e ry  Q  a ca p ite

p r z e k r e i Lenie z łe g o  •> po!q'czyi urierśze
sToura (Irez a capite)
z t a c z y c  L it e ry  jjnf roz^trzeLonym

7~ ' drukiem

tego którym jest pisany rękopis. Robiąc korektę od­
bitki używamy takich materiałów piśmiennych, któ­
re nie rozmazują się na papierze i pozw alają na 
szybkie i bezbłędne odczytanie poprawek. Znak 
korektorski powtarzamy za  każdym razem po­
dwójnie: w tekście zazn acza jąc  błąd, oraz na mar­
ginesie, o ile możności na jednej wysokości z wier­
szem do którego odnosi się poprawka. O bok po­
wtórzonego znaku korektorskiego piszemy literę, 
lub słowo w brzmieniu właściwym, w yraźnie i bez

powtarzania błędu tekstowego. Jeśli poprawka jest 
większa i nie można jej umieścić na marginesie, 
umieszczamy obok znaku odsyłacz do rękopisu, 
zazn acza jąc  jednocześnie w rękopisie dane miej- 
3ce takim samym znakiem, jakiego użyliśmy w ko­
rekcie. Najlepiej w  tych wypadkach pisać na mar­
ginesie słowa: patrz rękopis —  i to w skrócie, aby  
nie zapisyw ać zbytecznie marginesu. Jeśli mamy 
jakieś uwagi co do sposobu złożenia artykułu, to 
piszemy je również na marginesie, najłepiej ołów­
kiem tak, aby różniły się wybitnie od korekty. Z a ­
leżnie od czasu możemy po odesłaniu do spraw­
dzenia po pierwszej korekcie zrobić jeszcze jedną 
(czytając cały tekst), lub też poprzestać na rewizji, 
spraw dzając tylko miejsca zaznaczone na korek­
cie, przy czym należy czytać cały wiersz, bo przy 
składaniu może się łatwo wkraść pomyłka w słowo 
poprzednio bezbłędne. Jeśli rewizja nie wykazuje  
pomyłek, piszemy pod rękopisem formułkę: „po  
poprawieniu można drukować", podpisujemy i 
praca nad przygotowaniem rękopisu do druku 
skończona, a wyniki jej obejrzymy po ukazaniu się 
numeru. Jednak jeśli korekty i rewizja robione by­
ły uważnie i prawidłowo, to możemy być spokojni 
o całość swego pisma.

ZYG M U N T BIELIŃSKI

W a la s iew iczó w n a  na podium zw yc ię żczyń  
na zaw o d ach  w  W iedn iu

J E S Z C Z E
immiiiiiiiiiiiłiiiiiiimiiimiiiiiiiiimi

W A L A S I E W I C Z Ó W N A . . .
iijiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiniiiiiiniiuiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiii

Stan is ław a W a la s ie w iczó w n a  na tegorocznych  
kob iecych m istrzostwach lekkoatle tycznych  Europy 
w  W iedn iu , z a ję ła  p ierw sze m iejsce w  biegu na 
1 0 0  i 2 0 0  mtr. o ra z  drug ie —  w  skoku w d a l.

D zięki jej zw ycięstw om  zespół polski zd o b y ł 
w icem istrzostw o Europy, ustępując jedyn ie  zn ako ­
mitym lekkootletkom niem ieckim , a b ijąc  zd ecyd o ­
w an ie  rep rezen tacje  innych państw  europejskich .
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UKŁAD GRAFICZNY I ILUSTRACJA W PRASIE
zagadnieniu prasy polskiej zagranicg  
jednym z najważniejszych momentów 
jest jej powszechność i jak największy 
zasięg działania. Ideałem do którego 
dgżyć musimy i dgżymy, jest to, aby  

nie było skupiska polskiego zagranicg, które- 
by nie posiadało własnej prasy, aby nie było Po­
laka, któryby nie dowiadyw ał się o wszystkim, co 
się dzieje na świecie, za  pośrednictwem polskiej 
gazety.

Bezwgtpienia silnym magnesem przyciggajg- 
cym Polaka do polskiej gazety sg zwigzki uczu­
ciowe, umiłowanie języka, a le to nie wystarcza. N a­
leży pamiętać, że równie ważnym momentem, któ­
ry prasa ma do wygrania i musi w ygrać —  jest 
a t r a k c y j n o ś ć  zawartości każdego numeru 
pisma. Chodzi tu o młode pokolenie, które jeśli nie 
znajdzie w piśmie polskim rzeczy, interesujgcych 
go, weźmie do ręki zamiast niego —  dziennik obcy.

Redaktor polski zagranicg nie może więc d a­
w ać materiału starszego, czy  mniej interesujgcego, 
niż pismo w ydaw ane dla większości mieszkańców  
kraju, pod groźbg tego, że pismo jego nie będzie 
się rozwijało, że nie potrafi w yrw ać z ręki Pola­
ka obcg gazetę. N a pytanie jak wyrównać tę róż­
nicę, która jest na niekorzyść prasy polskiej, posta­
ramy się odpowiedzieć w tym artykule.

Ponieważ nie możemy daw ać wiadomości bie- 
żgcych tak szybko jak obca prasa miejscowa, po­
dajemy jg nieco później, a le podamy oryginalnie, 
w nowym oświetleniu, z uzupełnieniami —  oto 
naczelny kanon, który musi sobie obrać pismo pol­
skie zagranicg. Jeśli w  ten sposób wyrównamy 
różnicę, to mamy przewagę nad pismem w języ­
ku państwowym wiadomościami z życia  miejsco­
wej Polonii i wiadomościami z Polski i o Polsce 
i możemy być pewni, że  czytelnikowi trafimy do 
gustu, że  nie weźmie obcej gazety do ręki, bo u 
nas wszystko znajdzie.

C o  znaczy  podać wiadomości „oryginalnie"? 
Atrakcyjność pisma za leży  przede wszystkim nie od 
tego, jakie wiadomości podaje, a le w  jaki sposób 
to robi. Czytelnika przycigga zaw sze pierwsza stro­
na pisma —  strona w idziana w kiosku, w  autobusie, 
w ręku g azeciarza  i na tę stronę, jej układ najwięk- 
szg zwrócić należy uwagę. N ie znaczy  to, aby by­
ła ona cała zadrukowana olbrzymimi tytułami, ale 
musi być przeglgdem całego numeru. N a niej 
wszystko, co może zainteresować czytelnika musi 
być reprezentowane —  strona pierwsza to w ach­
larz wiadomości, od których odchodzg dopiero 
odnośniki do poszczególnych kolumn numeru. Nie 
wolno pierwszej strony unieruchamiać martwym 
materiałem, długimi artykułami, przemówieniami —

krótka, soczysta notatka z fotografig i zgrabnym  
tytułem zachęci czytelnika do przeczytania dłuż­
szego artykułu na pigtej stronie.

Jednocześnie strona pierwsza nie może być 
jednostajna, jej układ winien się zmieniać z dnia 
na dzień, materiał na niej układać trzeba pomy­
słowo i zaw sze, myślgc o najróżnorodniejszych  
zainteresowaniach czytelnika. Tutaj inwencja kie­
rownika graficznego nie ma granic. Przykłady: 
w okresie konfliktu sudeckiego pewne pismo w ar­
szawskie wpadło na takie pomysły: przed konfe­
rencję monachijskg umieszczało codziennie przez 
całg kolumnę czteroszpaltowe notatki tłustym dru­

.. . . . . ......

^ ...................1
LOTNICTWO POLSKIE

Dwa nowe lotniska
M a l a r s t w o  P o l s k i e

W Warwiwi* powstaj* dwa nt»«« lutówka: komuni­
kacyjne na Kępic Goclawskiei t turystyczne r.a Bielanach. 
l.otnisto ne Okęciu, które obecnie jen wojskowym : lo- 
muułkwyinym, będzie całkowicie oddane wojsku. Juz w 
twe/acym roio rozpocznie »ię budowa dworca lutniczego 
1U Kępic GocUwskiej. Nowe lotnisko budowane jot i  
my«ą o dalszym rozwoju polskie: komunikacji lotniczej' f f c i l

POLSKA NA MORZU

Nowe statki handlowe
Dwa nowa siatki handlowa otrzyma wkrótce Żeglug* 

Polska z finlandzkiej stoczni w Abo: „Oksywie" t Jto-

! l § §  ;

V. Jto -słł

Wladyslawowo
Wielka Wieś wraz z Cenlolewero i Hallcrowctn na 

Helu nazwana będzie w dniu 1 maja Władysławowem 
Jednocześnie nastąpi poświęcenie psoto rybackiego i Do­
mu Rybaka im. gen. Orlicz-Drct/cra.

Pomnik. Króla Władysława łV
Pomnik króla Władysława IV w porcie w Wielkiej 

Wsi stanic u wylotu ul. A. Grynicwteckiego. wiodącej do 
. porto, skąd rozpościera się przepiękny widok na cały ha-

i J r a t

K U L T U R A  P O L S K A Mol. ,vf. Bertózłi

Uroczystości 2000-Iccia Augusta
liroczyaiółi JWKMecia Augusta, cesarza rzymskiego, 

urządzi! 27 marca bt. Uniwersytet lagicllofijkt. Na uro- 
czystołi tę przybyli przedsiawiciele uniwersytetu nym-

I Ł "  ' t o
Wystawa szkiców Matejki 

Wystawa szkiców Matejki w warszawskim Muzeum 
Narodowym, urządzona przez Kolo Historyków Sztuki 
Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego, rozpoczyna uroczysto­
ści ts' związku z 100. rocznica urodzin mistrza

M M

Do numeru bieżącego dołączamy dla czytelni­

ków naszego pisma pocztówkę wielkanocną z pięk­

nej serii Solanu Malarzy polskich.

Mli K *»t'.Mtll

aiua Malarzy IMM.'rfv w Kralowie wydal*'comzatPe 'piękna 
co« pocztówek wi*Ifcjr>Ofc"ycb. wykoiunyrb prrrz znrlamdyck ^

•
3 1

kiem pod ogólnym tytułem: W czoraj —  w Londy­
nie, Berlinie, Paryżu, Pradze —  i każdej stolicy po­
święcano jedng szpaltę— wszystko było ujęte w  ob­
wódki. W  ciggu dwóch minut czytelnik dowiadyw ał 
się o najważniejszych w ydarzeniach w  stolicach 
Europy. Kiedyindziej tytuł: Hitler —  Benesz —  pod 
tym wypisane w dwóch szpaltach żgdania Niemiec 
i ustępstwa Czechosłow acji znów tłustym drukiem, 
w ybijały się z całości strony. Takich pomysłów mo­
że być tysigce —  tylko redaktor musi dokładnie 
zapoznać się z materiałem, który ma być druko­
w any i odpowiednio go opracow ać. Przy tym nie
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potrzebujemy stale używać tych samycn wielkich 
liter poprzez całq kolumnę (sposób tak już ogra­
ny), strona pierwsza im bardziej urozmaicona, tym 
więcej przycigga czytelnika.

Inaczej będzie wyglgdać wnętrze pisma. O  ile 
strona pierwsza ma być magnesem przyciggajg- 
cym przygodnego, nieraz śpieszgcego się, czytelni­
ka, to wnętrze przeznaczone już jest dla czytelni­
ków stałych. Tutaj taka codzienna zmiana układu 
graficznego nie byłaby pożgdana.

Czytelnik gubiłby się często w poszukiwaniu ulu­
bionych działów. Stabilizacja i w yznaczenie pew­
nych szpalt dla specjalnych działów i dodatków jest 
konieczne. I tu do kierownika graficznego będzie 
należało wyodrębnienie działu z kolumny, oraz cie­
kawa i nie oklepana winietka. W ażnym momentem 
w rozkładzie materiału będzie zaw sze nie tworze­
nie martwych stron —  t. j. części pisma, które inte- 
resujg tylko nieliczng garstkę specjalistów, stron 
specjalnie reklamowych. Martwe pozycje numeru 
trzeba więc wtopić w żywy materiał, wtedy stang się 
lekkostrawne. N ależy pamiętać, że nie jest sztukg 
danie czytelnikowi 16 stron pisma, z których 6 
ostatnich będzie dla niego martwych, ale rozkład 
tej samej ilości materiału w ten sposób, aby czy­
telnik zechciał te 16 stron numeru przeczytać.

* * *

Nieodłgczng częścig materiału, zam ieszczone­
go w  piśmie, które pragnie być poczytne jest ilu­
stracja. Nie możemy zapomnieć o niej, gdyż w ca ­
łej pracy dziennikarskiej staramy się zaw sze o jak 
najprzystępniejsze przedstawienie czytelnikowi wy­
darzeń życia współczesnego.

Poprzez ilustrację trafiamy do każdego, pod­
czas kiedy na podstawie artykułu nawet najłatwiej­
szego czytelnik musi sam sobie opisane sytuacje 
w yobrażać. W  pracy dziennikarskiej stosujemy 
dwa rodzaje ilustracji: fotografię i ilustrację gra- 
ficzng (rysunek, wykres).

Przy dzisiejszym rozwoju fotografii i fototele- 
grafii redaktor każdego pisma otrzymuje codzien­
nie kilka, a nawet kilkadziesigt fotografii. Ich uży­
teczność jako materiału dziennikarskiego zależna  
jest od fotoreporterów i agencji, z którymi współ­
pracuje, ale ich wybór do reprodukcji należy do re­
dakcji pisma. Jak użytkować materiał fotograficz­
ny? Co  robić z fotografiami nie reprodukowany­
mi?

Wykorzystujemy fotografie jako: 1) materiał 
informacyjny —  zdjęcie zastępuje notatkę czy ar­
tykuł; 2) iako materiał ilustrujgcy artykuł czy repor­
taż. Każde zdjęcie reprodukowane w piśmie musi 
być zdjęciem żywym, o pewnej dynamice —  na 
zdjęciu musi się coś dziać —  należy więc tępić 
wszystkie zdjęcia statyczne, upozorowane, martwe.

Dotyczy to zw łaszcza materiału fotograficznego  
z życia Polonii na miejscowym terenie.

Redaktor pisma musi w alczyć z wszystkimi 
zdjęciami, które przedstawiajg np. zarzgd organi­
zacji czy komitet siedzgcy w skupieniu na przygo­
towanych zaw czasu krzesłach i patrzgcy w obiek­
tyw. Zdjęcia te dla czytelnika nie przedstawiajg 
wartości —  trzeba daw ać fotografię, gdzie mamy 
pracę organizacji i ludzi w akcji —  zdjęcia robio­
ne wtedy, kiedy się tego fotografowany nie spo­
dziewa. Fotografie reżyserowane, ustawiane sg 
bezwartościowe. I tutaj redaktor pisma nie powi­
nien polegać na amatorach —  czytelnikach, którzy 
nadsyłajg mu przeważnie źle obmyślone zdjęcia, 
winien sam pewne rzeczy inspirować, nawet z a ­
mawiać zdjęcia z uroczystości, obchodów, pracy 
w szkołach, świetlicach, zachęcajgc fotografów do 
robienia żywych, ciekawych zdjęć. Zdjęcia z życia  
Polonii, jak każde w ogóle zdjęcie, winny być cha­
rakterystyczne, winny zaw ierać jakieś szczegóły, 
któreby mówiły że np. zdjęcie za jęć dzieci w 
przedszkolu jest zdjęciem z przedszkola polskiego, 
gdyż zam ieszcza się często fotografie, pod który­
mi można równie dać napis —  przedszkole w Hisz­
panii, Australii, czy Urugwaju.

W reszcie kwestia podpisów pod zdjęciami: 
tutaj też należy unikać martwego opisu treści zdję­
cia np. „Dzieci polskie w przedszkolu w Marles-les- 
Mines uczg się robót ręcznych pod kierownictwem 
p. X.“ Podpis powinien być ciekawy, żywy i dow­
cipny, przy czym należy zaw sze podkreślić momen­
ty ideologiczne i patriotyczne. Podpis poprzedni 
można zmienić na teki np.: Marles les Mines —  
przedszkole polskie. —  „Beztroskie chwile dzieciń­
stwa to najpiękniejszy okres w życiu człowieka".

Nie wszystkie jednak otrzymane przez redak­
cję zdjęcia sg wykorzystywane. Dgżeniem redak­
cji winno być stworzenie z całego materiału foto­
graficznego archiwum, w którym zdjęcia uporzgd- 
kowywane byłyby według tematów. W  archiwum  
tym będg nawet zdjęcia otrzymane przypadkowo, 
luźno wigzane z zagadnieniami poruszanymi w 
tym wydawnictwie, o których wykorzystaniu redak­
tor nie myśli. Stworzenie bogatego i wszechstron­
nego archiwum wym aga wiele czasu, trudów i pie­
niędzy, ale jakże się w pracy redakcyjnej przydaje.

Prasa polska no terenach Polonii zagranicznej 
pracuje w specjalnych warunkach —  jej rozwój z a ­
leżny jest w wielu wypadkach od stosowania sze­
regu zdobyczy redakcyjnych, o których była mo­
wa w powyższym artykule. W  pracy dziennikar­
skiej zagranicę pamiętajmy o tym, że do czytel­
nika trafiamy najczęściej przez dobrg, aktualng fo­
tografię, przez żywo, w pomysłowym układzie po­
dany materiał prasowy.

M IECZYSŁAW  W IO N C Z EK
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W  szeregu prac i artykułów naświetlana była 

rola redaktora i współpracowników redakcji pol­
skiego pisma zagranicg. Żeby tę rolę spełnić po­
trzebny jest cały arsenał wiedzy zawodowej, ale 
i to jeszcze nie wystarcza i trzeba uzupełniać w ia­
domości w miarę rozwoju wszystkich dziedzin ota­
czającego nas życia. O czyw iście żaden umysł ludz­
ki nie może posiadać takiej chłonności, aby to 
wszystko objgł, nie każdy też dziennikarz polski 
był w szczęśliwych warunkach nabycia drogg stu­
diów wiedzy zawodowej w potrzebnym zakresie.

C zy  temu zaradzić można i jak postawi sobie 
każdy z nas pytanie i znajdzie odpowiedź jasng 
i prostg —  zaradzić można, posiadajgc odpowied- 
niq bibliotekę podręczng uzupełniang stale ksigż- 
kami na tematy nowych zainteresowań. Trzonami 
takiej biblioteki stale potrzebnej polskiemu dzien­
nikarzowi winny być encyklopedia i dzieła objęte 
zakresem polonistyki.

N iezależnie od tego, że wszelkich rad w tym 
kierunku udziela stale i udzielać będzie Światowy 
Zwigzek Polaków z Zagranicy, nie od rzeczy bę­
dzie podać w niniejszym artykule kilka w ażniej­
szych dzieł, których korzyść w bibliotece redakcyj­
nej jest niewętpliwa.

Na wstępie więc Stanisława Szobera S ł o w ­
n i k  o r t o e p i c z n y ,  czyli —  Jak mówić 
i pisać po polsku. Duże dzieło, zaw iera 20.000 ha­
seł i 100.000 przykładów. Cena rynkowa za egzem­
plarz w broszurze zł. 30.— . Dalej duży S ł o w ­
n i k  i l u s t r o w a n y  j ę z y k a  p o l s k i e ­
g o  M. Arcta w cenie zł. -70.—  za  dwa tomy w 
oprawie. Jest to słownik oparty wprawdzie na 
starej pisowni, niemniej jednak bardzo wartościowy 
i pomocny. O becnie wychodzi w zeszytach pod re­
dakcję Dra Lehr-Spławińskiego W i e l k i  
S ł o w n i k  N o w y  j ę z y k a  p o l s k i e -

g o. Każdy zeszyt w prenumeracie zł. 6.— , a 
będzie ogółem 60 zeszytów. Jest kilka słowników 
mniejszych, a więc S ł o w n i k  o r t o g r a ­
f i c z n y  Arcta, nowa pisownia —  zł. 10.— , 
S ł o w n i k  o r t o g r a f i c z n y  p o l s k i  
prof. Dr. A. Brucknera, S ł o w n i k  w y r a z ó w  
o b c y c h  Arcta —  (33.000 wyrazów) zł. 12.— , 
podobny słownik mniejszy opracowany w/g uchwał 
komitetu ortograficznego Polskiej Akademii Umie­
jętności za 5.60. W  zeszytach ukazuje się S ł o w- 
n i k  n o w y  w i e l k i  w y r a z ó w  o b ­
c y c h ,  całość 15 zeszytów po zł. 3.60 za ze ­
szyt. Słownik ten obejmuje etymologię, wymowę, 
objaśnienia pojęć, skróty, przysłowia, cytaty.

Nieoceniony w pracy pisarskiej jest S ł o w ­
n i k  f r a z e o l o g i c z n y  w cenie zł. 8.—  
za egzemplarz, przydatnym również będzie 
S ł o w n i k  r z e c z y  i s p r a w  p o l ­
s k i c h ,  zc  zł. 14.—  jak również E n c y k l o ­
p e d i a  w i e r z e ń  w s z y s t k i c h  l u ­
d ó w  i . c z a s ó w za zł. 22.— .

Niezbędne w każdej redakcji i pracowni pi­
sarskiej encyklopedie, jak N o w o c z e s n a  
e n c y k l o p e d i a  i l u s t r o w a n a  od 
A  do Z Arcta w cenie zł. 15.— , podręcznik E n- 
c y k l o p e d i a  W achtla za złp. 21.— , obszer­
na wielotomowa E n c y k l o p e d i a  P o ­
w s z e c h n a  Gutenberga za zł. 110.— , da­
lej wspaniała E n c y k l o p e d i a  I l u s t r o ­
w a n a  Trzaski itd. w pięciu wielkich tomach, ob- 
jaśniajgca 110.000 pojęć, przy tym 3000 ilustracyj, 
28 map i tablic wielobarwnych, 90 plansz czarnych  
i 35 tablic statystycznych. Całość oprawna w pół- 
płótno kosztuje zł. 295.— . Bardzo dobrg jest rów­
nież E n c y k l o p e d i a  —  L e k s y k o n  
ilustrowany Trzaski w jednym tomie pod redakcję  
prof. Dra St. Lama za zł. 118.— . Ukazuje się obec-

5 7



nie E n c y k l o p e d i a  S t a r o p o l s k a  
pod redakcją Prof. Dra Brucknera. Całość w 15 ze­
szytach po zł. 6.50 za  zeszyt.

Następnie sq już na polskim rynku księgarskim 
W ielkie G eografie i Historie Powszechne. G eog ra­
fia w 18 tomach w cenie od 26 do 65 zł. za  tom. 
Ukazało się dotychczas 7 tomów za  cenę zł. 305. 
Historia Powszechna pod redakcją prof. Dąbrow­
skiego, Haleckiego, Kukiela i Lama w 6 tomach 
kosztuje zł. 690.— . Są to wydawnictwa wielkiej 
i trwałej wartości na poziomie światowym.

Bardzo pożyteczną jest B i b l i o t e k a  
W i e d z y  światowej sławy autorów. Dotych­
czas ukazało się 39 tomów z równych dziedzin  
nauki. Cena za  tom od 7 do 12 zł.

Podręczna literatura Polska Czachow skiego w 
3 tomach za  zł. 28.50 jest doskonale opracowanym  
podręcznikiem dla w yższych szkół i przydatnym w  
redakcjach. W reszcie krajoznawstwo —  Polska w  
opisie różnych autorów, tak zwane C u d a  P o l ­
s k i .  Ukazały się dotychczas bogato ilustrowane 
z historycznym podejściem tomy o Morzu i Pomo­
rzu, W arszaw ie, W ielkopolsce, Lwowie, Śląsku, Po­
lesiu, W ilnie, Tatrach i Podhalu, Puszczach Polskich, 
Huculszczyźnie. Gdańsku, Sandomierskim i Między

Niemnem a Dźwiną. Jest to niewątpliwie najlepsze 
wydawnictwo ilustrujące dawną i dzisiejszą Polskę. 
Dla wydawnictw dziennych i periodyków nieoce­
niony nabytek. Cena za  tom w broszurze wynosi 
zł. 16.— .

N ależy tu również dodać, że Składnica Hur­
towa Pomocy Kulturalno-Oświatowych Światowego  
Związku Polaków z  Zagranicy, W arszaw a, M azo­
wiecka 1 ułatwia nabycie książek polskich i po­
średniczy w kompletowaniu prywatnych i biblio­
tecznych księgozbiorów dla jednostek, instytucyj, 
organizacyj, redakcyj, szkół itp. —  osiągając dla 
zagranicy specjalne rabaty. Światowy Zw iązek Po­
laków z Zagranicy stoi na straży cen rynkowych 
i pilnie baczy, by nie wyzyskiwano Polaków z a ­
granicą. Dlatego wskazanym jest, by po wszelkie 
informacje i zakupy w  zakresie książek i innych 
wydawnictw zw racać się wprost do Składnicy 
Światowego Związku.

W ydawnictwa polskie zagranicą proszone są 
o przestrzeganie rodaków przed wyzyskiem i kie­
rowanie ich do Światowego Związku Polaków z 
Zagranicy w W arszaw ie, ul. M azowiecka 1.

Z. O .

li||||ilM||||illi||||i,M||||ii,i||||i'ii||||i"i||||ii'i||||iiii||||iMi||||i'ii||||iiii||||i"i||||il,i||||il'i||||il'i||||il'i||||i,,i|||ir,i||||ii,i||||i''i||||ii,i||||i,,i||[|i,ii||||iMi||||ii'i||||i,ii||||i,ii||||ii,i||||i,ii|||ir'i||||iiii||||i,'i|||ir|i||||i'

R ozw iązan ie  konkursu kra joznaw czego:

, M  CJzy. iw a .s u  t ą  ( b la c ie , m & o d y  s iv o j&  to te m ie , s c o o je . lu o c L y ź

W  odpow iedzi na konkurs k ra jo zn aw czy , ogło­
szo n y  w  num erze 5-tym „P o lakó w  Z a g ra n icą "  pod 
hasłem : „A  c z y  zn asz  ty  b rac ie  młody sw oje z ie ­
mie sw o je  w o d y ? " , nadeszło  do "Św ia to w eg o  
Zw iązku  Po laków  z Z a g ra n icy "  w ie le  ro zw iązań  
ze  w szystkich  zaką tkó w  św ia ta , g dzieko lw iek  m iesz­
ka ją  Po lacy . A  w ięc  z  K an a d y , Rumunii, Francji, 
B ra zy lii, Łotw y, M andżurii, ze  S tan ó w  Z jed noczo­
nych Am. Płn itd. W iększo ść ro zw iązań  jest tra fna , 
co św ia d czy , że  P o lacy  za g ra n icą  dobrze  zn a ją  
sw ój kra j cn o c iaż  w ielu  z nich nigdy w  nim nie 
było .

Poniżej podajem y listę zw y c ię zcó w  konkursu:

T rzy  g łów ne n ag ro dy o trzym a li:
1) p. Anna Jałęgowska z Kanady —  w ydawni­

ctwo „Polska Skrzydlata".
2) p. Baniewicz z Mandżurii —  wydawnictwo

„Polska na Morzu".
3) p. Marta W achow icz z Brazylii —  książka

„W ilno" Jerzego Remera.

N ag ro d y  pocieszen ia  w  postaci książeczek  
To w arzystw a  „O rb is "  o trzym a li:

1
2
3
4
5
6
7
8 
9 
0 
1 
2
3
4
5
6 
7) 
8 
92o ;

p. Basia Tomaszewiczówna 
p. W ojciech Polaczyk  
p. Ignacy Kunecki 
p. Karol Draczyński 
p. Kazimierz Chwaliszewski 
p. M aria Knehtówna 
p. Józef Horst 
p. A . Kostencki 
p. Żelia C zak  - Leclercą  
p. W ładysław  Pleśniak 
p. ks. Jan Wiśliński 
p. Krystyna Biedroń 
p. Bernardka Zubkówna 
p. W ładysław  Kiedroń 
p. W ładysław  Gałęzow ski 
p. Stefania Szczepańska  
p. W anda Śliżówna 
p. Lucia Nowak
p. Antonina Lemańska-lssakowicz 
p. Piotr Daugste.
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G d y rozmawiamy z rodakiem, przybyłym z z a ­
granicy, który dawno, albo też nigdy nie był w  
kraju —  dziwi nas jego mowa. Przekręca w yrazy, 
nie odróżnia przypadków, przestawia szyk zd a­
nia, a kiedy brak słów na w yrażenie myśli —  wsta­
w ia w yraz obcy. Nie mamy odwagi poprawić go­
ścia, by go do nas nie zrazić. G d y  znajdziem y się 
sami —  następuje refleksja. I mamy przykre uczu­
cie. Co  za  brak znajomości zasad  mowy ojczy­
stej. Tej mowy, pielęgnowanej przez nas przez 
wieki, mowy, którq Sienkiewicz do śpiżu nieugię­
tego porównał, a Konopnicka widzi w niej „siłę 
piorunowq“.

Pobyt gości naszych —  rodaków z zagranicy  
w Polsce —  zmniejszy niewqtpliwie ilość, popeł­
nianych przez nich błędów językowych.

Nie każdy jednak może przybyć do kraju, ze- 
tknqć się z jego kulturę, poznać piękno, i usłyszeć 
czystq mowę. Tak, jak nie każdy może chodzić 
do polskiej szkoły, uczęszczać na kurs lub uzu­
pełniać w jakiś sposób swq w iedzę o Polsce. 
A  jednak pracow ać należy nad własnym językiem.

Prawda, że  język w swym rozwoju, w  następ­
stwie warunków swego istnienia musi się zmieniać, 
a z nim zmienia się i poczucie tego, co należy  
w języku uw ażać za  prawidłowe i poprawne.

Ale to bynajmniej —  nie stoi w  sprzeczności 
z  naturalnym rozwojem języka. Zaw sze znajdę  
się pewne wym agania, codzienna, nieustępujqca 
praca nad językiem jest konieczna.

W eźm y dla przykładu błędy popełniane w  uży­
ciu l i c z e b n i k ó w .

Zastanawiam y się często, jak napisać czy okre­
ślić datę. I dopuszczamy się błędu, mówiqc np.: 
j e d e n a s t y  l i s t o p a d ,  p i e r w s z y  
s t y c z e ń ,  —  jakgdyby było jedenaście listopa­
dów lub jeden styczeń. N ależy  mówić: j e d e ­
n a s t y  (t. j. dzień) l i s t o p a d a ,  p i e r w ­
s z y  (j. j. dzień) s t y c z n i a  itd.

Słyszymy często w yrażenia : d w a  i p ó ł  
I a t, albo też d w a  i p ó ł  r o k u .  Które 
z nich brzmi prawidłowo? Ponieważ jednak mó­
wimy dwa i pół złotego, dwa i pół tygodnia —  
w ypadałoby i tu powiedzieć —  d w a  i p ó ł  
r o k u .  W ahanie spowodowane jest tym, że dwa 
i pół —  to znaczeniow o liczba mnoga —  a w y­
raz rok —  w  liczbie mnogiej nie bywa używany.

W  zwigzku z  tym nasuwa się pytanie, jak na­
leży mówić: s p r z e d  s t u  ł a  t, c z y  
s p r z e d  s t u  l a t y .  Tu odrazu odpowie­
dzieć można: s p r z e d  s t u  l a t .  S p r z e d  
rzgdzi bowiem dopełniaczem. Mówimy: u s u-

n q ć  c o ś  s p r z e d  d o m u  a nie sprzed 
domem. A  właśnie l a t y  jest dawnę formę na- 
rzędnika. Nieporozumienia z  tę formę l a t y  by- 
w aję dość częste, a pochodzę stęd, że dziś nie od­
czuwa się w yraźnie, jaka jest to właściwie forma, 
dlatego używamy jej nie zaw sze trafnie.

Czasem  waham y się jak napisać orzeczenie  
w zdaniu, po którym podmiot rzeczownikowy łęczy  
się z liczebnikiem. I używamy:

Np. p i ę ć  g a z e t  l e ż a ł y  n a  
s t o l e  —  zamiast p i ę ć  g a z e t  l e ż a ł o  
n a  s t o l e .  Jeżeli w  podmiocie zdania zaw ar­
ty jest liczebnik główny, poczynajęc od pięciu, 
albo liczebnik nieoznaczony (kilka, wiele, mało itp.) 
w ów czas orzeczenie kładzie się w 3 osobie liczby  
pojedyńczej, rodzaju nijakiego.

Często zwroty, w których użyty jest liczebnik—  
tłumaczone wprost z języka obcego, fatalnie od- 
bijaję się na konstrukcji zdania. N p.: „ M o ż e c i e  
w y g r a ć  $ 1 0 0. 0 0 0 f o r t u n  ę“. Samo 
przeczytanie tego zdania sprawia w iele trudności. 
N ie wiadomo, czy  chodzi tu o „sto tysięczno- 
dolarowę fortunę", czy też o „sto tysięcy dolarów  
fortunę" na wzór angielskiego „hundred thousand 
dollar fortunę" *).

Podobnie w wyrażeniu „ P r e z e s e m  t e j  
w i e l k i e j  90% p o l s k i e j  L i g i  —  
b y  ł“ mamy silny wpływ jęz. angielskiego —  
„A  minety per cent Polish League..." Powinniśmy 
powiedzieć „ P r e z e s e m  t e j  w i e l k i e j ,  
w d z i e w i ę ć d z i e s i ę c i u  p r o c e n ­
t a c h  p o l s k i e j  L i g i  b y  ł...“

N a konstrukcji języka angielskiego w zorowa­
ne jest również podawanie wieku osób, o których 
mowa. Np. P ł k. M. G ., 72 lata, —  albo D. S. —  3 
lata. Po polsku ten typ określeń brzmiałby: P ł k .  
H.  G.  I i c z q c y  72 l a t a ,  a l b o  D.  S-, 
k t ó r a  l i c z y  3 l a t a ,  a l b o  w p r o s t  
3-1 e t n i a D. S.“ . Niecodzienność w yrazów  
w tego rodzaju określeniach rzadko jest używana  
w polskim języku. N ależy to raczej uw ażać za  
obcy układ w yrazów.

A  my właśnie powinniśmy starać się obcy  
układ w yrazów  trafnie zastępie odpowiednim  
układem polskim. W ów czas wykażem y, że dobrze  
orientujemy się w  różnicach zachodzęcych między 
językami polskim i obcym, że nad własnym języ­
kiem ojczystym pracujemy.

*) D oroszewski W ito ld  —  „ Ję zy k  polski w  S ta ­
nach Z jednoczonych A . P. N akładem  Tow . N auk 
W arsz. —  W a rsz a w a , 1938. I. Z.
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Zebranie Prezydium Rady Naczelnej 

Św iatowego Związku Polaków z Zagranicy

W  dniu 24 p aźd ziern ika  b. r. w  lokalu Św ia to ­
w ego Zw iązku  Po laków  z Z ag ran icy  w W a rsz a ­
w ie odbyto się pod przewodnictwem  Prezesa Zw ig ­
zku Pana M arsza łka  W ła d ys ław a  R aczk iew icza  z e ­
bran ie Prezydium Rady N a cze ln e j, na którym omó­
w iono szereg istotnych sp raw , do tyczących  d z ia ­
ła lności Św iatow eg o Zw igzku Polaków  z Z a g ra ­
nicy.

Prezydium  po wysłuchaniu referatu p. A dam a 
Stebelskiego —  Przew o d n icząceg o  Komisji P rogra­
mowej III Z jazdu , pow zięto  szereg uchwał, d o tyczą­
cych III Z jazdu Polaków  z Z ag ran icy  w r. 1939. 
Ustalony zosta ł term inarz Z jazdu o raz  charakter 
im prez, jakie odbędą się w  okresie Z jazdow ym  w 
roku 1939 i Z jazd  de legatów , Z jazd  M łodzieży 
Polskiej z Z ag ran icy  o raz  Ig rzyska Sportow e Po la­
ków z Z ag ran icy .

Ustalono rów n ież m iejsca im prez, d z ie lą c  je 
m iędzy W a rsza w ę , K raków , Katow ice i szereg in­
nych miast Polski.

N astępnie Prezydium  Rady N acze ln e j Zw iązku  
po re fe rac ie  D yrektora Lencrto w icza , przy ję ło  pro­
gram i term inarz V-ej Sesji Rady N acze ln e j Z w ią z ­
ku. Rada zgodnie z uchw ałą , zb ie rze  się w  W a r­
szaw ie . w  dniach 15, 16 styczn ia 1939 roku i po-' 

-święcona zostan ie  p rzede wszystkim  sprawom  III 
Z jazdu Po laków  z Z ag ra n icy  w W a rsza w ie .

W  zakresie  sp raw  m łodzieży polskiej z a g ra n i­
cą Prezydiom  w ysłuchało  referatu  sp ra w o zd aw cze ­
go W iced yrekto ra  Tad eusza  Kow alskiego o akcji 
letniej Św iatow eg o  Zw iązku  Po laków  z Z ag ran icy , 
który w  re fe rac ie  swym podkreślił wzrost zasięgu 
d z ia ła lno ści Zw iązku  w zakresie  w czasó w  i szko le­
nia m łodzieży polskiej z za g ra n icy  w kraju. Sp e­
c ja ln ą  rolę w w zm ożeniu  się tej akcji o dg ryw a 
Kad rów ka M łodych Po laków  z Z ag ra n icy  na G ro ­
niku pod Zakopanem .

N a zako ńczen ie  D yrektor' Lenartow icz re fe ro ­
w a ł aktualne sp raw y  terenow e, podkreśla jąc ko­
nieczność zacieśn ien ia  bezpośredn iego kontaktu 
m iędzy terenam i, a Zw iązk iem , poczem  po dysku­
sji i zam knięciu o fic ja lne j części zeb ra n ia , cz łon­
kow ie Prezydium  udali się na uroczyste zeb ran ie , 
zo rg an izow an e  celem uczczen ia  faktu p rzy łączen ia  
Z ao lz ia  do Polski o raz  uczczen ia  zasług tam tej­
szych Polaków .

Otwarcie VII Kursu W iedzy o Polsce.
W  auli im. J. Piłsudskiego W o lne j W szechn icy  

Polskiej w  W a rsza w ie , odbyła się inaug uracja  VII

Kursu W ie d zy  o Polsce d la m łodzieży polskiej z 
zag ran icy , zo rgan izow aneg o  przez Św iatow y 
Z w iązek  Polaków  z Z ag ran icy .

Do m łodzieży w ygłosili p rzem ów ien ia : rektor 
W . W . P. V iew eger, w icep rezes Św iatow ego

U czestn icy uroczystości otwar.cia VII Kursu W ie d zy  
o Polsce d la m łodzieży polskiej z zag ran icy

Zw iązku  p. Szw ed ow ski i kierownik Kursu" prof. 
Paszk iew icz , podkreśla jąc zn aczen ie  Kursu, m ają­
cego kształcić p rzyszłych  p rzodow ników  p racy  
ośw iatow ej i spo łecznej Polonii zag ran iczn e j.

W  imieniu m łodzieży p rze m aw ia li: p. Paterów- 
na ze Stanów  Z jednoczonych i p. Stefański z Bel­
gii.

W  kursie uczestn iczy  42 s łuchaczów  z 7 tere­
nów europejskich i 3 zam orskich . Roczny okres stu­
diów  dzie li się na dw ie czę śc i: Kurs W ie d zy  o Pol­
sce p rzy  W .W .P ., obe jm ujący w yk ład y  z historii, 
literatury i ję zyka  polskiego o raz  przeszko len ie w 
p racy  społecznej p rzy  Instytucie O św ia ty  d la Do­
rosłych. Ponadto program  studiów obejm uje sze­
reg w yc ieczek  d lc  zap o zn an ia  się z życiem  w spół­
czesnej Polski.

Echa kursu W iedzy o Polsce dla księży 
polskich z zagranicy

G ru p a  uczestnika' -■ ze  Stanów  Z jednoczonych 
kursu w ied zy  o Polsce d la  księży polskich z z a g ra ­
nicy, nadesła ła  do Św ia tow eg o  Zw iązku  Polaków  
z Z ag ran icy  list, który w w y ją tkach  p rzy taczam y :

...C o  się tyczy  w yc ieczk i, to brakuje nam słów 
w  określeniu .nasze j w d zięczno ści. N a jlep ie j w y ra ­
zim y się, gdy pow iem y, że  znaliśm y Polskę i ko­
chaliśm y Ją , c ie  nie znaliśm y Je j tak ie j, jaką w id z ie ­
liśmy, i nie kochaliśm y Je j tak , jak pokochaliśm y
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Jq  po w yc ieczce ... W yc ie czka  ta będzie nam słu­
żyć  jako pochodnia w  szukaniu p raw dy o naszej 
kochanej O jczyźn ie , tak, że możemy p o w ied zieć : 
chw alim y cudze , gdzie chw alić  trzeb a , lecz ch w a li­
my też swoje , bo w iem y, czym Polska i co my, Po­
lacy , posiadam y.

Bylibyśm y n iew dzięczn i, gdybyśm y zapom nie­
li o tych, którym tę w ycieczkę  zaw d zięczam y . D la­
tego zw racam y się do Św iatow ego Zw igzku Po la­
ków z Z ag ran icy  z w yrazam i najg łębszego i na j­
szczerszego  p o d z iękow an ia : Bóg zap ła ć . Zw igzek 
jest p raw dziw ym  nauczycie lem  Polaka zag ran icg , 
o raz  rozkrzew icie lem  polskiego ducha wśród wy- 
chodzfw a na obczyźn ie . N iech Bóg raczy  błogo­
s ław ić wszystkim  zam iarom  tego Zw igzku, by w  jak 
najw iększe j pomyślności mógł się nadal ro zw ijać . 
Dziękujem y też wszystkim  Urzędnikom tegoż Zw ig ­
zku za  staranne przygotow anie  tej w yc ieczk i, m ia­
now ic ie : Prezesow i W o jew o d z ie  R aczk iew iczow i, 
Panu Dyrektorow i Lenartow iczow i, o raz Panu Re­
daktorow i Zembrzuskiemu za  tak p raw d ziw ie  tro­
skliw a opiekę i p rzew odnictw o . Zapew n iam y, że 
długo pozostang nam w  pam ięci doznane w ra ż e ­
nia o raz  przekonan ie , żeśm y się stali w ięce j kocha- 
jgcymi O jczyzn ę  Polakam i. S ta rać  się też będzie­
my w poić w  serca naszych Braci na ob czyźn ie  te 
sam e uczucia , by duch .nasz polski nie ginqł w Am e­
ryce , lecz p rzeciw n ie , by w zrasta ł" .

Polki ze Śląska Opolskiego w W arszaw ie

Przybyła  do Polski w yc ieczka  40 Polek ze Slg- 
ska O polsk iego . Podczcs pobytu w W a rsza w ie

S ia zaczk i z  O p o la  w  W arszaw ie .

w yc ieczka  była uroczyście podejm ow ana przez 
Św ia tow y Zw igzek Polaków z Z ag ran icy  i To w a ­
rzystw a Pomocy Polonii Zagran iczne j. Po zw ied ze ­
niu W a rsza w y  w yc ieczka  udała się do W iln a  i K a ­
towic.

Film o Światowym Związku Polaków z Za­
granicy.

W  poczgtkach roku 1939 rozesłany zostanie 
na tereny Polonii Z ag ran iczne j film, ilustrujgcy 
p racę Św iatow ego Zw igzku Polaków  z. Zag ran icy  
w  Groniku pod Zakopanem , now opow stajgcy 
gmach Św iatow ego Zw igzku Pol. z  Zagr. w W a r­
szaw ie , obozy, kursy urzgd zane co roku d la mło­
d z ie ży  polskiej z zag ran icy  o raz  pracę biura 
Zw igzku.

Św ia tow y Zw igzek Polaków  z Z ag ran icy  p rzy j­
muje w  Polsce co roku w ie le  w yc ieczek  rodaków  
z zag ran icy . Liczba tych w yc ieczek  stale w zrasta . 
Z w łaszcza  m łodzież p rzyb yw a do Polski co raz  
liczn ie j, biorgc udzia ł w obozach  w yp o czyn ko ­
w ych . P rzyb yw ajg c często z da lek ię j O jc zyzn y  na 
ziem ię swych o jców  i dz iad ó w , odnajduje tu w  so­
bie patrio tycznego ducha, w raca  na teren pokrze­
piona na duchu, uodporniona na zakusy asym ila- 
cyjne. Ten moment zna jd z ie  w  film ie Św iatow ego 
Zw igzku swój w y raz . M łodzież polska zagran icg  
w inna poznać Polskę. Hasłem młodego Polaka z a ­
gran icg  w inno b yć : „p rzynajm n ie j raz  w Polsce". 
Film Św iatow ego Zw igzku Polaków  z Zag ran icy  
ma jq do tego częstego, najczęstszego o d w ied za­
nia Polski zachęc ić .

Słuchajm y radiowych audycji z Polski!

Św ia tow y Zw igzek Polaków  z Zag ran icy  
zw ra ca  się do wszystkich rad iosłuchaczy po l­
skich zag ran icg  o przesyłan ie  swych uwag odno­
śnie aud ycji rad iow ych z  Polski pod adresem : 
Ś w i a t o w y  Z w i g z e k  P o l a k ó w  
z Z a g r a n i c y ,  W a r s z a w a ,  u l .  M a ­
z o w i e c k a  N r l ,  P o l s k a .

Troskg Św iatow ego Zw igzku jest, ab y  au d y­
cje z  Polski były dostępne d la wszystkich Po la­
ków, m ieszkajgcych zag ran icg  a posiad ajg cych  
a p a ra ty  rad iow e bez w zg lędu na to, w  jakie j c zę ­
ści św iata  się zn a jd u ję . W  tym kierunku p ro w a­
dzona jest akc ja , w  tym kierunku idg wysiłki 
Zw igzku . W sze lk iego  typu listy czy  to w sp raw ie  
słyszalności, c zy  też w  sp raw ie  program u, w sze l­
kie życze n ia , d e zyd era ty  będq do tej akcji w y ­
zyskane i o ile możności już obecnie u w zg lęd n ia­
ne.

'A w ięc rad iosłuchacze  polscy, p iszc ie ! Dobry 
odbiór au d yc ji z Polski, dobry program  od W a s  
sam ych za le ży .
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NA DOM POLAKÓW Z ZAGRANICY W WARSZAWIE

Rośnie gm ach — 
symbol wspólnoty narodowej

B udow any zgodnie z  uchw ałą II Z jazdu Po la­
ków  z Z a g ra n icy  Dom stanąć musi na następny, 
p rzysz ło ro czny Z jazd .

W  Domu Po laków  z  Z a g ra n icy  zogn iskow ana 
będzie p ra ca , która p ro w adzo na jest w  kraju nad 
zacieśn ieniem  w ę z łó w  łą czą cych  ponad 8 -m io  mi­
lionow ą Polonię zag ra n iczn ą  z  M ac ie rzą , p raca  
nad podniesieniem  życ ia  narodow ego , kulturalne­
go i g o spodarczeg o  środowisk polskich za g ra n icą , 
w reszc ie  p raca  nad w ychow aniem  młodego poko­
lenia polskiego za g ra n icą  w  duchu narodow ym .

Budow a Domu Po laków  z  Z ag ra n icy  p ro w a­
dzona jest w  takim tem pie, a b y  nie tylko p rzyszło ­
ro czny Z jazd  d e legatów  środow isk polskich mógł 
w  nim o b ra d o w ać , a le  ab y  mogła być w  nim lo­
kow ana m łodzież po lska, p rzy b y w a jąca  z  z a g ra ­
n icy  na studia do  kraju , a b y  w  części hotelowej 
i schroniskow ej zn a le źć  mogły pom ieszczenie licz­
nie p rzyb yw a ją ce  w yc ieczk i Po laków  z  zag ran icy , 
o ra z  a b y  pod jednym dachem  zn a la z ły  się te 
w szystkie instytucje, które na rzecz  zb liżen ia  Po la­
ków  z  za g ra n ic y  z  M ac ie rzą  p racu ją .

Ja k  w iadom o Dom Po laków  z  Z ag ra n icy  sk ła­
d ać się będzie  z  dwóch b loków  —  b iurow ego z 
sa lam i z jazd o w ym i i konferencyjnym i, o raz  inter­
natowo-hotelow ego1.

Będzie  t a  gm ach obszerny , w ygodny , skrom­
nie fecz estetyczn ie u rząd zo n y  i przystosow any 
do za d a ń , które będzie  spełniał.

D la zo rien to w an ia  się w  rozm iarach  gm achu 
w a rto  p rzy to czyć  kilka liczb , odnoszących  się do 
budow y. O tó ż  na budow ę użyte będzie  990.000 
ceg ły  zw ykłe j, 495.000 ceg ły  d z iu raw k i, 900.000 kg. 
cem entu, 330.000 kg. w ap n a  i 192.000 kg. że la za  
„że l-b e t.“ , a nadto 1 1 1 .0 0 0  sztuk pustaków stropo­
w ych .

Dom Po laków  z  Z a g ra n icy  w zn o szo n y  jest w y ­
siłkiem finansowym  zaró w no  spo łeczeństw a w  k ra­
ju jak  i środow isk polskich za g ra n icą . O f ia ry  na 
cel n ap ływ a ją  nieustannie ,, w szęd zie  bowiem , do­
kąd do tarł ap el Komitetu Budow y Domu, panuje 
św iadom ość, że  w  tym d z ie le  ogólno-narodowym  
w szyscy  powinni w z ią ć  udzia ł, d o k ład a jąc  sw o ją , 
ch o ćb y najskrom nie jszą ceg ie łkę .

Środow iska za g ra n iczn e  postanow iły  fund o w a­
nie w  Domu sal sw ego  im ienia. N a jw ięk szą , odpo­
w ia d a ją c ą  sile i liczebności, sa lę  funduje Polonia 
A m erykańska. Również jednak i m niejsze środow i­
ska , nie m ogące się zd o b yć  ze  w zg lęd u  na m ałą 
liczebność sw ą na ufundow anie sa li, sk ład a ją  o fia ­
ry-
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Płyną ofiary na Dom Polaków z Zagranicy

W  zw iązku  z  budow ą Domu Po laków  z  Z a ­
g ran icy  w  W a rsza w ie  płyną zew sząd  w y ra zy  
uznan ia i zach ę ty  do jak na jszybsze j re a liza c ji 
tego w ie lk iego  d z ie ła . W  tym celu ro d acy  nasi 
o fia ro w u ją  co m ogą: drobne, c z y  w iększe  o fia ry  
p ien iężne , p ap ie ry  w artośc iow e itp. O statn io  zg ła ­
s za ją  się o fia ro d a w cy  cennych przedm iotów , m a ją­
cych służyć do  u rząd zen ia , c z y  p rzyozd ob ien ia  
Domu. O fia ro w a n o  też cenne o b ra zy  W o jc iech a  
i Ju liusza Kossaków  i A jd u k iew icza .

Dwa słow a —  „Zjazd” i „Dom"
oto hasła Polaków z Zagranicy

S p raw a  Ś ląska Zao lzańsk ieg o  najdobitn ie j w y ­
k a za ła  w ie lką  siłę jedności narod ow ej, sp a ja jące j 
w szystkich Po laków  w  św iecie . W y k a za ła  też , że 
poza  gorącym  uczuciem  istnieje w ie le  dziedzin  
ścisłej w sp ó łp racy  pom iędzy środowiskam i polski­
mi zag ra n icą , a M ac ie rzą . O rg a n iza c y jn ą  form ą tej 
w sp ó łp racy  jest Ś w ia to w y  Z w ią ze k  Po laków  z  Z a ­
g ran icy , którego d z ia ła lno ść zgodn ie  z  interesem 
ca łe j Polonii Zag ran iczn e j i je j na jszerszego  kon­
taktu z  M ac ie rzą  ro zw ija  się według w ytycznych , 
usta lanych na Z jazd a ch  Po laków  z  Z ag ra n icy , od­
b yw a jących  się co 5 lat w  W a rsza w ie .

T rzeci Z jazd  Po laków  z  Z ag ran icy , odbędzie  
się już w  Domu Po laków  z  Z ag ra n icy , budowanym  
obecnie w  W a rsza w ie . N ie  tylko  jednak d la Z ja z ­
dó w  Dom ten jest w zno szo ny . Będzie  on ośrod­
kiem p ra cy  d la  dobra ca łe j Polonii Zag ran iczn e j.

To też z  ca łeg o  kraju i z  na jod leg le jszych  z a ­
kątków  św ia ta , g d zie  ż y ją  Po lacy , n ap ływ a ją  o fia ­
ry  na budow ę Domu, po jm ow anego , jako  symbol 
jedności narodow ej, sym bol n ie ro zerw a lne j w sp ó l­
noty. N a p ływ a ją  o fia ry  od wszystkich  w a rstw  i z a ­
w o d ó w , od w ie lk ich , liczących  w ie le  tys ięcy  cz łon­
ków  o rg a n izac ji i od m ałych grup, stanow iących  
ja kb y  w ysepk i w  morzu o bcego  o toczen ia .

Dzięki zgromadzonym już funduszom i uzyska­
nym kredytom budowa Domu szybko postępuje na­
przód. O fiary  napływają nieprzerwanie i nadal 
napływać będą zgodnie z  zawiadomieniami, 
jakie stale otrzymuje Komitet Budowy od licznych 
organizacji, które przeprow adzają zbiórkę wśród 
swych członków i dopiero po jej zakończeniu na- 
deślą odpowiednie w ykazy i fundusze Komitetowi 
Budowy w  W arszaw ie. N iechże w wyścigu ofiar­
ności nie zabraknie nikogo, niech każdy Polak do­
łoży swą cegiełkę do ogólnonarodowego dzieła.



K a ż d y  P o la k  
dołoży swą ce­
giełkę, aby jak 
najprędzej sta­
nął Dom Pola­
ków z Zagranicy

W  Domu Pola­
ków z Zagran i­
cy uczyć się bę­
dzie młodzież, 
znajdą schro­
nienie wyciecz­
ki, obradować 
będą działacze 
polscy z całego 

świata

Dom Polaków  
z Zagranicy, to  
w id o m y zn a k  
wieczystej łącz­
ności Macierzy 
ze wszystkim co 
polskiewświecie
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Dom Polaków z Zagranicy w W arszawie

W ielka sala obrad im. Polonii Amerykańskiej, w której odbędą się obrady III Zjazdu  
Polaków z Zagranicy w 1939 r.

Dom Polaków z Zagranicy w W arszawie



Pocztówka

N ak ład em  K o m itetu  Budowy Domu Polaków  z Z a g ra ­
nicy im. M arsza łka  Jó z efa  Piłsudskiego w W a rsz a w ie

Zakłady G raficzne J . D ziewulski w W arszaw ie.
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Kronika Polonii Zagranicznej
BELGIA

Polki w Belgii wytrwale sto ją  przy sw ojej 
organizacji

W  Brukseli w  gmachu Konsulatu R. P. odbył 
się w a ln y  z ja zd  de legatek  C entra lnego  Zw igzku 
Tow arzystw  K ob iecych  w  Belgii.

Z jazd  ten w y k a za ł w ie le  dodatnich posunięć 
o rg an izacy jnych  Zw igzku i kół Polek. L iczba kół 
i członkiń w zrosła  o 40% . W  wielu koloniach pol­
skich, tam gdzie  p rzyb y ły  nowe rodziny polskie po 
transporcie górn ików  do Belgii zosta ły  pow ołane 
now e koła.

Z arzgd  Zw igzku na następng kadencję  zo ­
sta ł w yb ra n y  w  tym samym sk ład z ie : p rezeska p. 
B ro w a rczyko w a , sekretarka p. G a b rys io w a , ska rb­
niczka p. Jano w ska .

ESTONIA

Z życia harcerzy polskich w Estonii

H arcerstw o  polskie w  Estonii reprezentu ję  dw ie 
d ru żyn y : męska i żeńska w  Ta llin ie  i jedna w  Ki- 
vio li. Pomimo pewnych utrudnień ze  strony w ła d z 
harcerstw a estońskiego, które żg d a jg  od wszystkich 
h arce rzy  sk ładan ia  prób w  języku państwowym
i stosow ania się do regulam inów  harcerstw a estoń­
skiego, p ra ca  w  drużynach  nie ustaje. W  czasie

^ akacji b. r. zo rg an izo w an o  kolonie d la  zuchów  
p Ta llina  i K iv io li; w  której w zię ło  ud zia ł 30 dz iec i, 
proimo, że  rów noległe kolonie estońskie były  bez- 

^ Qtne, rodzice P o lacy  pokryli koszty, zw ig zan e  z 
0 r9an izac jg  kolonii, ab y  tylko w ysłać  dz iec i na

kolonię polskg, by dzieci były rozem w  rodzinie 
polskiej. M iły , koleżeński stosunek, jaki był na kolo­
nii w  Junru m iędzy dziećm i z  Ta llin a  i K ivio li trw a 
n ad a l po pow rocie do dom ów. D zieci korespondu­
ję z  sobg, a każd y  o trzym any list, to ska rg a , że 
tęsknię do spędzonych razem  chw il. Harcerstw o 
polskie na obczyźn ie  dobrze  spełnia swe zad a n ia .

HOLANDIA

„Sokół" w Hoensbroek
Jed no  z  najstarszych to w arzystw  polskich w 

Limburgii holenderskiej —  Tow arzystw o  G im n a­
styczne Sokół w  Hoensbroek obchodziło  dwudziestg 
drugg roczn icę swego istnienia. U roczysty  obchód 
zb ieg ł się z  radosng nowinę o> p o w rocie  Slgska 
Zao lzańskiego  do’ Polski, toteż obchód sta ł się uro- 
czystościg nie tylko o rg an izacy jn g , a le  ca łe j ko­
lonii oplskiej. Burmistrz m. Hoensbroek, obecny na 
u roczystości, w y ra z ił uznanie d la p ra cy  w ych o d ź­
có w  —  Po laków  o raz  radość z  sukcesu, odniesio­
nego p rzez Polskę. W zru sza jg ce  przem ówienie 
oko licznościow e w ygłosił ks. Hoffm m an, podkre- 
ś la jgc , ż e  Po lacy w  Ho land ii, tak  sam o, jak ro d a­
cy  w  kraju i na całym  św iecie , sg ca łko w ic ie  jed­
nomyślni w  sp raw ach  ogó lnonarodow ych i nie­
złom nie dgżg do w zm ocnien ia potęgi swojej M a­
cie rzy .

KANADA

Zjazd Zjednoczenia Zrzeszeń Polskich 
w Kanadzie

Dnia 29 —  30 w rześn ia  o raz  1 p aźd ziern ika  
b. r. C en tra ln a  O rg a n iza c ja  Polska w  K an ad z ie  —  
Z jednoczen ie  Z rzeszeń  Polskich odbyła doroczny 
z ja zd , na który p rzyb y li d e leg ac i ze  wszystkich 
osied li polskich wschodniej i zachod nie j K an ady. 
Z jazd  pchngł ż y c ie  o rg a n izacy jn e  na d a lsze  tory 
rozw o ju .

NIEMCY

Uroczystości Zw. Polskich Kół Śpiew aczych 
w Berlinie

O statn io  od b yły  się w  Berlin ie uroczystości z 
o kaz ji 40-lecia Zw igzku Polskich Kół Śp iew aczych .

U roczystości ro zp o czę ły  się nabożeństwem , w 
cza s ie  którego ks. prob. Chocieszyńsk i w yg łosił 
po polsku kazan ie .

Po nabożeństw ie , zeb ran o  się w  sa li N ow ej 
Filharm onii, gd zie  odbyła  się uroczystość składa-
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nia życzeń  i koncert polskich chórów , rozrzuconych 
po całych N iem czech i chóru poznańskiego „ H a ­
sło", zaproszonego do Berlina p rzez rodaków . S a ­
lę N ow ej Filharmonii udekorow aną znakam i Rodła, 
w ypełn ili do ostatniego m iejsca Po lacy, p rzybyli 
z  na jda lszych  zakątkó w  N iem iec. W śród gości by­
li obecni.- konsul genera lny dr W o d zick i, k ierow ­
nik N acze lneg o  Zw iązku  Po laków  w  N iem czech dr 
Jan  Kaczm arek , Prezes Z jed noczen ia  Polskich Zw . 
Śp iew aczych  i M uzycznych  w  W a rsza w ie  prof. Po­
nikowski o raz  znany literat G ustaw  M orcinek i in­
ni.

Z pieśni cze rp ią  siłę i hart ducha ro d acy  nasi 
w  N iem czech .

W ielkie uroczystości polskie w Lipsku
W  125 roczn icę śm ierci ks. Jó ze fa  Poniatow ­

skiego zg rom adziła  się w  n iedzie lę , 23 p a źd z ie r­
nika, w  Lipsku liczna rzesza  Po laków , p rzybyłych  
ze wszystkich skupisk w ycho dztw a polskiego w  
N iem czech środkow ych .

W  czasie  nabożeństw a pośw ięcony został 
sztandar Polskiego Z jednoczen ia  P racy. Potem w 
nowootwartym  Domu Polskim w  ram ach specja lne j 
w ystaw y  pokazano  prace  i rozw ój harcerstw a po l­
skiego w  Saksonii.

Punktem kulm inacyjnym  była uroczystość przed 
pomnikiem ks. Jó ze fa , u stóp którego składano sze ­
reg w ieńców . N astępnie w  uroczystej akadem ii 
złożono  hołd bohaterow i narodowem u.

Po szeregu przem ówień , część koncertowa z a ­
kończyła  podniosłą uroczystość.

STANY ZJEDNOCZONE A. P.

Polonia Am erykańska pragnie utworzenia
uniwersytetu polskiego w Stanach

W  zw iązku  z  kongresem duchow ieństw a po l­
skiego w  Stanach  Z jednoczonych , który odbył się 
w  Pittsburgu, p rasa tam tejsza co raz  częśc ie j umie­
szcza  artyku ły , ro zw a ża ją c e  pro jekty uaktyw nien ia 
ż yc ia  narodw ego em igracji polskiej w  Am eryce. 
„ G w ia z d a " , tygodnik filade lfijsk i, w ysuw a projekt 
o tw arc ia  uniwersytetu polskiego w  Stanach Z jed­
noczonych , p isząc :

„N a sz  w łasny Uniwersytet, byłby tu centrum, 
z którego prom ien iow ałaby sam odzieln ie , a silnie 
w ied za  polska, któryby rep rezentow ał p raw d ziw ie  
i rzete ln ie ducha polskiego, jako  potężną prężność 
tw ó rcza  —  Polonii tutejszej i w  św iecie  całym  po­
za  Polską.

Hołd dla Pułaskiego

W  Nowym -Jorku odbyła się w ie lka u ro czy­
stość ku czc i Pułaskiego. M iała ona przeb ieg im­
ponujący. W  wielkim  pochodzie , który przeszed ł 
ulicam i m iasta, w zię ło  udzia ł 50.000 Po laków , re­
prezentu jących  różne o rg an izac je , s tow arzyszen ia  
i k luby polskie N ow ego Jorku . Barw ny pochód ze 
sztandaram i i orkiestram i trw ał przeszło  4 godziny. 
Po p rzed za ł go o d d zia ł policji o raz  bateria  zm oto­
ryzow an e j a rty le rii po low ej.

W  loży  o fic ja lne j s ied z ie li: am basador Potoc­
ki, gubernator stanu N ow ego Jorku Lehman, gu­
bernator stanu N ew  Je rsey , prokurator D ew ey, 
konsul genera lny G ru szka , p rzedstaw ic ie le  w o jsko­
w ości, w ła d z  m unicypalnych itd.

Am basador Rzplitej w ygłosił p rzem ów ienie z 
lo ży  honorowej, które było nadane p rzez rad io . 
Polonia Am erykańska —  zako ń czy ł swe przem ó­
w ien ie  am basador —  może z ufnością patrzeć w 
przyszłość Polski, p row adzonej p rzez m ężów sta­
nu, w yp e łn ia jących  testament M arsza łka  Piłsud­
skiego.

W  Stanach  Z jednoczonych , jako  w y ra z  hołdu 
d la  Pułaskiego istnieje sp ec ja lny  order jego im ie­
nia, n ad aw an y  z reguły tylko potomkom uczestni­
ków  w a lk  o w olność Stanów  pod w o d zą  Pułaskie­
go. U d z ie la ją ca  tych o d zn aczeń  am erykańska or­
g a n iza c ja  kom batancka, Legion Am erykański d la 
zam an ifestow an ia  p rzy jazne j łączności arm ii am e­
rykańskie j i polskiej p rzyzna ła  to o dzn aczen ie  W o ­
dzo w i N aczelnem u M arszałkow i Śmigłemu Rydzo­
w i. W  tym celu p rzyb yła  do  W a rsz a w y  spec ja lna 
d e le g ac ja  Legionu na cze le  z  oficerem  arm ii am e­
rykańskie j mjr. Anuszk iew iczem , która na audiencji 
w  G enera lnym  Inspektoracie S ił Zbro jnych w rę czy ­
ła  M arszałkow i Śmigłemu Rydzow i order Pułaskie­
go.

Przedruk dozwolony za  podaniem źró dła  Prinłed in P o la n d

S Z E F  BIURA P R A S O W E G O  R E D  A K T O R
św ia to w e g o  Z w iązku  Po lakó w  z Z a g ra n ic y

J E R Z Y  G R A B O W S K I  W Y D A W C A  W Ł A D Y S Ł A W  O S Z E L D A

___________________ Ś W I A T O W Y  Z W I Ą Z E K  P O L A K Ó W  Z  Z A G R A N I C Y _________________
C en y  ogłoszeń w miesięczniku .P o la cy  Z ag ran icą" : C a ła  strona zł. 2 5 0 , 1 2 strony 130, V ł strony zł. 70

P R EN U M ER A T A : w k r a j u  — rocznie zł. 7, półrocznie zł. 3 .5 0 , kwartalnie zł. 1.75
zag ran icą  — rocznie zł. 10, półrocznie zł. 5. — , kw artalnie zł. 2 .5 0

A D R ES R ED A K C JI I A D M IN IS T R A C JI: W A R S Z A W A , M A Z O W IE C K A  1, T E L  666-04. K O N T O  P K O . 13.4^

Zakłady Graf.-lntr. J. DZIEW ULSKI, W arszaw a, Mariensztadt 8.


